
W Stoczni Północnej 
wgrane stalą
radą robotniczą

Wczoraj w Stoczni Północ 
nej wybrano stałą .radę robot 
niczą, w skład której wesz­
ło 25 osób, w tym 1 kobie­
ta, pani Eugenia Radziszew­
ska z działu finansowego.

Jak nas informuje prze­
wodniczący komisji głównej 
Marceli Piela, ukcnstytuowa 
nie zarządu stałej rady ro­
botniczej Stoczni Północnej 
nastąpi w najbliższych 
dniach, (t)
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/«Nowe uchwały Rady Ministrów

Jak już podawaliśmy, w 
piątek PLO dokonały odbio­
ru technicznego statku ..Bie­
rut'“ ze Stoczni Gdańskiej. 
Tego samego dnia wieczo­
rem motorowiec miał udać 
się do Gdyni po załadunek. 
Równocześnie jednak liczna 
brygada stoczniowców’ doko­
nywałaby. w porcie ostat­
nich prac wyposażeniowych. 
Aby uniknąć dodatkowych 
kosztów przejazdu i przesz­
kód przy pracach załadow­
czych, w’ ostatniej chwili za­
padła decyzja aby drugi „10- 
tysięcznik“ pozostał jeszcze 
w’ stoczni.

Jak nas informuje prze­
wodniczący komisji zdaw­
czo - odbiorczej — inż. Bus 
z PLO, stocznia zagwaranto­
wała wykonanie wszystkich 
prac do środy, po czym sta­
tek zostanie skierowany do 
Gdyni, gdzie nastąpi przeka­
zanie eksploatacyjne z rów­
noczesnym podali esi eni em 
bandery, (it)

Polak
zamustrował 
na czeski statek

Projekty ustaw 
o sprzedaży przez państwo 
domów i działek
oraz o złagodzeniu przepisów kwaterunkowych
Ograniczenia 
w zużyciu benzyny
zniesione od 1 kwietnia

Rada Naukowa
tfla Spraw | 
Nieletnich 
rozpoczęła pracę 
Jej . celem 
jest walka 
z przestępczością

WARSZAWA (PAP). Na 
podstawie zarządzeń.a mini­
stra sprawiedliwości została 
powołana do życia Rada Nau 
kowa dla Spraw Nieletnich. 
Myślą przewodnią powołania 
tej Rady, złożonej z wybit­
nych specjalistów1 psycholo­
gów, pedagogów, lekarzy, 
prawników’ i sędziów, było 
przede wszystkim opracowa 
nie jak najlepszych metod 
walki z szerzącą się przestęp 
czością wśród nieletnich.

Łabędzie w oliwskim parka.
Fot. Ferster

Rozwój rad robotniczych, 
sprawa zasiłków rodzinnychpt-zw •..nur.-.. mi wayca ze spekulacją
prezydium CRZZ

WARSZAWA (PAP), 29 
bm, odbyło się pod przewo-

poszczególnych _ komisjach jektu ustawy 
wybitnych specjalistów.
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WARSZAWA (PAP). Rada 
Ministrów na ostatnim po­
siedzeniu uchwaliła projekt 
ustawy o sprzedaży przez 
państwo domów mieszkal­
nych i działek budowlanych.

Projekt rozszerza znacznie 
możliwości odstępowania przez 
państwo domów mieszkalnych, 
co — oprócz oczywistych korzy 
ścl dla ludności — zmniejszy 
również koszty administracji 
przez przekazanie jej prowadzę 
nia zainteresowanym i stworzy 
warunki do lepszej ochrony bu 
dynków mieszkalnych.

»la nabywców nieruchomości

przewiduje się pomoc kredyto­
wą. Sumy uzyskane ze sprze­
daży domów i gruntów będą 
przekazywane na fundusz prze­
znaczony na budownictwo mie­
szkaniowe.

13 i 11 dzień
Częstymi gośćmi w na­

szych portach są 3 duże czes j 
kie frachtowce: Lidice“,
..Julius Fucik“ i „Republik?", j 
Statki te obsadzona są od 
dłuższego już czasu prawie* ..... . . .
wyłącznie przez czeskie za- jWlUlKt©j POttfOZ) 
logi. Jedynie na ,,J. Fućiku“ j 
pływa 1 Polak (st. mech a - i 
rńk) a na „Republice“ — 3 
Polaków i 3 Greków.

W diniu 29 marca na s/s 
„Repub Lk a“ zamus tr ow ał 
czwarty Polak, Jerzy Słowik 
na stanowisko starszego ofi­
cera. (zw)

Japonia gotowa Jest
rozpatrzyć sprawę
udzielenia Pulsce 
kredytów
(Red. Tomasz Utkins kabluje z Tokio)

Japonia jest gotowa rozpa 
trzyć sprawę udzielenia Pol-

Rzecznik
rządu
jugosłowiańskiego

dczemach

Pogrzeb słerriota
LYON (PAP). Dnia 30 bm. 

odbył się w Lyonie uroczy­
sty pogrzeb Edouarda Her- 
riot.

Na uroczystości pogrzebo­
we przybyli prezydent Re­
publiki Coty i premier Mol- 
let oraz liczni przedstawicie­
le państw akredytowani w 
Paryżu.

delegacji polskiej
do krajów Azji

DELHI (PAP). W piątek 
wieczorem, w ciągu 4 go­
dzin lotu na pokładzie „Vi- 
cecount“ — samolotu prezy­
denta Indii polska delegacja 
rządowa przebyła przestrzeń 
dzielącą miasta Agra i Ban- 
galero — wynoszącą ponad 
1.500 km. Był to 13 dzień 
podróży i 11 z kolei miasto, 
które odwiedziła delegacja 
polska.

Po zwiedzeniu Bangalerc 
— 30 bm. po południu de­
legacja polska odleciała do 
Bombaju.

Na Marsie i u nas

I Radaru

Projekt postanawia po­
nadto że sprzedawane domy i 
lokale nie podlegają przepi­
som kwaterunkowym, jeżeli 
zamieszkałe są przez właś­
ciciela domu, lub członka 
spó ł dzi elni mi es zk ani owej.

Odrębnie uchwalono zasady 
odstępowania przez państwo no 
w&budowanych domów miesz­
kalnych spółdzielniom mieszka­
niowym, Ceny sprzedaży będą 
ustalane na podstawie kosztów 
budowy, przy zapewnieniu po-i ,

! mocy kredytowej. Sumy uzy- lo CSWICJ 
skJne ite sprzedaży będą wpła- j 
cane na fundusz mieszkaniowy,

Rada Ministrów postano- i OuaQ ullll&tl 
wiła ponadto przedstawić j 
Sejmowi projekt ustawy o j 
zmianie dekretu z 1954 r. o 
lokalach w domach s>pół- 
dzielni mieszkaniowych i w 
domach jednorodzinnych.
Treścią projektu jest rozsze­
rzenie dotychczas obowiązu­
jących wyłączeń spod kwa­
terunku na wszystkie takie 
lokale jeżeli nie przekracza­
ją określonej powierzchni 
użytkowej względnie liczby 
izb.

Z dniem .1 kwietnia 1957 r. 
znosi się ograniczenia w zu_ 
żuciu benzyny, wprowadzone 
w końcu ub. roku w związ­
ku ze znanymi trudnościami 
w tej dziedzinie. Upoważni o 
no jedinak prezesa Rady Mi­
nistrów do wprowadzenia w 
razie potrzeby przejściowych 
ograniczeń w okresach szczy 
towego zużycia paliw płyn­
nych.

dr Marii Żebrowskiej odby­
ło się pierwsze posiedzenie
Rady. W posiedzeniu wziął lematem OO TO O 
udział minister sprawiedli-' 
wości, Marian Rybicki.

Po dyskusji Rada postano 
wiła powołać trzy komisje—
profilaktyki, sądową oraz za dndetwem przewodniczącego 
kładów i schronisz dla rue I. Logi-Sowińskiego
letni ch.^ Rada postanowiła posiedzenie prez. CRZZ.
powołać do współpracy | po przedyskutowaniu pro

o uprawnie­
niach rad zakładowych pre 
zydium postanowiło opraco­
wać, w oparciu o wyniki 
szerokiej dyskusji wśród a~ 
ktywu związkowego w jak 

| najkrótszym czasie nowy 
| projekt tej ustawy.

Przyjęta w czasie obrad 
! uchwała „w sprawie zmiany 
! przepisów o warunkach na- 
i bywania uprawnień do za- 
: silk ów rodzinnych" anuluje 
i jeden z warunków nabywa 

jnia uprawnień do zasiłków 
see kredytu — oświadczył rodzinnych, jakim był tzw. 
w parlamencie rzecznik rzą- j 3-miesięczny okres wycze- 
du w odpowiedzi na pytanie .kiwania przy podjęciu lub 
senatora Mori. Senator Mo-zmianie zatrudnienia, 
ri — socjalista, przewodni- Uchwa}a ustaia> że zasiłek 
CZący Towarzystwa Przy jaz- rodzinny będzie przysługiwał 
ni ‘ PoSsko-Japońskiej zło- pracownikowi za każdy mie- 

1 ' ;siąc, w którym przepracowałzyl w parlamencie t s,.j-, co najmn|ej 20 dni w pełnym 
skim szereg interpelacji do-1 wymiarze godzin, przy czym do
fcvczäcvcb roZWOTU .i umoc- dnl Prac>' wlicza się wszystkie ryczących ruzwuju i okresy, za które pracownik o-
rlienia -stosunków polsko ~ i trzymał wynagrodzenie za pra- 
iapońskich Wystąpił on rn. cę. W. in. do dni pracy wlicza
V _  ____jtn **tę okresy zwolnień lekarskich
ra. z sugestią zaproszenia do: OÄ praCy oraz okresy w któ-
Ttłkie premierą J. Oyrankie jrych pracownik Skierowany fcyt 

! wieża.
I Interpelacje senatora Mo- 
S ri spotkały się z aprobata

BELGRAD (PAP,. Podczas! >—
konferencji prasowej w Se-1 
kretariacie Spraw Zagranicz 
nych Jugosławii, 29 bm. re 
daktor dziennika „Borba“ po 
prosił rzecznika rządu B.
Draskovica o skomentowanie ^ fjpgjg mjStrZ0$tW POiSKj W MW

sprawie zwalczania spekula 
cji czytamy m. in,:

Aktywizacja handlu prywat­
nego jest przez nieuczciwe ele­
menty wykorzystywana do wy­
kupywania atrakcyjnych arty­
kułów z sieci handlu uspołecz­
nionego i odsprzedawania po 
wygórowanych cenach, co pro­
wadzi do przechwytywania czę 
ścl dochodu narodowego w po­
staci zysków spekulacyjnych. 
Zdarzają się wypadki korumpo 
wania urzędników udzielają­
cych zezwoleń na prowadzenie 
prywatnych przedsiębiorstw.

Organa państwowe nie prze­
jawiają należytej energii w 
zwalczaniu spekulacji i zabez­
pieczaniu ochrony konsumenta.

Prezydium CRZZ z całą sta­
nowczością przeciwstawia się

$ Dokończenie na str. 2

na szkolenie, 
i Uchwała obowiązywać będzie 
jod dn. i kwietnia 1937 r.

j W rezolucji, ' podjętej 
| przez prezydium CRZZ w

Polleks i Karniew cz
I A więc 
finału.

dobrnęliśmy do

A Marsie żyją po- nńł ten 
* ’ dobno ludzie. Nazy wiek, — 
wają się: Marsjanie, dziwne

dziwny czlo • 
Bo powziąłem 
postanowienie:

! choć nikt — poza St. nie da,m nikomu łapów* 
Lemem i kilku innymi ki. Nie dałem. 10 lat 
znakomitościami świata zawziętości przyniosło 
fantazji — nigdy ich efekt: ktoś nie v>ytrzo­
na oczy nie widział, mał... 
wszyscy wierzą, że Mar Dziwny człowiek za- 
sjanie istnieją, że są, że dał wreszcie ,,z głupio
dobrze sobie żyją... 

Przyszedł pewnego
frant“ pytanie: 

Czy będę mógł
dnia do naszej redakcji przyjść do redakcji z a 
dziwny, bardzo dziwny kilka lat i opo- 
gość. Chociaż ubrany wiedzieć wam, w jaki 
był nieco niezwykle, w sposób udało mi się w 
niczym nie przypominał tym okresie, utrzymaw- 
„przekrojowych“ posta- szy w mocy moje po­
ci, odbywających podró stanowienie, zainstalo- 
że międzyplanetarnie: wać w campingu świat 
był to człowiek z tej lo i podłączyć wodę? 
Ziemi. Ponieważ wszyscy za-

Przepraszając niemal pomnieli języka w gę­
ga to, że żyje, pokazał bie, odpowiedziano mu
świstek urzędowego pa­
pieru. Wynikało z nie­
go, że adresatouA przy-

skinieniem głowy. Dzi­
wny człowiek wyszedł. 

Autor niniejszego fe-
■znaje się, po dziesięcin lietonu pozostał z niewe 
latach starań, działecz- sołymi myślami. By nie 
kę pod budowę domlcu dopuścić do snucia ja- 
campingowego dla dom kichkołwiek analogii mię 
stających dzieci (dziw- dzy Marsjanami (w któ 
ne te dzieci — mają rych istnienie zmuszeni 
dach nad głową, a za- jesteśmy wierzyć na sio 
chciewa się im jakiegoś wo) a sprawą, o które?

mówił ten dziwny czł>- 
—" Dlaczego tak długo wiek — autor poszedł 

trwały starania? — mó na czarna kawę... el.

Rada Ministrów podjęła 
także uchwałę stwarzającą 
przedsiębiorstwom i gpóldziel 
niom możliwości eksploato­
wania lokalnych złóż węgla 
brunatnego, przy zapewnie-1 
niu techniczej i finansowej I 
pomocy państwa.

oświadczeń premiera Bulga­
nina i premh&ra Kadara na 
temat stosunku Jugosławii 
do wydarzeń na Węgrzech.
Draskovic oświadczył: j Wczorajsze walki ramo.

„Stanowisko Jugosławii wo- iż nie mogły zachwycie, to 
bec wydarzeń na Węgrzech i jednak stały na znacznie lep
nefaWoc^nfatigo ^wto s^m Poziomie, niż spotkania 
przez premiera Bulganina i pre ćwierćfinałowe, 
miera Kadara jes* nieuzasad- W pierwszej walce wagi cou- 
niona. szej zmierzyli się Kukier i Frą

Co się tyczy wyrażonej goto- cik; Były mistrz Kuropy w I r. 
wości do usunięcia rozbieżno- srale atakuje, bije krótkie se- 
ści, Jugosławia zawsze podej- “e z doskoKow ! wygrywa zde 
mowała w tym kierunku wy-1 cydowame. W II r. irącik wal
siłki i będzie nadal to czynić. 
Według nas Jedynie obopólne 
wysiłki bez narzucania swego 
zdania mogą dać pozytywne 
wyniki”.

Tragiczna
śmierć
dwu taterników 

jkrakowskich

I ZAKOPANE (PAP). 28 hm. 
I w' późnych godzinach popołud- 
j ulowych dwóch taterników Inż. 
i Jacek Bilczewski z Gliwic i 
j Wiesław’ Tadeusz Korek z Kra- 
j kowa po zdobyciu północnej 
| ściany Mięguszowieckiego scho- 
j dzili w dół Żlebem, Przełęczą 
I Minczową. W pewnym momen- 
|cie jeden z taterników, idący 
! przodem, poślizgnął się i po- 
I ciągnął za sobą swego towa- 
jrzysza. Skutek tego był fatal- 
•ny. Obaj taternicy skoczyli z 
! impetem na próg skalny, a na 
stępnie odbijając się od niego 
runęli na ścianę.

Jak informują taternicy GÖ 
PR to było przyczyną śmierci. 
Ciała potoczyły się jesz­
cze po występach skalnych na 
przestrzeni 109 metrów. W 15 
minut na miejsce wypadku 
przybyli ratownicy GOPR z 
Morskiego Oka, jednak pomoc 
nie była już potrzebna, Ciała 

j ofiar przewieziono do Zateopa- 
’ r*ego.

czy znacznie lepiej. Wyprze­
dza ciosy Kukiera, kontrując 
jego ataki. To starcie Kukier 
przegrywa, gdyż ponadto otrzy 
mai napomnienie za nieczystą 
walkę. W III r. warszawianin 
znacznie się ożywia i rusza do 

’■SSaienczego ataku, który przy- 
| niósł mu zwycięstwo. W dru 
jgiej walce tej wagi Liedtke 
(Pozn.) zw'ycięzył walkowerem, 
gdyż utalentowany Szczepański 
nie został dopuszczony do wal 
ki przez lekarza.

W wadze koguciej były mistrz 
Polski juniorów Kunc wypunk 
tcwał zdecydowanie agresywne 
go, lecz chaotycznie walczące­
go Przyłuckiego (Lubi.). W fi­
nale Kunc zmierzy się z kra­
kowianinem Burzyńskim, który 
wczoraj w sposób pokazowy po 
konał starego rutyniarza — ło-

Dymisja
lorda.....

! LONDYN (PAP). Podano 
i ta oficjaimo do wiadomości,
: że jeden z czołowych przy 
| wódców Partii Konserwaty 
wnej członek gabinetu bry­
tyjskiego lord Salisbury po­
da! się do dymisji na znak 
protestu przeciwko zwolnię- jdzianina'" Kargiera 
niu % zesłania arcybiskupa! Nadzwyczaj zacięte walki sto 
Cvnrii Makariosa ' j cr.yli wczoraj piorkowcy. Mistrz
* ypiu Mmnaruisa, jpolski z ubiegłego roku Boczar

ski był mocno wyczerpany piąt
(Inf. wł.). „Daily Express“' 

określa dymisję Salisbury 
jako „największe zaskocze­
nie polityczne od czasu za­
kończenia wojny”. Dziennik 
zastanawia się, czy za przy­
kładem Salisbury nie pójdą 
inni ministrowie i jak dłu­
go marszałek Harding pozo­
stanie gubernatorem Cypi u.
Dziennik dodaje, że Mac- ai ^ łi
millan jest obecnie kry tvito^ mina tvsiks nie bvts zbvt cte > ■ , »-.uui.d. „iKd me uvlu iuvI. cicjme groggy. Zwyciężył częściej 

, jednak od drugiej rundy trafiający Jędrzejewski. W os-

kową walką z Zawadzkim, gdy 
stanął w ringu, naprzeciw Koz- 
pierskiego. Przez trzy rundy 
obserwowaliśmy obustronną wy 
mianę mocnych bomb, w któ­
rej lepszymi były destruktywne 
ciosy RozpiersKiego. Wydaje się 
zresztą, że łodzianin przeżywa' 
renesans formy. Rozpierski wy­
grał z Soczarskim jednogłośnie. 
W drugiej walce tej kategorii 
byliśmy świadkami skandalu, 
jaki nieczęsto zdarza się na te­
go rodzaju turniejach. Walczyli 
ślązak Brychlik i Wilk z Lu-

przez tko, W drugiej walce tej 
wagi zmierzyli się Paździor 
(W-wa) z Koiasińskim (Zielona 
Góra). Zmanierowany Paździor 
wygrał wprawdzie tę walkę, 
lecz nie zyskał sobie uznania 
gdańskiej publiczności.

Waga lekko - półśrednia była 
niewątpliwie najsłabiej obsadzo 
na v/ turnieju. W pierwszej 
parze gdańszczanin Markiewicz 
przegrał stosunkiem głosów 4:1 
z Bańkowskim (Bydgoszcz), zaś 
w drugiej, łodzianin Konarzew 
ski po bezbarwnej, brzydkiej 
walce wypunktował Józefa Piń 
skiego.

W wadze półśredniej zeszło­
roczny mistrz Polski Jan Piń­
ski podzielił los Boczarskiego, 
odpadając w turnieju po poraź 
ce z Lewandowskim. W drugiej 
walce rewelacja mistrzostw — 
Nowakowski wygrał zdecydowa 
nie z Koszałkowskim.

W następnej kategorii, pre­
tendent do tytułu Lukasiewicz, 
po chaotycznej, lecż zażartej 
walce pokonał żaczklewicza, a 
Bartosiewicz wypunktował Szy­
manowskiego.

W wadze średniej krótko 
trwała walka Pietrzykowskiego 
z Planutisem. Kilka celnych 
bomb Zbyszka ostudziło zapał 
bydgoszczanina i Pietrzykowski 
zwyciężył wir. przez tko. W 
następnej walce Polleks zdecy­
dowanie wypunktował nadzieję 
stołecznych ringów — Szyma­
niaka.

Dobrą walkę stoczył w pół­
finale wagi półciężkiej Micha­
lak, Jego przeciwnik Piórkow­
ski zbyt długo wyczekiwał na 
okazję do kontry i przez to 
często inkasował. W sumie jed 
nak minimalnie zwyciężył Piór­
kowski. W drugim spotkaniu 
półfinałowym, po zaciętej wal­
ce Grzelak zwyciężył na punk­
ty Dampca L

W pierwszym spotkaniu wagi 
ciężkiej zmierzyli się Gugnie- 
wicz i Jędrzejewski. Takich 
„bomb”, jakie padały w tej 
walce, dawno nie oglądaliśmy 
na gdańskim ringu. W III star 
ciu obaj zawodnicy byli zupei-

Jeśli chcesz
otrzymywać

w ii o III II

Dziennik
Bałtycki“

zapnminaeruj 
naszą gazetę
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wany, gdyż wielu turystów 
określa konferencję ber- 
mudzką jako „całkowite za 
przedanie się Ameryce”, 

„Manchester Guardian” 
podkreśla, że ustąpienie Sa­
lisbury jest wynikiem roz­
bieżność o cglądćw rządu w 
sprawie Cypru i stanowi 
poważne niebezpieczeństwo 
dla. rządu Macmiliana

kawa
zawodnicy, a szczególnie Wilk, 
walczyli coraz lepiej. Gdy za­
brzmiał ostatni gong nikt nie 
miał wątpliwości, że lepszym 
pięściarzem był Wilk. Tymcza­
sem werdykt sędziowski był 
odwrotny. Stosunkiem głosów 
3:2 zwyciężył Brychiik.

W uierv.izci walce wagi iek-

tatniej walce dnia spotkali się 
Mańka i Korolewicz. Spotkanie 
to miało dość nieoczekiwany 
epilog. W II rundzie Mańka po 
komendzie „stop” trafia gdań­
szczanina w żołądek i Korole­
wicz wali się jak kłoda na de­
ski. Sędzia liczy i wreszcie pa­
ds sakramentalne słowo „out’

&Z ći W £d I
w ii
brwiow

Milewski .War Werdykt brzmi
Walczak (Byd.). Już 

Walczakowi pękł łuk 
: Milewski, zwyciężył

„zwyciężył
przez dyskwalifikację Mańki w 
IJ starciu — Korolewicz”,

a#

Dwaj
laureatami 
nagród muzycznych

(Inf. wł.). W Warszawce za 
kończone zostały eliminacje 
I ogólnopolskiego konkurau 
altowiolistów, wiolonczeli­
stów i kontrabasistów.
I nagrody nie przyznano, a
II nagrodę otrzymał Roma* 
Suchecki, student PWSM w 
Sopocie.

Spośród kontrabasistów 
(pion wyższy) I nagrodę o- 
trzymał również scpocianin
Ryszard Daum.

—----------

Nowe zasady
prscownfiköw

umysłów} cii
w prześni śie

maszynowym
WARSZAWA (PAPi. RsdS Mi 

nistrów powzięta uebwałę, któ­
ra zmienia dotychczasowy sy­
stem wynagradzania pracowni­
ków umysłowych w przemyśle 
maszynowym. Zmiana ' ta, przy 
zachowaniu dotychczasowej wy 
sokości płac, polega na podwyż 
szeniu uposażenia podstawowe­
go. kosztem premii produkcyj­
nej.

Według nowych przepi ÓW, 
piernie będą mogły sięgać naj­
wyżej 20 proc. podstawowego 
uposażenia, które oczywiści* 
będzie wyższe.

Przewiduje się także, że n* 
niektórych stanowiskach zo- 
stanie zniesione premiowani* 
przy zachowaniu dotychczas-*, 
wego łącznego uposażenia (pod 
stawowa piaca plus premia). 
Przejście na nowe zasady wy­
nagradzania ma nastąpić ö« 
l fipca hr,

24
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Wyroić 
w procesie
Gorzowskiego- 
»Goryla«
j 6 współoskarżonych

Wczoraj w głośnym, już w 
całym kraju procesie Gorzew 
skiego — „Goryla“ i współ- 
oskarżonych Sąd Powiatowy 
w Gdyni, przy wypełnionej 
sali, ogłosił wyrok.

Sąd uznał, iż wszyscy o- 
skarżeni, działając wspólnie, 
drogą użycia przemocy, po­
legającej na groźbach pobi­
cia i pozbawienia życia, do­
konali w dniach 18 listopa­
da i 18 grudnia ub. r. igwał- 
tów na 2 młodych dziewczę­
tach.

Mocą wyroku skazani zo­
stali:

Uczestnik i organizator 
obu przestępstw Jan Gorzew 
ski na 8 lat więzienia, Ry­
szard Wójcicki — na 6 lat, 
Ryszard Koprowski — na 1 
rok, Marcin Hapka — na 2 
lata, Tadeusz Meksiak — na 
6 lat, Zdzisław Wyrodek — 
na 2 lata i Konrad Stefa­
niak na 1 rok.

Temu ostatniemu sąd za­
wiesił wykonanie kary.

W uzasadnieniu wyroku 
sąd podkreślił zanik uczuć

Oto skutki „Euratomu”
Realna groźba odrodzenia
militaryzmu niemieckiego

W tych dniach powrócił 
do Polski po kilkutygodnio­
wym pobycie w Paryżu red. 
Edmund Moszyński. Miał on 
możność przeprowadzić w 
stolicy Francji kilka wywia 
dów z przedstawicielami 
francuskiego świata politycz 
nego. Poniżej podajemy wy­
wiad udzielony przez p. 
Charles Hernu. Polityk ten 
jest deputowanym do Zgro­
madzenia Narodowego z ra­
mienia partii radykałów. 
.Test on tam jednym z czo­
łowych przywódców tzw. 
„grupy młodych”, będącej 
w opozycji do polityki obec 
nego rządu francuskiego, 
popierającej natomiast kon­
cepcje polityczne b. premie­
ra Mendes France’a.

— Aby odpowiedzieć na 
na to pytanie, trzeba prze­
de wszystkim ustalić bliżej 
znaczenie słów: Zjednoczo­
na Europa. Ja osobiście nie

FRANCUSKI URAN DLA 
WEHRMACHTU

— 7j tymi sprawami wią­
że się problem „wspólnego

byłem przeciwnikiem kon-

— Niedawno paryski ty­
godnik „L‘Express“ przepro 
wadził wyiviad z wybitnym 
labourzystą brytyjskim pa­
nem Bevanem. W toku tego 
wywiadu zadano Bevanowi 
pytanie, czy uważa on idee 
jedności europejskiej za ideę

ludzkich"Voskarżonych"oraz I rzeczywiście twórczą. Poz- 
:ch cynizm. Sąd wyraził na-} ™oh ze teraz W * Po­
dzieję, że wyrok będzie o- e^ analogiczne pytanie po­
strzeżeniem dla tych wszyut- I stawię Panu. Chodzi mi mia 
kich młodych ludzi, którzy | nowicie o tę ideę jedności
zna.idu ją się na drodze, jaką 
doszła do ławy oskarżonych 
siódemka sądzonych. (k)

europejskiej, która, przeni­
ka, np, koncepcje wspólnego 
rynku.

cepcji zjednoczonej Europy 
pod warunkiem jednakże, że 
nie będzie ona ograniczona 
do sześciu państw tworzą­
cych tzw. „Małą Europę“. 
W tym szczupłym gronie 
Francja znajduje się w ob­
liczu tak silnego partnera, 
jakim jest Niemiecka Repu­
blika F'ederalna. Właśnie 
dlatego pragnąłbym, tak zre 
sztą. jak i moi przyjaciele 
polityczni, rozszerzenia tej 
„Małej Europy“ i przeisto­
czenia jej w jakiś inny sy­
stem europejski, a mianowi 
cie taki, który byłby od­
zwierciedleniem Europy, ja­
ko pojęcia geograficznego. 
Na razie chciałbym, żeby 
przystąpiła do niego Anglia, 
a także kraje skandynaw­
skie, co prócz innych korzy 
ści dałoby i to, że wpływ 
Watykanu, dominujący w 
„Malej Europie“ zostałby 
zrównoważony wpływami 
protestanckimi.

rynku“. Jestem ogromnie cie
kaw Pańskich poglądóuj 
tym względzie.

— Słabą stroną współ 
nego rynku, jak zresztą tzw

w

NRF. Zmiana ta polega mia 
nowicie na rezygnacji z li­
czebności na rzecz nowoczes 
nego wyposażenia armii za­
chodnio - niemieckiej. Mia­
łaby więc być ona wyposa­
żona w broń atomową.

Ale nie tu tkwi sedno 
sprawy, Tkwi ono w tym, 
że dzięki koncepcji „Eura­
tomu“ eksploatowane przez 
Francję na Madagaskarze 
złoża uranu miałyby służyć 
atomowym zbrojeniom nie­
mieckim.

Stoimy obecnie w obliczu 
realnej groźby odrodzenia

„Euratomu“ jest to, że obie; się militaryzmu niemieckie- 
tc koncepcje nie obejmują,go. Potęgują ją zamiary 
Anglii. Ich następstwem bę Wielkiej Brytanii wycofania
dzie ponadto utrwalenie po­
działu Niemiec. Mocne zwią 
zanie się Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej z określo­
nym systemem • gospodar­
czym spowoduje bowiem 
równie mocne związanie się 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej ze zgoła od­
miennym systemem gospo­
darczym.

Problem niemiecki łączy 
się ściśle z „Euratomem“.

znacznej części swych od­
działów, stacjonujących w 
NRF. Walki w Algerze spo­
wodowały już wycofanie z 
NRF wielu oddziałów fran­
cuskich. Nie licząc więc 
wojsk amerykańskich, jedy­
ną realną siłą zbrojną w 
NRF stanie się nowy nie­
miecki Wehrmacht. Mogło­
by to mieć bardzo poważne 
następstwa.

Niech no Adenauer zdecy-
Wiemy wszyscy, że Niemiec tjuje g;ę z takiego Czy inne 
ka Republika Federalna ma g0 powodu na jakąś „inter- 
kłopoty z rekrutacją mło- wencję“ w NRD, trudno bę 
clz;eżv do swej armii. Mlo- dzie uniknąć tego, by do tej 
dzi Niemcy najwidoczniej awantury nie zostały wciąg 
nie kwapią się do wojska. | mięte państwa, wchodzące 
Fakt ten spowodował zmia- |do tzw. „Małej Europy“, ' a 
nę zbrojeniowych planów | stąd już krok do wojny

i światowej.

Migawki z gdańskiego ringu
Tegoy'oczne mistrzostwa ce 

chuje absolutny brak res­
pektu dla starych repów. 
Młodzi, mało znani zawod­
nicy atakują śmiało od 
pierwszego gongu i nierzad­
ko rozstrzygają walki na 
swoją korzyść. Omalże nie 
doszło do dużej niespodzian­
ki w wadze muszej podczas 
spotkania Kukiera z gdań­
szczaninem Ptakiem. Kukier 
przegrał pierwszą rundę róż 
nicą dwóch punktów i do­
piero od połowy dmgiego 
starcia rutyna byłego mi­
strza przeważyła szalę zwy 
dęśtwa na jego korzyść.
444444444444444444*444*4*44444»44444^4
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Uwago,
kandydaci 
do ósemki
„Dzielnika

Bałtyckiego“!
t Dzisiaj podajemy listę | 
i nazwisk kandydatek 1 kan * 
i dydatów, którzy już w ♦
♦ poniedziałek winni zgło- J
* sić się na treningi: $

MĘŻCZYŹNI:
i Jerzy Westphal z Sopo- |
♦ tu, Tadeusz Lasocki z |
♦ Gdańska - Lipiec, Antoni i
♦ Kostecki z Gdańska-Oru- ł 
t ni, Mirosław Ilkowski z » 
i Gdańska - Wrzeszcza, Ry- % 
$ szard Schneider z Gdyni, *
♦ Edward Nowicki z Gdań- % 
| ska - Oruni, Jan Penkow i
♦ ski z Rumii, Ryszard Fi- Zi linnwry T .pWnuliTSł. Wl* z

told Bojanowski z Kwi­
dzyna, Andrzej Mendze- 
lewski z Gdyni, Stanisław 
Siniewicz z Gdańska-Wrze 
szcza, Henryk Knapiński 
z Łebna, Konrad Kallnie- 
Wicz z Gdyni, Jan Hebel 
z Wejherowa, Ryszard Ko 

± ralewski z Gdańska, Al- 
* fred Bielski z Redy, Jó- 
t zef Kaczmarczyk z Puc- 
$ ka.

Wyżej wymienione oso­
by zgłoszą się 1 kwietnia 
o godz. 17.45 w redakcji 
„Dziennika Bałtyckiego”, 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, 

. dział sportowy, III piętro, 
| pokój 308.
| Natomiast dnia 2 kwiet­

nia o godzinie 17.45 rów' 
nież w redakcji zgłoszą 
się następujące kandydat­
ki i kandydaci:

Anna Kniewska z Sopo­
tu, Irena Pawlina z Gdań 
ska - Oliwy, Elżbieta Pio­
trowska ż Gdańska - Oli­
wy, Araminowicz Alicja, 
Halina Gąsiewska oraz 
Wojciech olańcznik z 
Gdańska, Bernard Kwidziń 
ski z Gdańska - Wrzesz­
cza, Ryszard Gibała z Gdy 
ni, Ryszard Studziński z 
Gdańska, Mikołaj Bethke 
z Gdańska - Wrzeszcza, 
Roman Mierski z Mężowa, 
Zvgmunt Kowalski z 
Gdańska, Mieczysław Pra­
sek z Gdyni, Stanisław 
Tarkowski z Gdańska - 
Wrzeszcza, Günter Czapp 
z Sopotu, Leon Jochim z 
Tczewa, Janusz Grebasz z 
Gdańska - Oliwy, Tomasz 
Neuman z Gdanskä-Wrze- ^ 
szcza. J

Dalsze nazwiska w nas-

Liedtke nie ma szczęścia 
do Kukiera. W ubiegłym ro­
ku poznaniakowi na drodze 
do finału stanął właśnie Ku 
kier. Podobnie miało być i 
tym razem, gdyż obaj ci pię 
ściarrze mieli się spotkać już 
w ćwierćfinale. Decyzją ko­
misji sportowej zostali jed­
nak rozstawieni i walczyć 
będą dopiero w finale, o ile 
Kukier nie przegra, uprzed­
nio z doskonale zapowiada­
jącym się młodym łodziani­
nem Szczepańskim,

Rokujący niegdyś wielkie 
nadzieje Ślązak Brychlik 
jest w bardzo słabej formie. 
Już w mistrzostwach Śląska 
przez brak kondycji prze­
grał z Próchnickim z Moto­
ru Łabędy. W Gdańsku Bry 
chlik z trudem wygrał z mło 
dziutkim niewiele jeszcze 
umiejącym, choć bardzo am­
bitnym Kordowickim z Ol­
sztyna.

Najsłabiej obsadzona jest 
niewątpliwie waga lekko - 
pólśrednia. Nie ma tu zresz­
tą wyraźnych faworytów. 
Pięściarze startujący w tej 
kategco'ii walczą bardzo 
brzydko i nieefektownie, ata 
kując z reguły szerokimi, 
sygnalizowanymi „cepami“. 
Bardzo słabo wypadł walczą 
ery w tej wadze Konarzew­
ski, mistrz Polski z 1953 
roku. Nawet jego ojciec sied 
miokrotny mistrz Polski nie 
może wykrzesać z syna bo­
daj najmniejszej iskry pięś­
ciarskiego talentu.

Nie na darmo trener Szy­
dło uznany jest za jednego 
z najlepszych strategów. 
Podczas walki Piński —• Wy 
tyk, ten ostatni mając szan­
se na zwycięstwo zdradzał 
poważne braki kondycyjne. 
Od czegóż jest jednak se­
kundant? Trener Szydło po 
11 rundzie wypuścił sivego 
zapodnika na ring ...ocieka­
jącego wodą. Oczywiście w 
tej sytuacji sędzia ringowy 
kazał mu się wytrzeć, a Wy 
tyk zyskał dodatkowo minu­
tę upragnionego odpoczynku.

♦ tępnych numerach „Dzień | 
j nika Bałtyckiego”. $

Nie namęczył się zbytnio 
Śla,zak Bauerek. Podczas eli 
minacyjnego turnieju w 
Szczecinie nie stoczył ani 
jednej walki, zdobywając 
walkowerem prawo udziału 
w gdańskich ćwierćfina­
łach. Na ringu w hali gdań 
skiej Polonii Bauerek wal­
czył tylko sześć minut, bo­
wiem już na początku III 
rundy poddał się opolanino­
wi Żaczkie wieżowi.

Najwyższe punktowo zwy 
cięstwo odniósł nie żaden 
znany i renomowany za/wod- 
njjc, fi bodajże d$biutwfaop.

iv mistrzostwach bydgoszcza 
nin Bartoszewicz, •który zde 
klasował Grzesiaka z Krako 
wa. Jeden z sędziów punk­
tował 60:52 dla Bartoszewi­
cza...

Drugi dzień mistrzostw 
8 tał pod znakiem doskonałej 
postawy pięściarzy Zielonej 
Góry, Olsztyna, Rzeszowa, 
czy innych okręgów, nie od­
grywających dotychczas więk 
szej roli w polskim boksie. 
Sensacyjne zurycięstwo Szy­
manowskiego z Zielonej Gó­
ry nad Krajewskim ze Szcze 
dna, czy dobra postawa 
Gibały (Kielce) w walce z 
Liedtkem, Kordowickiego 
(Olsztyn) z Brychlikiem i 
Wasilewskiego (Zielona Gó­
ra) z Dampcem I, zyskały 
sobie szczery poklask wido­
wni.

A oto co sądzą o mistrzo­
stwach:

TRENER STAMM: —
Walki są bardzo zacięte, ale 
dotychczas żadnego napraw 
dę ładnego pojedynku nie 
widziałem. Pocieszająca jest 
dobra postawa i ambitne 
walki staczane przez mniej 
znanych pięściarzy.

SĘDZIA RED. DALL: 
— Najbardziej męską walkę 
stoczyli Jędrzejewski z Bra 
nickim. Branicki to chłopak 
inteligentny, ale ponosi go 
temperament. Rozczarował 
mnie Paździor i Hebda, któ 
ry w eliminacjach wygrał 
przecież ze Smolarkiem,. Ład 
nie walczył Polleks.

SĘDZIA RINGOWY MA­
SŁOWSKI: — Najbardziej 
podobała mi się walka Łu­
kowskiego z Pińskim. Naj­
brudniejszym do sędziowa­
nia, był chyba pojedynek De. 
bisza z Nowakowskim,

TRENER SZYDŁO: — 
Według mnie najładniejszą 
walkę stoczyli Burzyński i 
Kaszuba. Mimo eynocjonują- 
cej walki zawód sprawili mi 
JĘDRZEJEWSKI i BRA­
NICKI, którzy (a szczegól­
nie Branicki) nie potrafili 
należycie rozwiązać taktycz­
nie spotkania.

TRENER MIZERSKI: — 
Walki stoją na średnim po­
ziomie. Szkoda, że Mańka 
nie może „odnaleźć siebie“. 
Mam żal do Łukom,skiego, 
bo gdyby walczył z Pińskim 
tak jak mu zalecałem, to 
miałby szanse na zwycięst­
wo. Dużą krzywdę wyrzą­
dzono rzeszowianinowi Bin­
kowi, który de facto wygrał 
swą walkę z Kargierem.

HENRYK KUKIER: — 
Żałuję, że na mistrzoshva 
nie mogła przyjechać moja 
żona, która obserwuje wszyst 
kie ważniejsze mecze. Nieste 
ty, ktoś musi się opiekować

córeczką. Jestem optymista,\ 
i myślę, że uda mi się po raz

JAK ROZWIĄZAĆ PROB­
LEM NIEMIECKI?

piąty zdobyć tytuł mistrza

— Mówił Pan przed chwi­
lą o wzmożonym niebezpie­
czeństwie militaryzmu nie-

Polski,
TADEUSZ GRZELAK:—

Z niecierpliwością czekam na 
przyjazd żony, która przyby 
um do Gdańska na finały. 
Cała moja rodzina jest zresz 
tą „usportowiona“, a star­
szy syn Czaruś bywa na 
wszystkich moich meczach. 
Liczę, że i tym razem _ po 
raz siódmy zejdę z ringu 
przepasany mistrzowską szar 
fet.

mieckiego. Sprawa ta żywo

Niedzielne
imprezy
sportowe

obchodzi zarówno Francję 
jak i Polskę. Najlepszą dro­
gą do zlikwidowania tej 
groźby byłoby znalezienie 
właściwego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego jako ca­
łości. Jakie jest Pana zda­
nie w tej sprawie?

boks
GDANSK — godz. 11,Sportowa sToczT*’ GdańsS,Sałoby to konferencji tych 

przy ul. Jana z Kolna — wal- mocarstw i to na najwyz 
ki finałowe bokserskich mis­
trzostw Polski.

— Naturalnie. Jednak roz 
wiązanie problemu niemiec­
kiego nie może być trakto­
wane w oderwaniu od spo­
sobów jego realizacji. Z te­
go względu wydaje mi się, 
że znalezienia takiego roz­
wiązania oraz możność jego 
realizacji uzależniona jest 
od porozumienia pięciu wici 

I kich mocarstw, to zna- 
jczy Stanów Zjednoczonych. 
(Związku Radzieckiego, An- 
i glii, Francji i Indii. Wyma-

PIŁKA NOŻNA
GDANSK — godz. 14, stadion 

Polonii przy ul. Jana z Kol­
na — mecz o mistrzostwo II 
ligi pomiędzy Polonią Gdańsk 
i Spartą Lubań.

Gdynia — godz. 10, boisko 
Floty — spotkanie o mistrzo­
stwo ligi okręgowej Flota Gdy 
nia — Gedania.

GDYNIA — godz. 12, boisko 
Bałtyk — spotkanie o mistrzo­
stwo ligi okręgowej pomiędzy 
zespołami Bałtyk Gdynia i 
Włókniarz Starogard.

GDYNIA — godz. 15, boisko 
Batłyku, spotkania Arka Gdy­
nia i GKS Wybrzeże.

GDANSK — godz. 10.30 —
stad. GKS Wybrzeże, przy ul. 
Elbląskiej — mecz o mistrzo­
stwo ligi okręgowej Start 
Gdańsk — Budowlani Gdynia

SIATKÓWKA
GDYNIA — godz. 10, sala 

sportowa MDK — spotkanie 
drużyn żeńskich o mistrzostwo 
I ligi z udziałem Startu Łódź, 
Linii Łódź, Startu Gdynia i 
AZS Gdańsk.

KOSZYKÓWKA 
GDANSK — godz. 1S, hala 

sportowa Budowlanych, przy 
ul. Słowackiego we Wrzeszczu 
— mecz o mistrzostwo li Ugi 
MKS Sopot — Górnik Wał­
brzych.

szym szczeblu. Nie widzę 
innego rozwiązania tej spra 
wy.

Cztery uroczystości
w gdyńskiej Stoczni
im. Komuny Paryski«!

Wczoraj odbyły się w Sto­
czni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni ąż cztery miłe dla 
stoczniowców uroczystości.

Najpierw robotnicy wy-

czącego Rady Zakładowej
Tadeusza Cupiaza — sztan­
dar przechodni Ministerstwa 
Przemyślu Maszynowego za 
osiągnięcie najlepszych wyni

działu W-6 zwodowali już [ ków we współzawodnictwie 
czwarty w bieżącym roku ‘ międzyzakładowym resortu 
trawler typu B-14, Jest to w IV kwartale 1956 r,
szósta tego typu jednostka 
wybudowana przez gdyń­
skich stoczniowców.

Drugi proporzec przechod­
ni dla najlepiej pracującego 
OZR w czwartym kwartale

Przedstawiciele Centralne j 1956 r. przekazał przedstawi 
go Zarządu Przemysłu Okrę- j ciel Stoczni Szczecińskiej kie 
towego i Zarządu Głównego równikowi OZR przy Stocz- 
Związku Zawodowego Meta- ni im. Komuny Paryskiej 
łowców przekazali w ręce za job. Lesławowi Ileczko. 
stępcy dyrektora Stoczni im. Rzadki jubileusz 35-lecia

pracy w przemyśle stocznio­
wym obchodzili wczoraj

„Komuny paryskiej“ inz.
Jana Żydowo i przewodni-

j dwaj pracownicy Stoczni im. 
’ „Komuny Paryskiej“. Jubi­
latom inż. Feliksowi Kamiń-

polsko - niemiecka 
w dziedzinie
zdrowia

Polsko - niemiecka komi­
sja zdrowia ustaliła plan 
współpracy na rok bieżący. 
Współpraca obejmuje m. in. 
wymianę tematyki prac nau 
kowych, stałą informację o 
sytuacji epidemicznej w 
obu krajach, uczestnictwo 
w ważniejszych konferen­
cjach naukowych oraz wy­
mianę typowych projektów 
obiektów służby zdrowia.

W br. gościć będziemy w 
Polsce kilkunastu lekarzy 
niemieckich, a 15 lekarzy 
polskich wyjedzie do NRD, 
aby zapoznać się z osiągnię 
ciami medycyny niemiec­
kiej. Nasi lekarze intereso­
wać się będą przede wszyst 
kim zagadnieniami radiolo­
gii i stomatologii dziecięcej

skiemu i ob. Piotrowi Dą­
browskiemu dyrekcja stoczny- 
wręczyła dyplomy uznania i 
trzynaste pensje. Inż. Feliks 
Kamiński prowadzi obecnie 
stoczniową bibliotekę tech­
niczną. Przed wojną praco­
wał w stoczni w Pucku, na­
stępnie w stoczniach w 
Niemczech, w Turcji i w 
Związku Radzieckim. Od 12 
lat nieprzerwanie pracuje w 
Stoczni im. „Komuny Parys­
kiej.

Piotr Dąbrowski również 
rozpoczął swoją długoletnią 
pracę w przemyśle stocznio­
wym w Pucku. A po wojnie 
pracuje bez przerwy w Sto­
czni im. „Komuny Parys­
kiej“, w której obecnie peł­
ni funkcję kierownika Wy­
działu Drzewnego. (wś)

43 tramp
spuści! pochylnią 
Stoczni Gdańskiej
m «foi
przed terminem

Marynarz
repatriant
z ZSRR
wraca do pracy
na morzu

Wczoraj po południu załoga 
wydziału K-3 Stoczni Gdań 
skiej wodowała 46 z kolei ka­
dłub statku typu „tramp” o 
nośności 5 tys. DWT. Trady­
cyjnego aktu chrztu dokonała 
pracowniczka w'ydzialu K-3 — 
Regina AZAREWICZ.

25 marca br. PLO przy­
jęły do pracy na swych stet 
kach przedwojennego mary 
narza, Bolesława BIELEC­
KIEGO, który po 14 latach 
pobytu w Estońskiej Repu­
blice Związkowej wrócił do 
kraju przed dwoma tygod­
niami wraz z 3-osobor/ą ro­
dziną.

Bielecki pływał na pol­
skich statkach od 1929 roku 
niemal do wybuchu II woj­
ny światowej. Zwolniony 1 
niewoli niemieckiej, praco­
wał do 1943 roku na nie-

i.%

Budowę tej jednostki prowa-. mieckich holownikach i bar 
azono pod kierown’etwem nad-,,.„„u • __i_„
mistrzów KRZECZKOWSKIEGO ^ac^- ^ tymże roku, kiedy 
i bendyka. Dzięki sprawnej front zbliżał się do Rewia,
organizacji pracy, statek spły­
nął na wodę 10 dni przed za­
planowanym terminem.

(t)

Rozwój rad robotniczych
Dokończenie ze str. 1 Przynieść to powinno do­

datkowy wzrost produkcji i 
podniesienie wydajności pra 
cy, zapewnić lepsze nasy­
cenie rynku masą towaro­
wą, stworzyć dalsze możli­
wości zatrudniania produk­
cyjnego w przedsiębiorst­
wach, zabezpieczyć dodat­
kowe środki dla poprawy 
warunków bytu klasy robot

PIŁKA RĘCZNA 
GDANSK — godz. 11, stadion 

GKS Wybrzeże, przy ul. Elblą­
skiej — mecz o mistrzostwo 
I ligi GKS Wybrzeże — LZS 
Folwark (Opole).

BIEG NA PRZEŁAJ 
SOPOT — godz. 11, tor wy­

ścigów konnych, przy ul. Ta­
na z Kolna — wojewódzki bieg 
na przełaj.

podnoszeniu cen artykułów po­
wszechnego użytku i usług.

W tej sytuacji rząd powinien 
podjąć energiczne kroki poprzez 
wszystkie organa kontroli pań­
stwowej do walki ze spekula­
cją i nadużyciami w handlu.
Szczególnie, pilną sprawą jest 
ustalenie społecznej kontroli 
przy wydawaniu koncesji i lo­
kalizowaniu prywatnych przed­
siębiorstw.

CRZZ zwraca się do wszyst­
kich organizacji i instancji . .
związkowych o czynne włączę- (niczej. 
nie się i udzielenie maksymal 
nej pomocy organom państwo , 
wym w zwalczaniu spekulacji jfLiij-n LRZZ wzywa WfiZyst 
i ustalaniu prawidłowego kie-(kie instnncje związkowe do
runku rozwoju i rozmieszczenia I,-.,___ . - ....
orvwatnych przedsiębiorstw. jo-bic a w na.jb inszym cza*

W powziętym apelu Pre- jsie narad, z udziałem przed 
zydiutn CRZZ do wszyst- jstawicleli rad zakładowych | 
kich instancji związkowych, j’ ra^ robotniczych, dla prźe! 
do członków rad zakłado- jdyskutowania głównych k'e | 
wych oraz rad robotniczych jrunków działania, 
czytamy m. in.: j W rękach samych załóg j

Prezydium CRZZ uważa jleżą możliwości zapewnie- 
za słuszne i konieczne prze-jnia lepszych wyników gos- 
prowadzenie w najbliższych podarczych, a tym samym

W związku z tym Pręży-

■ą Niemcy zabronili załodze 
holownika wychodzenia na 
ląd, Bielecki wbrew zaka­
zom hitlerowców wydostał 
się na brzeg i zdezertero­
wał.

W ZSRR zdobył nowy za­
wód, uzyskując szoferskie 
prawo jazdy I klasy. Lecz 

jak mówi przysłowie — 
wilka ciągnęło do lasu. Bie­
lecki marzył wrciąż o pracy 
na morzu. Powróciwszy do 
kraju, zwrócił się do Zwiąż 
ku Marynarzy, gdzie wśród 
członków zarządu spotkał 
przedwojennych kolegów - 
marynarzy. Jego starania 
o przyjęcie do PMH zostały, 
rychło uwieńczone powodze 
mera przez wręczenie mu 
zaangażowania na zajmowa- ^ 
ne w 1939 roku stanowisko 
młodszego marynarza na 
m/s „Warszawa”.

(z\v)

ZAWODY MOTOCYKLOWE 
GDYNIA — godz. 15, stadion 

Arki — zawody motocyklowe 
na żużlu.

TENIS 
SOPOT. — W niedzielę na­

stąpi otwarcie kortów tenlso 
wych przy ul. Ceynowy. Gry 
pokazowe rozpoczną się już w 
godzinach przedpołudniowych.

BRYDŻ
SOPOT — godz. 12, świetlica 

Grand - Hotelu — zebranie 
przedstawicieli (kapitanów) dru 
żyn ligi wojewódzkiej oraz sę­
dziów meozów brydżowych.

tygodniach we wszystkich 
zakładach i przedsiębiorst­
wach, przy jak najbardziej 
aktywnym ^ udziale i wkła­
dzie pracy rad zakładowych 
oraz rad robotniczych, pow­
szechnej kampanii, mającej 
na celu:

poprawę gospodarności za­
kładu, a tym samym za­
bezpieczenie warunków dla 
wypracowania funduszu za OO rozwoju nowyeT)

stworzenia warunków szyb­
szej noprawy bytu ludzi pra 
cy. Wykorzystajmy w pełni 
te możliwości, rozwińmy sze 
ręką inicjatywę załóg, ujaw 
niajmy istniejące rezerwy, 
zwalczajmy wszelkie marno 
trawstwo, poprzyjmy współ 
nvm. zorganizowanym wysil 
kiom dążenie parti* ? rządu 

d "Po­
kładowego,

— uruchomienie niewykorzy­
stanych mocy produkcyj­
nych,

— ujawnienie zapasów, nad­
wyżek i remanentów' w 
m/gazynaeh i składach o- 
/& z ich celowe wykorzy­
stanie,

— tworzenie dodatkowych fron 
tów pracy i podejmowanie 
produkcji ubocznej.

kratycznych metod zarządza 
nia i kierowania gospodar­
ką, zwiększenia wpływu za­
łóg na produkcję do zapew­
nienia lepszych warunków 
ż ’C'ą o<rófu praeiiiąnych.

Będzie to godne uczczenie 
zbliżającego się święta kla­
sy robotniczej *— 1 Maj».

Redakcja: Gdarts/
Targ Drtewny 8/7 
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Wydawca fnstvtut Prasy 
„CZYTEt NIK” 

Zamówienia < wpłaty na ptą 
numerate kwartalna Dzień 
nika Bałtyckiego” przyjmują 
istonosze i urzędy poczto­

we, — Cena prenumerstv 
wynosi mleslgcznle 12.50 d 
.Dziennik Bałtycki” można 

nabyć wg wrszystkfch punk­
tach sprzedaży dzienn’-5vr 

I czasopism
Druk ■ Gd'"'si«'e 7akł Graf

Gdańsk.
Z am. 691—W-15
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WOLNA WOLA
Fryderyk Wielki był ogrom 

rym wielbicielem Woltera, 
który przebywał na jego 
dworze w latach 1750 — 52 _
(a więc w udeku lat 50 —
58). i ^

— Czy pan wie —
Fryderyk — że są lu
ny dają panu 60 lat? ni oficerowie, podoficerowie j w aż napływ ich do CKR

_— Tak, najjaśniejszy pa- i marynarze oraz zwolnieni!jest wielki, a na jednym 
v}e . odparł Wolter — n/e pracownicy cywilni, którym'posiedzeniu komisji nie za- 
ja ich nie biorę. w okresie minionym zarzu-j łauwia się więcej jak dzie-

WV.V.V.W-

Male tie lOcJoiłM
IMM

W każdych okolicznościach

kilku 
dziennie

miesięcy co- przedłożona Centralnej Ko-, 
zgłaszają się misji Rehabilitaeyjnej, nie

POTĘGA TALENTU
cano różnego rodzaju prze 
stępstwa wobec ojczyzny, 

^ narodu i Wojska Polskiego.
Znany i u nas amerykan- Ludzie ci nieraz ze łzami 

ski aktor filmowy Paul Mu- w oczach opowiadają o tym, 
ni rozpoczął swoją karierę co ich nie tak dawno spo- 
od występów w teatrze. IV tykało i co nawet teraz, już
jednej ze sztuk grał górni­
ka, który w II akcie przy 
chodzi z delegacją do właś­
ciciela kopalni, aby prosić o 
podwyżkę, zostaje wyrzuca 
ny za drzwi, ale w ostatnim 
akcie odnosi zwycięstwo.

Na premierę przybyła ca 
la rodzina młodego aktora. 
Podniecony tym Muni grał 
tak przekonywająco, tak ivy 
mownie opisywał nędzę żon 
i dzieci górników, że właści­
ciel kopalni nagle vybuch- 
nął płaczem i zawołał: „Do­
syć, dosyć! Serce mi pęka! 
Jasne, że dostanie pan pod 
wyżkę!“

W pośpiechu opuszczono 
kurtynę i dyrektor teatru 
musiał wyjaśnić publiczno­
ści, że w przerwie przed 
trzecim aktem, włuściciel ko 
palni zmienił zdanie i odwo­
łał podwyżkę. Potem dopiero 
można, było doprowadzić 
sztukę do końca,

POGODNA FILOZOFIA
Pewnego wieczoru starzec

— przyjaciel kompozytora 
francuskiego Auhera — scho 
dził wraz z mistrzem ze scho 
dów opery.

— Tak, tak, przyjacielu,
— powiedział — starzejemy
się.,.

— Cóż chcesz — odparł z 
uśmiechem Auber — trze­
ba się z tym pogodzić. Sta­
rzenie się jest jedynym spo­
sobem, aby długo żyć.

NIEWDZIĘCZNOŚĆ !
Pisarz francuski w pew­

nym udeku — a nawet w 
wieku zupełnie pewnym — 
skarżył się przed Franęoise 
Sagan, o której pisaliśmy 
obszernie w zeszłych „Rej- 
such“, na niewdzięczność 
młodzieży, kończąc swoje za 
rzuty słoto am,i:

— A przecież io my da­
liśmy im życie...

— Tak, ale jakie życie!
— odparowała „Saganka“.

REWOLUCYJNA SZTUKA
Nowy radziecki minister 

spraw zagranicznych Gro­
myko jest wielkim miłośni­
kiem malarstwa i kolekcjo­
nerem obrazów, zwłaszcza 
malarzy francuskich.

Rozmawiając na ten te­
mat to czasie swojej wizyty 
w Paryżu, minister Gromy­
ko powiedział:

— Francuzi są prawdzi­
wie rewolucyjni wyłącznie w 
sztuce. Ale za to to tej dzie­
dzinie zdobywają jedną ba- 
stylię dziennie!

po VIII Plenum, przeszka­
dza im w unormowaniu ży­
cia.
śnP>U-fZ*e n 1 mm-aCZą’ ■ Wy:'ar! wości wykorzystania w jed- 
4ariva, pow . Sl^ namostkach Marynarki Wojen- 

vfllaf°T-. oskarżają, pro-|nej kmdr. ppor. Czerwiń- 
ą, niejednokrotnie żąda-;skśegUj kpt. Urbańskiego, 

ją... żądają najczęściej kp;^ Aleksandrowicza,

sięc spraw.

WRACAJĄ DO SŁUŻBY
yostatnim czasie Komi- 
** sja Rehabilitacyjna Ma 

rynarki Wojennej rozpatrzy 
la dalsze prośby oficerów7 o 
powołanie ich do służby w
Marynarce Wojennej. I takj wiazywa» s|ę zawsze jak na 
po przeanalizowaniu mozli- ,_T„. „r........... ,__

jaśnień podoficera, st. bosm. 
Kłys już jako dwudziestolet 
ni młodzieniec wstąpił do 
Marynarki Wojennej. Po 
przeszkoleniu rekruckim 
służył na „Podhalaninie“, 
„Bałtyku“, „Ślązaku“, „Wich 
rze“, znów na „Bałtyku“ i 
„Żbiku“. W czasie wojny ?. 
Niemcami walczył na Oksy­
wiu. W latach okupacji nale 
żal do AK, będąc dowódcą 
kompanii. W chwili wstąpię 
nia do ludowej Marynarki 
Wojennej przynależności swo 
jej do AK nie ukrywał. Z 
obowiązków służbowych wy

por.
Piątka i por. Obary — ko­
misja wystąpiła poprzez do 
w7ódcę Marynarki Wojennej 
do Centralnej Komisji Re­
habilitacyjnej w Warszawie 
o powołanie ich i zatwier­
dzenie na odpowiednich sta 
nowiskach dowódczych. W 
wyniku tego zostali już po­
wołani kmdr. ppor. Czerwiń 
ski i kpt. Urbański. Nie na' 
deszła jeszcze odpowiedź w 
sprawie kpt. Aleksandrowi­
cza, por. Piątka i por. Oba­
ry.

Ponadto decyzją CKR wcie 
łono do Marynarki Wojen­
nej kmdr por. Szmidta, 
kmdr por. Majewskiego i 
kmdr por. Sobczyka. .

Na dotychczasowych porę! , . ,dżemach komiki, które od Natomiast sprawy pilotów, 
bywały się do 1 lutego trzy,P?r- Olewaka, ppor. Zawada 
razy w tygodniu, a ostatnio I kleS°* ™or- Betlejewskiego

słusznie.

NAPRAWA KRZYWD
7 dwustu pięćdziesięciu kil- 

ku spraw, które wpły 
nęły do 20 marca br. do se­
kretariatu komisji, najwięk­
szą ilość stanowdą prośby o 
zmianę krzywdzących, ten­
dencyjnie napisanych opinii 
służbowych. Pozostałe proś­
by dotyczą ponownego po­
wołania do służby wojsko­
wej, interwencji w sprawie 
przywrócenia lub przyzna­
ni emerytur wojskowych, 
udzielenia bezzwrotnych za 
pomóig pieniężnych i przy­
dzielenia lub poparcia w 
uzyskaniu mieszkań.

2 razy (w soboty i ponie­
działki) rozpatrzono ogółem 
1G2 sprawy. O decyzjach w 
niektórych sprawach opinia 
publiczna została już poin­
formowana.

Redakcja „Dziennika Bał­
tyckiego” otrzymała m. in. 
pytania, dotyczące spraw 
kmdr. por. Przybyszewskie­
go, kmdr. ppor. Krzywca, 
st. bosm. Kłysa i innych.

■Tesli idzie o sprawy kmdr. 
por. Przybyszewskiego 
krndr. ppor. Krzywca, to 
nasza komisja rozpatruje je 
tylko o tyle, że chce pomóc 
wdowom po wymienionych 
oŁcerach w uzyskaniu mie­
szkań. Trzeba jednak stwier 
dzić, że do dnia dzisiejsze­
go, mimo starań członków 
komisji i Dowództwa Mary 
narki Wojennej, spraw tych 
niestety, nie można było za 
łatwić pozytywnie. Dotkli­
wy brak mieszkań w Gdy­
ni nie pozwala, jak dotąd, 
na przekwaterowanie kilku 
rodzin i oddanie żądanych 
mieszkań w ręce prawowi­
tych właścicieli. Wg ostat­
niego oświadczenia przewód 
n lezącego MRN w Gdyni 
tow. Ręka, sprawy te zosta­
ną załatwione najpóźniej w 
kw;etniu br.

Inne sprawy, dawniej roz 
patrywame, o których wspo­
minali w swych artykułach 
por. Krawiec i por. Kun- 
dzicz, są również w stadium 
załatwiania. Dotyczy to zwla 
szcza powołań oficerów do 
zawodowej służby wojsko­
wej. Każda jednak sprawa,

i por. Żełajtisa przekazano 
do Dowództwa Wojsk Lot­
niczych z sugestią wykorzy­
stania ich w lotnictwie lądo 
wym. Kilka wniosków wysła 
nych do Departamentu Kadr 
MON, o wykorzystanie pew 
nych oficerów w Wojsku 
Polskim, pozostaje dotąd bez 
odpowiedzi.

Stosunkowo wciele czasu 
poświęca Komisja na rozpa­
trywanie spraw podoficer­
skich. W wyniku kilku ko­
lejnych posiedzeń przedsta­
wiono dowódcy Marynarki 
Wojennej wnioski o powoła­
nie do służby nadtermino­
wej następujących podofice­
rów7: st. bosm. Kanonowicza, 
st. bosm. Brodniewicza, st. 
bosm. Sielickiego, st. bosm 
Palacza, bosm. Skibińskiego, 
st. bosm, Igielskiego i st. 
bosm. Wilka. Wnioski zosta 
ły załatwione pomyślnie.

Poza tym dowódca Mary­
narki Wojennej wyraził zgo 
clę na ponowne wcielenie do 
MW st. bosm. Lisa, st. bosm. 
Nadstazika i st. bosm. Mierz 
wiaka.

W . toku załatwiania są 
sprawy st. bosm. Janika, 
bosm. Kasprzyka, st. bosm. 
Jakrzyka. st. bosm. Kuraża i 
bosmata Strzelczyka.

SKUTKI PEWNEJ 
NOTATKI

IECO inny charakter 
ma sprawa st. bosm. 

Kłysa. Jak wynika z teczki 
personalnej i osobistych wy

lepiej. Wyrazem tego są li­
czne pochwały i nagrody 
pieniężne, jakie otrzymy­
wał.

Jednak na awans do stop­
nia oficerskiego sobie do­
tąd nie zasłużył. Dlaczego? 
Światło na tę sprawę rzuca 
notatka napisana w kwiet­
niu 1950 roku przez jednego 
z jego byłych wychowan­
ków, obecnie por. rez. M. 
Sytę, który twierdził, że st. 
bosm. Kłys“... jest zdecydo­
wanym wrogiem Polski Lu­
dowej...“ oraz „pała stale 
nienawiścią do aparatu po- 
lit. - wych....“

Komisja przyrzekła st. 
bosm. Kłysowi pomoc w7 po­
myślnym załatwieniu spra­
wy. Jest ona bowiem spra­
wą niezwykłą, do pewnego 
stopnia zagmatwaną, wyma 
gającą szczegółowego zbada­
nia.

Komisja Rehabilitacyjna

ustosunkowała stę również 
pozytywnie do wielu in­
nych wniosków7, w których 
zainteresowani prosili o zmia 
nę opinii służbowych lub za 
poznanie ich z treścią swoich 
charakterystyk.

Komisja Rehabilitacyjna w 
wielu wypadkach poprawiła 
dotychczasowa opinio, usu- 
wrając z akt charakterystyki 
napisane niesłusznie, ten den 
cyjnie.

NIE WSZYSCY MAJĄ 
RACJĘ

SĄ jednak sprawy, któ­
rych nie można załatwić 

tak, jak tego życzą sobie 
niektórzy wnioskodawcy. 
Mam tu na myśli niektó 
nych oficerów, podoficerów i 
podchorążych, którzy zostali 
zwmlnieni ze służby w Mary 
narce Wojennej lub usunię­
ci ze Szkoły Oficerskiej za 
notoryczne naruszanie prze­
pisów7 i regulaminów7 wmjsko 
wych, rozkazów przełożo­
nych, niedbały stosunek do 
obowiązków służbowych, pi 
jaństwo, chuligaństwo, amo­
ralny tryb życia, g naw7 et 
przestępstwa natury krymi­
nalnej.

* * *

Dotychczasowe posiedze­
nia komisji wykazują, że jej 
członkowie podchodzą do 
rozpatrywanych spraw bar­
dzo poważnie, że robi się 
wszystko, by śprawiedłiwo- 
ści stało się zadość.

Kmdr por. St. Szmoń

— Biblioteczka Wczaso zumiem — zaprotestowa- 
wa z pięciu tomików, sta la Krystyna. — Kto to 
nowiąca rozrywkę va był .4, do wielkiej Antei­
le czasach, urlopie, wy- ki?
cieczce! — czytał z entu- __ Zagrajmy w brydża, 
zjazmem Zdzisław. — to zrozumiesz! Mam z so 
Kieszonkowy format, u- ba, karty. Kto ciągnie?
możliwiający włożenie bi- _ Dobryś sobie! _ o-
blioteczki do kieszeni, po- burzył się Zdzisław. — 
zwala posługiwać się nią jj0 brydża potrzebne są 
w każdych okolicznoś- czjery osoby, to kto &a- 
ciach, pociągu, samolocie gra mną to szachy? 
itd. Zestaw tomików za- Przecież.
dowoli upodobanie każde- . , ,„ , — Mowie wam, ze ten
go o i Chychla to byczy facet!

■ Jaki zestaw. spy ___ przeru;ai Henryk, 
tata podejrzliwie Krysty- T . ,,n — Jezeh me gra, w

n 0 , ,, brydża, to jest taki sarn
.77 , ”SThy •: Ciemniak jak ty! - par-

,.Wiech , „Między Imam gJ , TadeusZm _ Tobio
ringu i „Tragedie ta- flko boks w glowie! 
trzanskie . Dla każdego
coś miłego! — Boks ci się nie po-
- A jak będziemy się doba? , ~ «*Perzyl się

wymieniać? — zawahał Henryk. I w ogolę jak
się Tadeusz.

— Głupi jesteś! — prze 
ciął dyskusję Zdzisław. 
— Kupujemy!

Kupiliśmy więc Biblio­
teczkę Wczasową i roz­
parcelowaliśmy ją po na­
szych kieszeniach. 1 jak,

ty do mnie mówisz? Za­
raz ci się spodoba mój le­
wy sierpowy!

Rzucił się na Tadeusza 
i zamachnął prawą ręką 
do tyłu, trafiając mnie w 
żołądek.

Tragedia ta trzań-
tylko^ pociąg ruszył, za- ska! — krzyknęłam, wy 
braliśmy się do czytania, biegając na platformę i 
Zgodnie z zapowiedzią,, chwytając za klamry wa- 
książeczki istotnie były gonu. żeby ratować się 
nieduże. Po godzinie by- wspinaczką na dach. 
liśmy gotowi. Otworzy
łam dyskusję:

— To jednak ciekawe, 
taki Zawrat...

— Nie zawracaj gło­
wy! — burknął Tadeusz.

W przedziale zapanowa 
la konsternacja, Z prze­
rażenia Zdzisław zrobił 
gambit, a Tadeusz leżał 
bez jednej. I nie dopa­
sowaliśmy naszych wza-

- Jeżeli A miał dwa pi- jemnych upodobań do uni 
ki, to jak C mógł kon- wersalnei Biblioteczki 
trować? Z jednym tref- Wczasowej za jedne 50 
lern! złotych...

— Znakiem tego nie ro tom.

ISewśzsr, «fe'Hzif» dewizy OD
Import importowi nierówny
Rzemiosło i drobny przemysł 
miałyby c®i do powiedzenia
i poprzednim artykule 

pod tym samym wespół 
nym tytułem była mo 

w?a o racjonalniejszym niż 
dotychczas zużytkowaniu czę 
ści otrzymywanego przez ma 
rynarzy dodatku dewizowe-

ganizowania produkcji bra­
kujących na rynku różnych 
artykułów i na eksport. Ten 
rodzaj działalności jest jed 
nym z zasadniczych powo­
dów7, dla jakich widzi się 
właśnie Centralę HT gene-

go,- o projekcie zalegalizo-; rałnie upoważnmną do sku- 
wania skupu marynarskich pu bonów7 dewizowych co

zresztą nie jest absolutnie 
równoznaczne ze skupem ob

N

bonów dewizowych.
Niech się pływający mary 

narze jednak nie lękają. Za 
machu ani. na dodatek dewń 
zowy, ani na bony nikt nie 
projektuje.

Kontynuując ten temat na 
leży, podobnie jak i w pier 
wszym artykule, podkreślić, 
że transakcje takie nosiłyby 
charakter wybitnie handlo­
wy. Sprzedaż bonu dewizo 
w7'ego musiałaby być bez­
względnie opłacalna dla obu 
zainteresowanych stron. a 
więc: dla marynarza i legał 
nego nabywcy, czyli, jak u- 
przednio sugerowałam, na 
przykład Centrali Handlo- 
wo-Technicznej. Za zakupie 
ne od marynarzy bony to­
warowe Cenbr. HT zakupy 
wałaby następnie w „Balto­
nie“ towary (surowrce, półfa 
brykaty, narzędzia, maszy­
ny) potrzebne rzemiosłu i 
drobnej wytwórczości do 
produkcji.

Włączenie się „Baltony“ 
w tego rodzaju import mo­
głoby przynieść poważne ko 
rzyści, jeśli nie samej „Bal­
tonie“ to gospodarce krajo­
wej na pewno. Zmiana w baj 
tonowskiej polityce asorty­
mentowej wydaje się być 
nakazem chwili, gdy rozbu­
dowa drobnego przemysłu l 
rzemiosła nabiera natural­
nych rumieńców i przestaje 
być fikcją.

Nie od rzeczy też będzie 
uświadomić sobie, że w/w im 
port towarów — jeśli wol 
no je tak nazw:ać — „trwa 
łych“, odbywałby się bez na 
ruszania dewiz z puli pań­
stwowej, za część bonó w ma 
ry n ars kich, za k up i o nych
przez Centr. HT — instytu­
cję, powołaną m, In. do or-

cych środków7 płatniczych, a 
oznacza faktycznie skup si­
ły nabywczej bonu.

Współpraca Centr. HT z 
„Baltoną“ szłaby w kierun 
ku uzgadniania importu to­
warów, ilości, jakości itp. 
szczegółów w granicach war 
tości skupionych i .przekaza 
nych „Baltonie“ bonów7 ma 
ry carskich.

NA TYM KONIEC

ZA pośrednictwem Cen­
trali HT można by tymi 

sprawami szerzej zaintereso 
wać właścicieli zakładów dro 
bnej wytwórczości i rzemie­
ślników, dysponujących w 
kraju bądź za granicą dewi­
zami. „Baltonie“ (tak jest 
„Baltonie“) nie są obce 
wTypadkj zgłaszania się po­
siadaczy obcych w7alut z 
prośbą o za importów anie dla 
nich poszukiwanych artyku­
łów technicznych j przemy­
słowych. Nieupoważniona 
do tego rodzaju transakcji 
„Baltona“ kieruje ich do.. 
Banku PKO z siedziba w

wych, spoczywających w pry 
walnych portfelach.

Jeszcze w7czoraj nazyw7ało 
by się to biurokracją, jak 
to nazwać dziś — nie w7iem.

Czy istotnie nie ma i jak 
długo jeszcze nie będzie mo 
żliwości przekazywania przez 
przemysł drobny i rzemio 
sło obcych środków płatni­
czych na (nieistniejące do­
tąd) konto dewizowe Cen­
trali HT, która z kolei — 
na żądanie właściciela — 
przekazywałaby je na konto 
„Baltony“ w7 celu sprowa­
dzania daremnie poszukiwa 
nych na rynku krajowym ar 
tykułów technicznych, prze­
mysłowych itp.? Jeśli też poi 
lujemy na dewizy, to przy­
najmniej bez pudla! Nie 
brońmy się lJrzed wciąga 
niem obcych walut z prywa 
tnych rąk w orbitę poży­
tecznych dla ogólnej gospo­
darki funkcji, przy przyha­
mowaniu ich dopływu na 
czarnogiełdziarski, spekulanc 
ki rynek.

KORZY SC OCZYWISTA
I dalej — dla udowodnię 
* nia słuszności baltonow- 

skich koncepcji: należałoby
zobowiązać Centralę HT do 
zorganizowania w zakładach 
drobnej wytwórczości i rze 
mieślniczych warsztatach pro 
dukcji w7 ten sposób, by — 
powiedzmy — 30 proc! arty 
kulćw wyprodukowanych w 
oparciu o import przekazy­
wano „Baltonie“ (do jej ski

wystarczy przedstawić tę 
prostą kalkulację handlową 
ministerstwom: Handlu Za­
granicznego, Żeglugi, Finan­
sów, Przemysłu Drobnego 1 
Rzemiosła; , kalkulację do­
brze opłacalną za rok, dwa, 
by uzyskać dla „Baltony“ ze 
zwalenie na import surow­
ców, półfabrykatów, narzę­
dzi pracy i drobnych ma­
szyn dla Centr. HT (za prze 
kazywane przez wymienioną 
centralę bony i obce środki 
płatnicze). By zyskać dla 
Centrali HT upoważnienie na 
skup bonów marynarskich. 
By zyskać dla tejże Centrali 
zezwolenie na otwarcie dySi- 
pozycyjnego, dewizowego 
konta w NBP dla przyjmo­
wania wpłat obcych walut 
od właścicieli drobnych za­
kładów i warsztatów oraz 
przekazywania ich (na ży­
czenie właścicieli) na konto 
dewizow7e „Baltony“ dla do­
konywania rozsądnego im­
portu.

Warszawie. Efektem tycbj Pów). lub innym centralom
kierowań, jest niezadowo 

lenie interesanta i wyrusze­
nie ramion, co należy zrozu 
mieć przede wszystkim jako 
odruch samoobrony przed 
„drenażowymi* cenami Ban 
ku PKO, uni .możliwiatący- 
mj rozsądną kalkulację kosz 
tów produkcji dla rzemiosła

My też wzruszamy ramio 
nami, ale dla odmiany ze 
zdziwieniem nad urzędów;- 
niechęcią czy r;-umiejętno­
ścią puszczenia właściwym 
nurtem całkiem pokaźnego 
strumyka walorów7 dewizo-

zagramcznego nahandlu 
eksport.

Tą drogą państwo nie tył 
ko osiągałoby dodatkowe ko 
rzyści importując towary za 
dewizy swych obywateli ale 
zyskiwałoby np. baltonow 
ską marżę w dewizach za 
import tych towarów, do- 
- tarcza nych przez Centralę 
HT.

Zdawałoby się na pozór,
że spraw7a jest mało skom­
plikowana, zdawałoby się, że1

Proste? Zdawałoby sie 
Zobaczymy, czy, kiedy i jak 
zostaną sfinalizowane świe­
że koncepcje gdyńskiej „Bal 
tony“. Urzeczywistnienie 
'ch byłoby znacznym suk­
cesem gospodarczym.

Jeśli by zaś znalazł się 
ktoś, kto postawiłby pyka­
nie: dlaczego to pomysłowa 
„Baltona“ nie sprowadzała 
dotychczas owych narzędzi 
pracy, ow7ych półfabryka­
tów7 etc. — o odpowiedź bę 
cizie nietrudno Sprowadzała 
to, czego szukali w7 jej skle 
pach marynarze, dysponują­
cy bonami, według orienta­
cji dyktowanej im przez 
poziom cen na rynku wew­
nętrznym.

Dopóki skup bonów7 nie 
zostanie uregulowany, dopó­
ty o asortymencie baltonow 
skich sklepów decydować 
będzie gdyński, gdański i 
warszawski spekulant.

Ir Pawltna-Chybowik*
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Kazimierz
Kochmański

I oficer
m/s „Gdańsk“

Wdniu 24 bm. w cza­
sie sztormu szalejącego na 
Morzu Północnym zginął 
na posterunku w czasie 
akcji zabezpieczającej la 
(jun'-k okfp,0"v KAZI-

WWtj

ów miS&śMtt ów morza

Od sprawy tranzytu
do marynarskich samochodów

Ubogi tonaż polskiej floty handlowej, alarmujący stan 
nabrzeży portowych w Gdańsku, mechanizacja portów, 
kto winien zajmować się tranzytem, sprawy portów ry­
backich, rybołówstwa i stoczni — dziesiątki i setki pro­
blemów nurtuje naszą gospodarkę morską.

Pisząc o tych sprawach mamy dwa życzenia: po pier­
wsze — by poruszony w artykule problem • został pomyśl­
nie rozstrzygnięty, po drugie zaś — by artykuł przeczy­
tały jak najliczniejsze rzesze czytelników.

MIERZ KOCHMAŃSKI 
I oficer m-s „GDAŃSK“. 
Zginął marynarz o du­
żych walorach charakteru 
i ducha» zdolny nawiga­
tor młodej, powojennej 
kadry naszej marynarki 
handlowej.

Zginął kolega i przyja­
ciel, którego kochała bez 
wyjątku cała załoga, któ 
rego szanowało kierownic 
two i uwiebliali podwła­
dni. Twarde życie i cięż­
ka, odpowiedzialna służba 
marynarza, wykształciła 
w jego bujnym charakte 
rze rys stanowczości i nie 
ugiętośsi.

Był prostolinijny,, szcze 
ry jak marynarz, odważ­
ny w czynach i słowach.

Dużo pracując nad so­
bą stale i systematycznie 
podnosi! swe kwalifikacje 
zawodowe. Będąc I ofiee 
rem na statku, studiował 
równocześnie zaocznie na 
uniwersytecie, byi stud en i 
tem III roku prawa.

Zmarły osierocił żonę i 
troje małych dzieci.

Spełnianie się drugiego ży 
czenia ma swoje pokrycie w 

j licznych listaćh do redakcji. 
Co ciekawe, listy te, mówią­
ce o sprawach gospodarki 
morskiej, przychodzą do nas 
nie tylko od specjalistów 
poszczególnych dziedzin na­
szej gospodarki, ekonomi­
stów itp., ale także, i to dość 
często, od szeregowych ludzi 
morza — robotników stocz­
niowych, portowców, mary­
narzy, rybaków.

A oto kilka listów w spra 
wach gospodarki morskiej, 
jakie nadeszły do nas w o- 
statnim czasie.
ŻEGLUGA CZY HANDEL 

ZAGRANICZNY
W cyklu artykułów dysku­

syjnych rozwijał się na na­
szych łamach problem, kto
powinien zajmować się tran­
zytem: żegluga czy handel 
zagraniczni?

Na ten właśnie temat nasz 
czytelnik p. Alfons Gapski z 
Gdyni nadesłał list.

P. Gapski pisze m. in.:
„Dla zaznajomionych z 

problematyką tranzytu nie 
ulega chyba żadnej wątpli­
wości, że kwintesencją całej 
dyskusji jest odpowiedź na 
pytanie mgr Cz. Wojewód- 
ki: kto powinien zajmować 
się sprawą tranzytu — han­

del zagraniczny czy żegluga, 
czy też — jak wynikało z 
dalszej dyskusji — neutral­
ny pełnomocnik dla spraw 
tranzytu, lub Ministerstwo 
Kolei?“

„Apeluję do redakcji 
„Dziennika Bałtyckiego“, któ 
ra w dziedzinie gospodarki 
morskiej prowadzi tak oży­
wioną działalność, aby prze­
jęła inicjatywę w sive ręce 
i spowodowała natychmiast

kułów zamieszczonych w ga­
zecie. Bywa i tak, że o pew­
nym problemie dłuższy czas 
nie ma nawet wzmianki na 
naszych łamach. Wtedy bu­
dzi się czujność czytelnika i 
otrzymujemy taki list jair 
np. p. Zdzisława Sujecki go 
Podajemy wyjątki:

„Z zainteresowaniem śle­
dzimy %v prasie każdą 
wzmiankę o morzu, stocz­
niach itp., ale niepokoi nas 
fakt, że nasz poczytny 
Dziennik Bałtycki“, mający 

długoletnią tradycję specja­
lizacji w problemach gospo­
darczo - morskich, przemil­
cza i nie podaje systema­
tycznie wszystkiego co bu­
duje nasz przemysł stocznio- 
wy. 1 tak np. co się dzieje

, . , , .. U „Dzierżyńskim (eks „Ja-zwołame konferencji tran- starnią ) ? Czy został sprze­zy towej, w której uczestni­
czyłyby wszystkie zaintereso 
wane strony“.

„Wybrane na tej konferen 
cji komisje przestawiłyby 
wyniki obrad prezesowi Ra­
dy Ministrów, bo innej rady 
konkretnego rozst rzy g ni ęaa 
sporu międzyministerialnego 
nie widzą“.

Jak widzimy, nasz czytel­
nik daje nam konkretne pro 
pozycje, jak należałoby —- 
jego zdaniem — zakończyć 
dyskusję o tranzycie, jak o- 
siągnąć szybką decyzję w te] 
sprawie.

CO Z „DZIERŻYŃSKIM“
Czytelnicy piszą do nas 

nie tylko na marginesie arty

Nie tylko przydział ryby
mute stać na przeszkodzie
w ’ " ’ wędzarni

Sprawa małych prywat-1 jących bezczynnie i niszcze- 
nych wędzarni i konserwiar jących zakładów. W chwili 
ni została faktycznie załat-! obecnej we Władysławowie, 
wioną. Nawe kierownictwo; Kuźnicy, Jastarni i Helu 
resortu żeglugi, kierując się ’ wszystkie nadające się bez 
rozsądkiem gospodarczym, kapitalnego remontu do Pro 
uwzględniło potrzeby prywaL dukcji wędzarnie są w ru- 
nego przetwórstwa, ustala ; chu. Konsument spragniony 
jąc mu stałą pulę przydzia- | urozmaiconych konserw i 
Iową ryby. Otworzyło to per j dobrze wędzonej ryby za- 
spektywy rozwojowe i stałoj pewnia dobry popyt i — co 
się bodźcem do szybkiego j ważniejsze — jest w stanie 
reaktywowania przez by- J pochłonąć większe ilości 
?3rch właścicieli swoich sto- j przetworów rybnych.

! Nie wszędzie jednak tak 
i pomyślnie, jak na Półwys- 
I pie Helskim, przebiega akty 
wizacja przetwórstwa rybne 
go. Na terenach poniemiec­
kich nie było właścicieli. Wę 
dzarnie z biegiem lat uleg- 

I >y w większości kompletnej 
: dewastacji. Tam gdzie ocala 
i ly, weszły w skład majątku 
I spółdzielni rybackich i wyko 
| rzystywane były do wszyst­
kiego, tylko nie do wędze­
nia.

Dzisiaj w Górkach Wschód 
nich (pod zarządem Spółdziel 
ni „Front Narodowy“) znaj­
duje się niewykorzystanych 
produkcyjnie aż 8 małych 
wędzarni, mających każda 
od 4 do 6 pieców.

Se chetne prywatne oso­
by do uruchomienia tych wę 
dzarni. Należy kenircznie 
uregulować prawnie sprawy 
własności i włączyć do pro­
dukcji niewykorzystane za­
kłady. Zwłaszcza, że mogły­
by się one stać źródłem u- 
trzymania i miejscem zatrud 
niani?!, dla ludzi zwalnianych 
właśnie z „Frontu Narodo­
wego“ w ramach likwidowa 
nia pvzerostow administra­
cyjnych.

Nad Zalewem Wiślanym 
z 12 czynnych --"łych
wędzarni obecnie nie działa

podr

TMORSh 
15 miesięcy 

róży 
na §ap$

U-letni CHRISTIAN GE­
ORGE HANNA od 15 mie­
sięcy pływa jako „pasażer 
na gapę“ na norweskim 
frachtowcu „GUDEVIG“ i 

■— co gorsza — nie może 
zejść na ląd. Statek wozi go 
z sobą z portu do portu, w 
każdym jednak wypadku 
władze odmawiają przyjęcia 
go na ląd, gdyż Hanna nie 
posiada żadnego obywatel­
stwa.

Pierwszy raz od 15 mie­
sięcy Hanna opuścił statek 
w porcie kanadyjskim Van­
couver, jednak w towarzyst­
wie adwokata, który czyni 
u władz starania o przyzna­
nie mu obywatelstwa kana­
dyjskiego.

Co się stanie, jeśli i Ka- 
odmówi nieszczęsnemu

„bHndziarzoivi“ swego oby­
watelstwa? Dotychczas, na 
wieść o tym niecodzien­
nym wypadku, zgłosiło 
sie wiele przedsiębiorstw

trowskiego. Wspólnicy ci są 
faktycznymi wł -śc N etami
wędzarni, bo dzięki ich wkla 
dom do chwili obecnej ona 
istnieje.

W roku 1950 znalazła się 
ona pod przymusowym za­
rządem spółdzielni „Pokój", 
a ostatnie dwa lata spełnia­
ła rolę magazynu GS. Wy­
dział przemysłu Powiatowej 
Rady Narodowej w Elblągu 
wydał pozwolenie na mni­
chom: enie wędzarni Mazur o 
wi i Wel tr o Wsk i emu.

Nad Zalewem jednak rzą­
dzi spółdzielnia „Pokój“, nie 
władza terenowa. Członko­
wie Zarządu Spółdzielni uz 
nali za stosowne wydzierża­
wić wędzarnię prywatnemu 
znajomemu... masarzowi, kal 
kulujac widocznie, że ten 
krok będzie korzystniejszy, 
nie wiadomo jednak, dla ko 
go.

Na pewno nie dla rybołów 
stwa i dla 12 tys. letni­
ków, rokrocznie spędzają­
cych wczasy w Krynicy Mor 
skiej i jej okolicach.

W. Święcicki

Pierwszy
elektryczny
na polskim
Wybrzeżu

Zakład oceanografii PIHM 
w Gdyni zainstalował w ub. 
miesiącu koło Mielna w woj. 
koszalińskim pierwszy w 
Polsce pełnomorski mareo- 
graf elektryczny, zakupiony 
W NRF.

Początkowy okres pracy 
wykazał pełną sprawność a- 
päratury. Można już teraz 
systematycznie otrzymywać 
zapisy wahań wody w tym

normy i ceny za rybę płaco­
ną rybakom“.

Wydaje nam się, że auto­
rowi artykułu chodziło w 
tym wypadku właśnie c nie­
słuszną zasadę klasyfikowa­
nia ryby, a nie o błędy po­
pełniane przez klasyfikato­
rów, chociaż i te również 
mogą się zdarzać.

Listy czytelników przycho­
dzące do redakcji szczegól­
nie z dziedziny gospodarki 
morskiej, są dla nas dużą 
pomocą i dlatego witamy je 
z ogromnym zadowoleniem 
Sygnalizują nam one probte' 
my, wskazują na błędy — 
które też przecież popełnia­
my — są żywym odbiciem 
naszej pracy. Kończę wez­
waniem: czekamy na dalsze 
Wasze listy!

Czesław Stankiewicz

Minister Darski z wizytą
u Czou-En lata

mmmm 
mm

Minister Żcgiugi PRL Stanisław Darski (z le­
wej) oraz członek delegacji polskiej dyr, dip 

J. Tomorowicż (w środku) u premiera Czo En lala,
FOT — CAF

żadna. Pomijam tutaj spółdz. j rejonie Bałtyku, co ma zna-
wędzarnię i konserwiar- 
nię w Tołkmicku. Obecnie z 
tych 12 wędzarni jedynie je 
dna nadaje się do urucho-

. j mienia. Jest to 6 - p!ecowy
ca Hanny i uzyskanat dia' w Krynicy Morskiej, szłości podobne rparały usta
mego obywatelstwa, byle tyl j w latach 1947 - 50 odbudo wionę będą jeszcze w 
ko wmożHwU mu zejście ze wany i eksploatowany przez
statku, (a) 1 Jó*efa Mazura i Alfreda Wel

czenie zarówno dla nauko­
wych badań, jak również
dla geodezji, żeglugi i budo 
wli morskich.

Przewiduje się, że w przy

trzech punktach naszego Wy 
brzeża.

dany? Jak długo jeszcze bę­
dzie remontoioany w Gdy­
ni? Dlaczego o tym nic się 
nie pisze?“

Będziemy się starali jak 
najszybciej zaspokoić cieka­
wość p. Sujeckiego i wszyst­
kich tych czytelników, któ­
rych interesuje „Dzierżyń­
ski“. Na razie, niestety, nie 
mamy bliższych danych w 
tej sprawie.

SAMOCHODY 
Z ZAGRANICY

Nasz czytelnik p. W. L. z 
Gdańska jest oburzony — 1 
zdaje się słusznie. Chodzi 
o utrudnienia w przewozie 
do kraju przez marynarzy 
używanych samochodów, ob­
jawiające się w niechętnym 
(? — przyp. redakcji) wyda­
waniu przez MHZ zezwoleń 
na przywóz wozów, zniesie­
niu warunkowej odprawy cel 
nej i wreszcie pobieraniu 
przez PLO opłat za przewóz 
w dewizach, a nie — jak do 
niedawna — w złotych.

Czytamy w liście:
„Nie wiem, komu zależy 

w kraju na tym, aby w dal­
szym ciągu pielęgnować na­
sze zacofanie motoryzacyjne, 
aby ograniczyć nawet te 
skromne i niewielkie możli­
wości uzupełnienia naszego 
parku samochodowego, ja­
kie wyłoniły się w związku 
z przywozem przez maryna­
rzy woz\j w używanych“.

„Czas juź, abyśmy pod 
względem motoryzacji stali 
się państwem choć trochę 
europejskim, co przecież czę 
ściowo możnaby uzyskać cho 
ciażby przez jak najdalej 
idące ułatwienia w nabywa­
niu i przewozie używanych 
wozów z zagranicy, które 
nam mogą służyć z pożyt­
kiem przez długie lata“.

Podzielamy .całkowicie zda
nie pana W. L.

Jak się nieoficjalnie dowia 
dujemy, opłaty ża przewóz 
będzie można niedługo wpła 
cać znowu w złotych pol­
skich.

TROCHĘ POLEMIKI
Zdążają się często listy, 

których autorzy polemizują 
z tezami zawartymi w na­
szych artykułach. Do takich 
zaliczyć można list p. Jerze­
go Neumana, klasyfikatora 
z PPD „Dalmor“.

P. Neuman polemizuje z 
autorem artykułu „Pierwsza 
korzystna transakcja „Dal- 
moru“ w Anglii“ na temat 
klasyfikacji ryby, dowodząc, 
że klasyfikatorzy muszą sto­
sować s*ię do, ustalonych u 
nas norm i nie mają wpły­
wu na ich zmianę.

„Klasyfikatorzy rybni“ — 
pisze m. in. p. Newman — 
„uważają za słuszny postu­
lat rybaków, żąądający zmia 
ny klasyfikacji (rewizji 
norm jakościowych ryby).

„Na marginesie niejedno­
krotnych uwag w prasie pod 
adresem klasyfikatorów na­
suwa się jeden pewnik: al­
bo usunąć (zmienić) klasy­
fikatorów. albo 0rewidować

iasze porfir 
nie są dostatecznie przystosowane
do zuiiększenia przeładunkom
stwierdza min.SUędrychowski

— Czy planuje się stwo­
rzenie warunków do powięk 
szeińa tranzytu przez nasze 
porty? — Pytanie takie za­
dała „Trybuna Ludu” min. 
St. Jędrychowskiemu.

A oto odpowiedzi przewo 
dniczącego Komisji Plano­
wania przy Prezydium Ra­
dy Ministrów:

Przeładunki tranzytów e 
przechodzące przez nasze 
porty morskie wyniosły w 
1956 roku 2,3 miliona ton 

W latach 1950—1955 ob­
serwujemy stały, coroczny 
wzrost tranzytu. W roku 
1955 wzrost ten wynosił w 
porównaniu z rokiem 1950 
— 66,5 proc. W tym okre­
sie uległa zmianie wewnętrż 
na struktura przeładunków; 
wyraźnie zaznaczył się 
wzrost udziału towarów drol

38 proc. (w roku 1960, w
porównaniu z rokiem 1955), 
w tym wzrost przeładun­
ków rudy o 33 proc., drob­
nicy zaś — o 48 proc. Powa 
znym usprawnieniem dla 
przeładunku rudy będzie 
petne uruchomienie Nabrze 
ża Chorzowskiego w Szcze­
cinie; ukończono już tam 
montaż 2 mostów radowych 
z importu (NRD) oraz roz­
poczęto odbudowę 2 mostów 
istniejących. Z planowanych 
7Ó0 tys. ton rudy przez 
Szczecin przejść ma 600 
tys. ton.

Poważnym problemem dla 
portów jest wzrost przeła­
dunków drobnicowych tak 
tranzytowych jak i nasze­
go handlu zagranicznego, 
który wymaga jak najszyb 
szego doinwestowania por-

b nic owych w globalnej su-LyW w szereg urządzeń, jak. 
mie przeładunków z ^01 ctźWigi, barki, sprzęt zme-
proc. w roku 1951 do 41 
proc. w roku 1953.

W planie 5-letnim przewi 
duje się wzrost przeładun­
ków tranzytowych ogółem o

Ulepszone
znaki
nawigacyjne

bezpieczeństwa

na polskim wybrzeżu
W obawie przed lodami je 

sienią ub. roku zostały z Iję 
te wszystkie dzienne znaki 
nawigacyjne rozmieszczone 
wzdłuż naszego wybrzeża 
morskiego. Obecnie trwają 
prace przy ponownym okna 
czaniu pławami torów wod­
nych, mielizn, wraków itp. 
Czynność tę wykonuje >vy- 
dział oznakowania nawiga­
cyjnego Gdańskiego Urzędu 
Morskiego.

Jak się dowiadujemy, na 
Zalewie Odrzańskim dobie­
ga już końca oznaczanie to 
ru wodnego Świnoujście — 
Szczecin. Również i na Za 
toce Gdańskiej pozostało do 
założenia jeszcze tylko kil­
ka pław dziennych.

Pławy świetlne znajdują 
się już wszystkie na swo­
ich miejscach, obecnie trwa 
tylko wymiana pław propa 
nowych na acetylenowe 
Przestarzałe, jeszcze ponie­
mieckie boje zostaną zastą 
pi one nowymi jednolitymi 
pławami, wyprodukowany 
mi przez Stocznie Gdańską, 
do których jedynie wyposa 
żenie zostało sprowadzone z 
zagranicy.

W ten sposób ulegnie zna 
cznej poprawie zarówno 
działanie jak i charakterys­
tyka światła naszych przy­
brzeżnych znaków nawiga 
cyjnych. Należy więc ocze 
kiwać, że skończą się narze 
kania kapitanów statków 
zmuszanych z reguły przy 
naszych brzegach do spędza 
nia nocy na kotwicy.

tclte)

chanizowany i magazyny. 
Porty nasze nie są w dosta 
tecznym stopniu przystoso­
wane do przeładunków (po­
nad 3 miliony ton, w tym 1 
milion tranzytu), ich uzbro 
jenie zaś w porównaniu z 
portami zachodnimi jest za 
cofane. Planowany wzrost 
przeładunków drobnicowych 
do 4—4,5 min. ton na ko­
niec planu 5-letniego, w 
tym 1,5 miliona ton tranzy 
tu, wymaga m. in. jak naj 
szybszego uzupełnienia sta­
nu urządzeń przeładunko­
wych. Pod tym względem 
sytuacja nieco się poprawi, 
gdy' 48-procentowy wzrost 
ilości urządzeń przeładunko 
wych wyprzedzi wzrost ma 
sy towarowej (34,5 proc.)

Porty nasze otrzymają z 
produkcji krajowej 40 dźwi 
gów drobnicowych, wykony 
w-mych przez Fabrykę U- 
rządzeń Dźwigowych w Miń 
skuć Największą ilość tych 
urządzeń (28 sztuk) planuje 
się do eksploatacji w porcie 
Gdynia, który wykonuje naj 
wyższe przeładunki drobni­
cowe (1,55 min. ton masy z 
handlu zagranicznego i 0,75 
min. ton obrotów tranzy to 
wych — razem 2,3 min. 
ton).

Prócz zakupu nowych 
dźwigów przewidziana jest 
odbudowa i adaptacja ist­
niejących urządzeń przefa 
dunkowych. Dużo trudnej- 
sza jest sytuacja, gdy cho 
dzi o magazyny portowe, 
gdzie powierzchnia składo­
wa wzrasta jedynie o 16,7 
proc.

Wniesiona na X sesji u- 
biegłego Sejmu przez korni 
sję finansowo - budżetową 
poprawka do planu pięcio­
letniego postuluje zwiększę 
nie ogólnego limitu inwesty 
cyjnego dla portów o 50 
min. złotych. Pozwoli to m. 
in. na doinwestowanie por­
tów' w powierzchnię maga­
zynową. Poza tym dla zła­
godzenia braku magazy­
nów i — równocześnie — 
dla usprawnienia przeładun 
ków planowany jest zakup 
98 barek drobnicowych.

Całość inwestycji porto 
wych, bardzo poważnie o- 
graniczonych naszymi możli 
wościami finansowymi, skie

rowana jest na poprawę Ja 
kości — tj. szybkości przeła 
dunku, a przede wszystkim 
na możność przeładowania 
większej niż dotychczas ilo 
ści masy towarowej. Te sa 
me urządzenia, nabrzeża i 
magazyny obsługują masę 
towarową handlu zagrani.cz 
nego i tranzytu. Ogólna po 
prawa pracy portu przez je 
go dozbrojenie daje możli­
wość dalszej aktywizacji 
tranzytu.

urn
mrpi

NIEMCY ZACHODNIE
Zachodnio - niemiecki port 

przeładunków masowych Em­
den rozszerzył ostatnio wydat­
nie swe urządzenia dla prze­
ładunku rudy. Było to kóniećz 
ne ze względu na stały jego 
wzrost i wyczerpanie wszelkich 
możliwości składowania go w 
porcie.

Nowy płac składowy dla ru­
dy ma szerokość 74 m i dłu­
gość 410 m, zaś system trans­
porterów pozwala na równo­
mierne rozkładanie wyładowy­
wanej ze statku rudy po ca­
łym placu. Plac posiada spe­
cjalnie urządzenia pozwalające 
na dalszy załadunek rudy na 
barki, wzgl. wagony bez zaj­
mowania do tego celu nabrze­
ży, obsługujących statki, (m)

SZWECJA
Obroty towarowe portów 

szwedzkich wskazują na dalszy 
wzrost szwedzkiego handlu a 
krajami zamorskimi. Ogółem, 
w 195ß r. porty morskie Szwe­
cji przeładowały 38 milionów 
ton towarów, w tym 21 mil. 
ton w imporcie 1 17 mil. ton 
w eksporcie. Analogiczne cyfry 
dla roku poprzedniego kształ­
towały się następująco: w eks­
porcie 16 mil. ton, w imporcie 
19 mil. ton, łącznie 35 mil. ton. 

Udział bandery Szwedzkiej w 
przewozach ładunków szwedz­
kiego handlu zagranicznego wy 
niósł 37 proc. w imporcie l 4G 
proc. w eksporcie.

W ub. r. do portów szwedz­
kich zawinęły statki o łącznym 
tonażu prawie 27 milionów 
NRT. (S)

NORWEGIA
Na 37 milionów DWI zamó­

wionych aktualnie na różnych 
stoczniach świata, 9 mil. DWl 
przypada na zamówienia złożo­
ne przez, Norwegię. Oznacza to, 
że armatorzy norwescy zamó­
wili prawie 25 proc. produkcji 
stoczniowej świata w okresie 
najbliższych kilku lat. Warto 
podkreślić, że 63 proc. spośród 
zamówionych przez Norwegię 
statków przypada na tankow­
ce, podczas gdy średnia świa­
towa zamówionych tankowców 
sięga 75 proc. całego tonażu.

Największe zamówienia z.ło*T 
li dwaj następujący armator*? 
norwescy: „Wilhelm Wilheińl*
sen”, Oslo — 3G3 tys. DWT ł 
„T.eif Hoegh and Co.”, Oslo — 
329 tys. DWT. (s)

JUGOSŁAWIA
Jugosłowiańska stocznia „Bro 

dogradiliste” w Splicie otrzy­
mała zamówienia na produkcją 
■tatków o łącznej nośności 
ead 250 tys. DWT. Uwzgięa- 
niając jej aktualną zdolność 
produkcyjną, przyjęte zamówi* 
nia dają stoczni w Splicie peł­
ne zatrudnienie na najbliższe 
4 lata. Obok zamówień jugo­
słowiańskich, obejmujących 6 
trampów po 12.800 DWT 4 drób 
nicowce po 6.580 DWt i jeden 
/h>ornivovviec — 19 5Ü0 DWT,
■(tocznia przyjęła zgłoszenia na 
4 statki dla Polski, 3 dla Szwaj 
carii i pó dwa dla Szwecji i 
Norwegii, (s)

m
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teatr*
GDANSK - Teatr Wielki - 

„Madame Butterfly» — R u_
„okrawa Kowalskiego» __ e 19
medz ; „Faust” _ pon. g. i'8

Laiek — siedziba — „Kolo- 
rowe piosenki» - g0dz. 12 - 

olszowiecki” — godz. 18 
i 18 —* pon. nieczyn.

SOPOT — Kameralny —
„Basn o szklarzu i cesarzu” — 

lą ^ 15 — „Dom Bernardy 
Alba” —■ g. 19 — pon. nieGżyn

GDYNIA — Dramatyczny — 
nieczyn.

kina
wg inform. Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku
PORANKI NIEDZIELNE ,

Wrzeszcz — „Bajka”—„Skrzy­
dlaci rycerze’’ — g. 9,3o i 10.30.
„Znicz» — „Koziołeczek” — g.
13. Nowy Port — „i Maja” — Tych do
„Śmiali ludzie” — g. 12. oliwa my, gEzie trżeba do północy

Taniej oszcząt!nfe|, wygodnie!...
'0k m ■ u. . na gazie
ale laJcirn?
Przeczyta] — to ciekawe
« — Żeby to tak mieć
3 kuchenkę gazową... — 
J wzdychają mieszkanki 
3 dzielnic trójmiasta, poz- 
% bawionych gazu. Bo to i
3 czyściej iv domu 'i szyb­
ik ciej się wszystko ugntu- 
% je i nie ma, kłopotu z
4 węgłem i ręce się tak 
« nie niszczą...

zowe ł dostarcza butle 
gazem do domów.

Grypa 
grasuje 
w trójmieście

Coraz więcej osób choru-
cji. Ponadto gwarantuje re­
gularne dostarczanie butli z 
gazem i opiekę nad instala-! je na grypę. Głównymi obja- 
cjami. (Zgłoszenia prosimy Wami tej groźnej w skut-

nusaciKS
kach epidemii śą: tempera-ikierować do MZBM-ów).

Matki, które boją się tego , , , ,n0 ,
%. rodzaju instalacji gazowych tura dochodząca do 40 , ka- | 

ze względu na wśc bskie tar, kaszel, bóle gardła i złe i
Koszt . instalacji 803,40 c(zieci informujemy, że „P>1 samopoczucie. Chorzy na 

z;; ;m-e=^C2na oi^.ata za zu gaz“, mimo że posiada już grypę nie powinni sami zgła 
życie gazu przeć:ęone dla wj€iu abonentów w Warsza- s,za(j g,j d lekarzy rej0.n,0_ 
4-osobowej rodziny wynosi wie . ln0ych mjastach Pol- ; ę ° lekarZy rej°”°
60-80 zł. Wypada to anącz | sk} n}e zandtoWa, dotychczas wycn, ponieważ są w ten 
nie taniej niż gotowanie na żadnego wypadku, spowodo- sP0sób przyczyną dalszycn 
elektryczności, szybciej^ i wy j wanego używaniem gazu w
godniej. Od osób znr jdują- j butlach.

Spójrzcie więc czytelni

„Delfin” — „Jabłonka 
cistych jabłkach” — g.

z to 
10.30.Sopot ' „Bałtyk» — „odważ- stan’a z piecyka w łazience,

ny zając g. li i 12. Gdy- pńzie nasilę w trakoe nr?V- nia _ „Warszawa” _ „Gdzie 8 f ?. U. 1 Y
jest misio» - g. 12. „Atlantic» rządzenia obiadu gaz zamka 
— „Maksymek” — g. io.30. Go- — również gospodynie biado piana” — ul. Bema — „Błękit-

A znów w domach, do któ| cych sie w trudnych warun. j 
rych cjjgp-ływ gazu jest znikoj kach spółdzielnia przewiduje |

ratalne pobieranie opłat za 
dokonana instalację.

Korzystanie z gazu w bu­
tlach dla celów gospodar­
stwa domowego (gotowanie, 
ogrzewanie wody w lazien-

czekać na możność skorzy-

ny krzyż” dok. — g. 12. Gra­
bówek — „Fala” — „Skarb” — 
g. 12 i 14. Chylonia — „Pro­
mień” — „Biały króliczek” — 
g. 12 i 13.30. Orłowo — „Nep­
tun” — „Gwiazdy ńa Skrzy­
dłach” — g. 14. Obłuże — „Ma­
rynarz” — „Czarodziejski ka­
pelusz” — g. 13.30. Rumia — 
„Aurora” — „Wołga — Wołga” 
godż. 13.

— •— '
Gdansk — „Leningrad” -

„Ona tańczyła jedno lato” od,
I. 18 szwedzki — g. 12, 14, 16,!
18 i 20. „Lady Hamilton” ang. t
— g. 22, pon. „Ona tańczyła i 
jedno lato” — g, 16, 18 i 20.1 
„Rudy Kot” — ul. Garncarska j
— „wiosna, jesień i miłość» —j 
od 1. 16 — g. 17 i 19.15 niedz.i 
i pon. Klub Przyjaźni Polsko-1 
Radzieckiej — ulica Długa - j 
„Otello” —■ g. 19 radź. — pon. i 
nieczynny. „Kameralne” — 
„Czarodziejski ptak” — g. 9.30,
1Ö.30, 11.30, 12.30 i 13.30 — „Nad 
przepaścią” dok. — g. 16,30 —
„Alarm w górach” ód i. 12 — 
rum. — $. 14.30, 17.30 i 19,30 — 
pon. „Odwiedziny w moskiew­
skim ZOO” — g. 9.30, 10.30 —
„Na łowiskach północy” dok. 
g. 17.30 — „Ucieczka do Fran­
cji” od 1. 16 włoski — gddz.
II. 30, 13.30, 15.30, 18.30 i 20.30.
Wrzeszcz — „Bajka” — „Awan­
tura o dziecko” od 1. 16 franc, 
g. 11.30 i 13.30 — „Wiosna, je­
sień i miłość” od i. Is franc, 
g. 16, 18 i 20; pon. — „Nasze 
czasy” od 1. 16 włoski — g.
9.30, 11.30 i 13.30 — „Sala Nr 9” 
od 1. 16 węg. — g, 16, 18 i 20.
„IŻnićz” — „Dziewczęta i pla­
cu hiszpańskiego” od 1. 14 — 
włoski — g. 14, 16, 18 i 20 — 
pan. „Mąż idealny” od 1. 16 -- 
ang. — g. 16, 18 i 20. Nowy 
Port — „1 Maja” — „Paryski 
listonosz” od i. 12 franc. -- g.
16, 18 i 20 — pon. „Panienki z 
międzymiastowej” od 1. 16 —
włoski — g, 16, 18 i 20. Oliwa
— „Delfin” — „Człowiek na 
törze” od 1. 12 polski — godz.
14, 16, 18 i 20
nica wiecznej nocy” od 1. 7 , cnwej
radź. — g. 16, 18 i 20.

ZCLUor {juCU DQZ cjumotjy
Jćochćnica 
1 -Pa fóiico uei

lą i rzucają gromy na ga­
zownię.

Kłopoty z gazem to sitara 
piosenka trójmiasta i jak do 
tychczas niewiele 
dziedzinie poprawia, 
gazownie, wymagające jesz­
cze wiele złotówek na inwe 
stycje, które wzmocniłyby do 
pływ gazu do budynków mie

ce itp.) jest bardzo rozpow­
szechnione za granicą. Np.
we Francji cfc. 6 milionów 
abonentów posiada firma za'j 

ię w tej rouiąca się rozprowadzaniem 
Nasze i &azu w butlach, podobnie 

1 dzieje się we Włoszech a 
także i w Czechosłowacji. W 
Polsce natomiast bardzo za 
dcwoleni są Z takich insta-

szkalnycb. nie mogą uporać; *** .mieszkańcy odległych 
się z trudnościami. Toteż ta, Warszawy

zachorowań.
By zapobiec rozszerzaniu 

się grypy w Gdańsku zor-
cy „a za,mieszczony rysu- »Miewano *pecjata, -eMp, 

... . , ■ lekarzy, którzy odwiedzająnek, obliczcie z ołówkiem chorych na gr/pą> dzięki <.£
w ręku, ile kosz tue was mu wjzyty domowe doko-ny- 
gotowanie na. kuchni vvę- wane są w diniu jch zgj0- 
glowej, dodając do tego, szen;a
ile kłopotliwych czynności; Rodziny chorych mogą zgła 
eliminuje gaz U podpisz-1 szać wizyty osobiście lub 
cie umowę z „Polgazem“. | telefonicznie we* właściwych 
Na pewno będziecie zado-, (zależnie od miejsca zamiesz

Zcsninst nekrologu

śmiercią nagłą zmarło w 
roku 1957 poczucie estety­
ki, smaku j odpowiedzial­
ności za oblicze mias­
ta Gdańska. Eksportaeja 
zwłok odbędzie się z gma­
chu. Wydziału Kultury Pre 
sydium MRN. Podczas 
uroczystości pogrzebowych 
przygrywać będzie ze sta­
rych jak świat płyt gra-

woleni. (J) łkania) przychodniach.

»Orbis« iitformuie
terminach następujących: 9. VI.oXXYl Międzynarodowych i

Targach Poznańskich
odjazdu wymienionych pociągów
— 22.33, przyjazd do Poznania
— 6.21. Sekcja Turystyki PPiT 
„Orbis” w Gdańsku (tel. 347-77)

Wzorem lat ubiegłych po- rozpoczyna przyjmowanie pisem
Wie. zono „Orbisowi całko- zakładów pracy i urzędów po­
witą organizację i obsługę cząwszy od 5 kwietnia br.
wycieczek na XXVI MTP,---------------------------------------
które odbędą się w dniach 
9 — 23. VI. br. Zaintereso­
wanie Targami — tak w 
kraju jak i za granicą — 
wzrasta z roku na rok. W 
bieżącym roku, wobec znacz­
nego rozbudowania powierz- 
chn: terenów targowych, jak; ^ 
i wzrostu liczebnego państw, i

uśmiechu“
w wykonaniu
zespołu
operetki

sxczee?ński<!j
Zespół operetki szczecińsko- 

gliwickiej, liczący 80 osób, przy 
będzie na Wybrzeże prawdopo­
dobnie w kwietniu Z pełnymi 
dekoracjami i kostiumami i 
wystawi znaną operetkę Fr. Le 
hara „KRAINA UŚMIECHU”.

Główne role śpiewać będą do 
brze znani gdańskiej publicz­
ności soliści operetki w Gliwi­
cach: IRENA BRODZIŃSKA W 
roli Mi, EWA KR ASIEJKO W 
roli Lizy, ALEKSANDER SA­
WIN jako Gucio i EDMUND 
WAYDA w roli księcia Su - 
Kong.

,wśród architektów?
Ostatnio dość często roz

biorących udział na MTP | *•»»• *» w**»
Im. in, po raz I po wojnie f fT ?,’ »^7' beIr0 
USA) organizatorzy spodzie J ze wielu z nich
wają się znacznie większego j | nle n,f Pracy, że jest ich
napływu gości. za dużo. Te glosy o tyle
z naszego województwa odej J mają pokrycie, że w biu- 

?%ociągrS\jateWe?nktór?rŚ, | «ch nrnjcktowych wielu 
wiozą łącznie 4 tys. wyciecz-! } architektom wypowiedzią 
kowiczów. Dla biorących u- J no pracę, Czy rzeczywiś-

kie dzielnice Gdańska jak ! Warm więc by i mieszkań ka-ch Min.W Koie?iaprzyznało | Cłe n*e ma J’uż u nas Pra
Olszynka, Rudniki, Św. Woj^ .tro^aS^> a Przedewszy ................ ....................... -

stkim Gdańska zainteresowaciech, Lipce i inne kolonie,. , . , . ,
mieszkalne nie tak szybko i11. ^ niewątpliwie korzy
, , . . . _ . i c+na nforta Pnlrazir1 Snfjł-

gazu
Biorąc to Wszystko pod u- 

pon. „Tfijem* i waŚQ — Prezydium Dzielni;
tym roku Ok. 4 tys. instaTa- dżać każdorazowo z Gdyni w

GDVNIA — .Warszawa” —
„Ali Baba i 40 rozbójników” — 
od 1. 16 frartc.
i 20 — pan. g
„Atlantic” — „Sycylijskie wa­
kacje” od 1. 18 — fr.-włoski — 
g, 14, 16, 18 i 20 — pon. g. 16, 
18 i 20. „Goplana” — ul. Bema
— „Urok szatana» od lat 14 —
franc. — g. 16, 18 i 20 — pon. 
„Czarownica” od 1. 14 — franc, 
g. 16, 18 i 20. Grabówek — „Fa 
la” — „Jak bezpańskie psy” 
od 1. J8 franc. — g. 16. 18 i 20, j 
p<jn. „Berliński remans” od 1. 
12 NRD — g. 16, 18 i 20. Chy-| 
lonia — „Promień” — „Sala! 
nr 9” od 1. 16 węg. — g. 15.' 
17 i 19 — pon. „Ostatni wy­
stęp Gtocka” od 1. 12 franc
g. 17 i 19. Orłowo — „Neptiin”
— „Królowa balu” od 1. 16 —
radź. — g. 16. 13 i 20 — pen 
„Gdzieś w Europie” od 1. 16 - 
wgg. — g. 16, 13 i 20. Oblu/e— 
„Marynarz” — „Przed maturą” 
od 1. 12 
i 19.30 -
mości” od i. 12 ang, — godz.j

. OU 4
proc. zniżkę kolejową. Dla o- i cy dla architektów? 
sób udających si? do Poznania j
indywidualnie (pociągami norm.j Przed architektami stoi

- n71! 1 °^ez' dokumentacja „przyszłościo­
wa“ (okropne określenie). 
Najwyższy czas, by doiprowa 
dzić już do normalnego sta 
nu tzn, do takiego. żeby 
dokumentacja techniczna by 
la gotowa na dwa, a co naj 
mniej na rok przed roZipoczę 
ciem budowy określonego

Rady Narodowej j 
Gdcń'k - Śródmieście weszło 
w kontakt zo spółdzielnią 
.„Folga?/* w Warszawie, któ 

_ g. 14. 16. w ra produkuje gaz w butlach. 
Spółdzielnia w najbliż­

szych dniach zamierza u- 
ruchómić swą filię w Gd ń 
sku-Siedlca^h przy ul. Po 
wstańców Warszawy (w sie 
dz bie DZBW 2«. Spóldz«el 
nia zrklada instalacje ga-

•SL “pSufit3 wilnSl N ie w y pad a
_____ _J i. 12 ang, — gödz.j
17.30 i 19.30. Rumia — „Aurora”! Przyzwyczailiśmy Sie
- „Salto mortale” od 1. 14 ~ r1n

pan.
_ . juz,

nieczyn. ^niestety, do tego, że wiel-
- © \kim sukcesem jest kupno

SOPOT —.„Bałtyk” - ,,Mąż,szklanki czy kieliszków że 
idealny” od 1. 16 ang. - godz. sf f • wskutek Nenn
13.30, 15.30, 17.30 i 19.30 - pon. | J ™ ziego
„Tajemnica domu towarowe-] zaopatrzenia, j niedostatecz- 
go” od 1 7 radź. - g- 15.30, nr:/ produkcji przedmiotem
17.30 i 19.30. „Polo na” — „De-! „i ,, , .... ,
cy dujący moment” od l. 12 — zoyti.Ai. Ale gdy kieliszków 
jug — g. i4, 16, 18 i 20 — pon. i szklanek brakuje w repre- 
ś- 16- 18 1 20- zcntacyjnej kawiarni gdań­

skiego ..Orbisu“ — to już 
naprawdę skandal 

Kelnerki dosłownie czyha­
ją na każdą opróżnioną 
przy stolikach szklankę. A 
jak wyglądają te kieliszki i 
szklanki, w których podaje 
się likier, limoniadę, kawę? 
Gdy przy stoliku siedzą np. 
trzy osoby to z góry wia-

$ Ä ' Ä* m f'""' ** ***** .**■

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdań­

sku otwarte codner.nie (z wy­
jątkiem. poniedz ) od godz 10- 
16 i w niedzielę od 10 — 13
Wy tawy: archeologiczna mann 
stwo, rz = żba, gdańskie rzemio­
sło artystyczne, grafika.

DY2UHY aptek
ód dii. 30. III. do dn. 5 IV 57 f. 

Gdańsk — Apteka Nr 82

(Orunia). Wrze-zez
Nr 15 — ul. Grunwaldzka :-6
Nowy Port — Apteka Nr i - 
ul. Óiiwska 83,4 — stały dyżur 
nocny. Oliwa — Apteka Nr 17
— uf Kaprów 4. Sopot — Ap­
teka Nr 15 — ul Bob. Monte 
Cassino 21 Gdynia 
Nr 18 — ul. Sta1 owieiska 34
Obłoże — Apteka Nr 63 — ul. 
Bednarska 11 — stały dyżur
nocny. Orłowo — Apteka Ni 20
— ul. Boh. Stalingradu 66 — 
stały dyżur nocny.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii* pełni Klinika Chirurgicz 
ha — niedz. III, pon. I — 
w Odań ku.

Pogotowie Ratunkowe wGdań 
sku — telefony — Centrala: 
322-55 do 7 — Biuro wezwań — 
410-00-

Apteka -.kawę. w innego kształtu 
szklance.

Nie wierzymy w to, żeby 
magazyn „Orbisu“ nie po­
siadał zapasu naczyń, nie 

- Apteka {Wierzymy też w to. żeby nie 
mógł s'ę w nie zaopatrzyć 
(kupuje przecież hurtem). 
Wydaje się, że już dość tej 
ustawicznej pogoni kelnerek 
między stolikami za kielisz­
kami, czy szklankami.

Po prostu: PRZY ZWOI-
TEM U PRZ E OSIE BI O RS T 
WU TO NIE WYPADA...

(h)

Nos7q ocena

tRtpiem“-V®rdśąf;e
Po długiej przerwie Fil­

harmonia Bałtycka wznowi­
ła swą działalność arcydzie­
łem muzyki oratorskiej XIX 
wieku — „Requiem“ Józefa 
Verdiego. Przejmujący bo­
gactwem i głębią wyrazu 
tekst liturgiczny mszy ża­
łobnej natchnął wielu twór­
ców do napisania muzyki. 
Powstałe w ten s-pośób dzie­
ła posi-adały częstokroć nie­
powtarzalne wartości arty­
styczne. Wśród najbardziej 
znanych widzimy słynne 
„Requiem“ Mozarta — do­
kończone przez Siismayera 
— dwa wspaniałe „Requiem“ 
Cherubiniego. potężne i pom 
patyczne Berlioza, dalej 
Liszta, Brucknera — a także 
Ver di eg o.

Każdy kompozytor w swej 
praktyce twórczej stosuje 
własną, indywidualną filo­
zofię sztuki i estetykę, któ­
rej przejawem jest indywi­
dualny styl twórczy. Zainte­
resowanie Verdiego teatrem 
i sceną, jego ścisłe powiąza­
nie z twórczością opero-wą — 
w której ramach Verdi prze­
chodził przez 50 lat proces 
dojrzewania i krystalizacji 
własnego stylu operowego — 
w poważnym stopniu zawa­
żyło na jego kompozycjach 
kościelnych z „Requiem“ na 
czele

Potężne siedmioczęściowe dzie 
lo wokalno - instrumentalne o 
dużym skupieniu i bogactwie 
emocji, pełne dramatycznych 
spięć i szlachetnej szczerości 
wyrazu, utrzymane jest właś­
nie w konwencji operowej, a 
nawet niepozbawione efektów 
teatralnych. Jednak przepojony 
modlitewnym nastrojem rożmy 
ślań o życiu i śmierci, pełen 
ascezy tekst • liturgiczny, a i 
wysubtelniony smak twórczy — 
pozwalają i nakazują w efek­
townym operowaniu masami 
dźwiękowymi nió przekroczyć 
pewnych granic, sugerują u- 
miar, a nawet powściągliwość. 
Wspaniałe w swej prostocie fra 
gmenty części „Requiem aster 
nam”, „Agnus Dei” czy „Li­
bera me” stanowią obok mo­
numentalnej i patetycznej „Dies 
irae” najbardziel Drzejmujace 
momenty dzieła.

_ . . . obiektu. Po dwunastu latach
. dostępni en,ie „Requiem trzeba skończyć z balaga- 
l przygotowanie całości zaw 
dzięczamy niestrudzonemu 
Zygm urnowi La kiszewskie­
mu. Wykonawcami była or­
kiestra symfoniczna POiFB, 
przygotowane przez Leona 
Snarskiego połączone chóry: 
opery i „Towarzystwa Śpie­
waczego im. K. Szymanow­
skiego“ oraz soliści: przy­
jemna Maria Zielińska — 
sopran, doskonały tenor Jan 
Kusiewicz i świetnie, głębo­
ko kreujący swe partie duet 
Leokadia Borowska — Pod 
siadły — mezzosopran i nie­
zrównany Jerzy Szymański 
— bas.

Wnikliwe, z dużym nakładem 
pracy przygotowanie wykonaw­
ców, dobre rozmieszczenie chó­
rów — pozwoliło uzyskać wła­
ściwe proporcje brzmieniowe i 
całkowicie wyzyskać możliwo­
ści. tak potężnie rozbudowane­
go aparatu wykonawczego. Dłu 
gotrwałe, niemilknące owacje 
wypełnionej sali 3 dziesiątki 
osób, które odeszły z niczym 
od kasy niech będą miarą suk 
cesu dzieła i wykonawców,

Zachęcona powodzeniem Fil­
harmonia Bałtycka postanowi­
ła powtórzyć „Requiem” kil­
kakrotnie w najbliższym cza­
sie.

Oss.

nem. który wszedł już w na 
lóg. W żadnym chyba kraju 
na świecie obiekty nie bywa 
ja gotowe grubo wcześniej, 
niż dokumentacja. A ile kło 
potu z rozliczeniami.

Poza tym praca architek­
tów nie powinna ograniczać 
się jedynie do opracowywa­
nia dokumentacji, lecz po­
winna być przedłużona aż 
do momentu oddania kluczy 
inwestorowi. Należy naresz­
cie tak zorganizować pracę

Nareszcie...
...Gdańsk otrzyma w tym 
roku muszlę koncertową, 
Wydaje się, że na muszli
koncertowej świat nie
stoi, wiemy jednak, że
brak takiej „pozycji“ u-
niemożliwia orgenizowa-
nie koncertów czy spekta 
kii estradowych na wol­
nym powietrzu. Więc 
już w tym roku nieraz 
spotkana/ się na koncer­
cie na Placu Zebrań Lu­
dowych, gdzie w tej ehwi 
li trwają prace nad budo 
wą muszli.

biur projektowych (nawia­
sem mówiąc o reorganizacji 
biur dyskutowano co naj­
mniej kilka ty-sięcy razy, jak 
dotychczas bez efektu), by 
architekt mógł obiekt przez 
siebie zaprojektowany nad­
zorować.

Korzyści z takiego o- 
hrotu sprawy są duże dla 
obu stron (architekta i pań 
stwa)„ gdyż jest to niewąt 
pliwie sposób dokształca­
nia architektów. Mają oni 
możność uczenia sie na

moi on na stale zainstalo­
wany w „WESOŁYM 
MIASTECZKU“ przy Tar 
gu Węglowym i Drzew­
nym, oraz przybędą zna­
komite osobistości, z dzie­
dziny krzewienia kultury 
nadmorskiego grodu. Miej­
sce pogrzebu — bliżei nie 
znane. Wiadomo, że niebo­
szczyk kategorycznie zażą­
dał, by chować go wszę­
dzie, byle nie w Gdańsku. 
Inaczej będzie straszył z 
tamtego świata.

PS, Na pogrzeb nie 
przyjdą na. pewno: PKS,
ZBM. Zakłady Graficzne, 
instytucje prasowe i po­
niektórzy inni, pracujący 
id pobliżu wesołego mias­
teczka“ MAJA DOŚĆ 
PRZYJEMNOŚCI PŁY­
NĄCYCH Z TEGO SĄ­
SIEDZTWA... (E)

-----9-----

Recital
fortepianowy
Jastrzębskiej

3 kwietnia o godz. 19,15 
w sali koncertowej Grand 
Hotelu w Sopocie wystąpi 
w recitalu fortepianowym

KRYSTYNA JASTRZĘB­
SKA.

W programie: Bach. Cho­
pin, Liszt (II rapsodii a) i

własnych błędach, bezpo- Rachmaninow (preludia). Bi-
średniego korygowania blę 
dów projektu na budowie 
i mogą wpłynąć na pod­
niesienie jakości wykony­
wanych robót.
Pozorne bezrobocie wśród 

architektów wynika również 
stąd, że niektórzy architekci 
zajmują po kilka etatów 
Trzeba przeprowadzić pew­
ną selekcję i ograniczyć eta 
ty tzw. pracowników^ nauko! 
wych: etaty te pozostawić j
architektom z prawdziwego 
zdarzenia. Jeszcze surowsza 
selekcja powinna dotyczyć 
obsadzania stanowisk archi­
tektów powiatowych.

Stanowisko architekta po­
wiatowego jest zbyt odpowie 
dzialne by mógł nim być 
technik często nie posiadają 
cy dokończonych studiów. To 
samo dotyczy, cdpowdedzial- 
nych stanowisk w przedsię­
biorstwach budowlanych — 
wykonaw czych.

Oczywiście na ten temat 
można by było pisać cale 
tomy. Niemniej z tego co 
napisaliśmy wynika, że to 
bezrobocie wśród architek 
tów jest pozorne. Trzeba 
tylko nareszcie zająć się 
wspomnianą reorganizacją, 
a okaże się, że rąk do pra 
cy, do wykonania wszyst­
kich zadań wcale nie ma­
my za dużo. (h)
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Dla repatriantów
Pracownicy Przedsię­

biorstwa Obrotu Spożyw 
czymi Towarami Impor­
towanymi wT Gdyni prze 

S kazali na rzecz pomocy 
; dla repatriantów — 1.031 
^ zi, pochodzących ze spe- 
S e,Linie urządzonych na 
S ten cel składek, 1 000 zł 
s z funduszów Rady Zakła 
^ don ej oraz pewni ilość 
t odz'eży (po'hodzącej tak­
-że z darów7 praco wni- 
) ezveh). Ponadto Dyrekcja 
^ POSTI pomimo ciężkich 
i obecnie warunków7 na 

r,’nku pracy. zobowLza- 
^ la się zatrudnić dziesię- 
v ciu repatriantów w swo- 
v im przedsiębiorstwie, ad,

lety do nabycia w oddzia­
łach „Orbisu“ we Wrzesz­
czu i Sopocie oraz w kasie 
przy wejściu w dniu kon­
certu od godz, 17.

UNIWERSYTET 
POWSZECHNY W GDYNI

...zaprasza na odczyt adiunk­
ta Ii Kliniki Pediatrycznej AM 
w Gdańsku dr Władysława Sa- 
pińskiego pt. „Rozwój człowie­
ka od urodzenia do okresu pó- 
kwitania”. Początek wykładu 
o godz. 19 w poniedziałek w 
sali MDK w Gdyni.

KURS HISTORII SZTUKI
Odczyt pt. „SZTUKA ROKO­

KA” wygłosi mgr Krystyna 
Mollin we wtorek dnia 2 kwiet 

i nia br, w świetlicy Związku 
Zawodowego Prez. MRN w 
Gdyni, ul. Czołgistów 52/4.

INTERESUJĄCY
KONCERT

7 kwietnia br. w auli Ii Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Gdańsku - Wrzeszczu przy ul. 
Pestalozziego 7/9 odbędzie się 
koncert 50-osoboweJ reprezen­
tacyjnej orkiestry symfonicz­
nej Okręgu DOKP w Gdańsku 
pod dyrekcją R. Maliszewskie­
go, na który zaprasza komitet 
rodzicielski kl. X b. liceum. Po 
czątek o godz. 17. Część I — 
muzyka poważna; U — muzy­
ka rozrywkowa oraz występ 
solistów.

Dochód przeznacza się na wy 
ćieczkę młodzieżową. Przed­
sprzedaż biletów w kancelarii 
liceum, oraz w dniu koncertu 
od godz. 15.

DLA DZIECI 
W SOPOCIE

Dyrekcja Teatru zawiadamia 
wszystkich, którzy nie mogli 
W ostatnią niedzielę otrzymać 
biletów na „Baśń o szklarzu i 
cesarzu”, że dziś 31 hm. b->:ik* 
ta będzie grana W Teatrze K8» 
meralnym dwukrotnie, o godz. 
12 i WU

INWALIDÓW WOJENNYCH 
W GDYNI

...informujemy, że sekreta­
riat Zw. inwalidów Wojennvch 
mieści się przy ul, święto i ni­
skiej 3 na parterze i ezvnny 
jest codziennie z wyjątkiem 
niedziel I świąt od godz, 10 do 
18 bez przerwy,

1477
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Ok koga

S3!f lUikSfMo?
Pracuję dosłownie co kil­

ka dni w innej prowincjonal 
nej mieścinie lub na wsi w 
PGR-ach i POM-ach i mo­
tocykl pozwoliłby mi zaosz­
czędzić wiele czasu (zazna­
czam, że pracuję w placów­
ce uspołecznionej), mimo to 
jednak już od czterech lat 
czekam po złożeniu wniosku 
na talon i wciąż na próżno.

Chciałbym, aby Prezydium 
WRN odpowiedziało mnie i 
wielu innym zainteresowa­
nym, jak się odbywają przy 
działy talonów, czym trzeba

motywować wnioski i kim 
trzeba być, żeby otrzymać 
talon na motocykl do włas­
nego użytku.

Wystarczy przecież czjy- 
tać ogłoszenia, aby się prze 
konać, kto ostatnio dostał 
talon. Otrzymują je ludzie, 
którzy upłynniają talony po 
1000 zł na motocykl krajo­
wy lub 8 — 4 tys. zł za im­
portowany, lub też zaraz po 
wykupieniu motocykla sprze 
dają go z odpowiednio więk 
szym narzutem. Czy to nie 
jest pole działania dla PIH? 
Czekamy zatem na wyjaś­
nienie Prezydium WRN.

Aleksander Andrzejewski 
Gdynia

Poniedziałkowe 
Imprezv sportowe

{NIEDZIELA

W poniedziałek, 1 kwiet­
nia o gcdz. 15,30 rozegrane 
zostanie spotkanie piłkars­
kie między gdańską Lechią 
a nieoficjalną reprezentacją 
Austrii, występującą pod 
firmą wiedeńskiego Rapi- 
du. Wiedeńczycy mieli wpra 
wdzie przyjechać do Gdań­
ska dopiero 24 kwietnia, 
lecz ze względu na brak 
wolnych terminów PZPN 
kazał przyśpieszyć rozegra­
nie tego meczu.

W barwach Rapidu wy­
stąpią znani internacjonało­
wie Hannappi, Zeman, O-

cwirk. Kierownictwo au­
striackiego klubu przepro­
wadziło również pertrakta­
cje w sprawie gościnnego 
udziału v/ tym meczu naj­
lepszego zawodowego piłka­
rza Włoch — Urugwajczy- 
ka Schlaffino. Są jednak pe 

jwne trudności. Schiaffino 
jchce za występ w Gdańsku 
130 tys. złotych. Liczymy jed 
nak, że zarząd Leehii pokry 
je tę kwotę i pozwoli gdań­
szczanom na oglądanie w 
akcji jednego z najlepszych 
piłkarzy świata.

Tego samego dnia, w trzy

godziny później będziemy 
świadkami w hali Budowla 
nych we Wrzeszczu ciekawe
go spotkania towarzyskiego 
w koszykówce między I-Ii- 
gowym zespołem gdańskiej 
Spójni, a znaną zawodową 
drużyną Murzynów amery­
kańskich —■ „Haarlem Glob 
trotters“. W barwach tych 
wirtuozów koszykówki wy­
stąpi między innymi cham­
pion berlińskiej olimpiady 
Jesse Owens.

31. III. 19S7 T.

10.00 — „Nowe nagrania” 
aud. 10.30 — • „Rozmowy kra­
kowskie” — fragm. wspomnień 
Heleny Boguszewskiej. 1.100 — 
Magazyn artystyczny — lok.
11.25 — Z piosenką przez świat
— lok. 12.05 — Transmisja z 
z mistrzostw Polski w boksie. 
13.55 — Niedzielny magazyn dla 
wsi. 15.00 — Dla dzieci — aud. 
słowno - muz. 15.45 — Suita 
Naidu Wooda. 16.00 — Wiado­
mości. 16.10 — Tygodn. prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych, 16.20 — Gawęda kaszub­
ski? •— iok. 16.30 — Aud. roz­
rywkowa „Sąd ostateczny” — 
lok. 17.30 — „Wesoły kramik”
— aud. 17.45 — Spotkanie pił­
karskie Legia Warszawa — 
Górnik Zabrze. 18.00 — Muzyka 
taneczna oraz wyniki najcie­
kawszych imprez sportowych. 
19.00 — Miłośnikom pięknej mu 
syki. 19.30 — Na fali Humoru 
i satyry. 20.00 — DZIENNIK. 
20.20 — Wiadomości sportowe.
20.25 — Serwis CZRM — lok. 
20.30 — Rerrsini cencje muzycz­
ne — lok. 21.00 — „Z boisk i 
stadionów” — lok. 21.30 — „Ma

tysiakowie” ode. 17 pow. radio­
wej. 22.00 — Ogólnopolskie wia 
domośei sportowe.

PONIEDZIAŁEK 1. IV. 51 I«
9.00 — Aud, szkolna dla klas l 
i II. 9.20 — Koncert. 10.00 — 
Humoreski włoskie. 10.20 —
Koncert kameralny. 11.00 
Z życia ZSRR. n.30 — Muzyka 
rozrywkowa. 11.55 — Serwis
CZRM — lok. 12.30 — Aud. dla 
w-si — „Rady narodowe z akcji 
siewnej” — lok. 12.40 — Kon­
cert życzeń — lok. 14.50 — Aud. 
dla kobiet — lok. 15.10 — UtwO 
ry fortepianowe. 15.30 — Dla 
dzieci — aud. słown.-muz. „Ka 
ruzeia”. 16.00 ~~ Wiadomości.
16.05 — Koncert symfoniczny — 
lok. 16.50 — Felieton na tema­
ty międzynarodowe. 17.00 —
Aud. dla młodzieży — iok. 17 15 
— Zagadki muzyczne — lok 
17.40 — Przegląd aktualności
Wybrzeża — lok. 18.20 — Pu­
blicystyka — lok. 18.30 — Wia­
domości. 18.35 — Muzyka i ak­
tualności. 19.00 — Aud. rozryw­
kowa „Kto pierwszy — ten lep 
szy” — lok. 20.00 — DZIEN­
NIK 20.23 — Kronika sporto­
wa. 20-35 — Dziennik rybacki — 
lok. 20.45 — Aud. dla wsi. 21 CO 

Ogłoszenie .wyników konkur 
audycji ł-kwietniowej — 

lok, 21.20 — Dworzak: koncert
na wiolonczelę. 22.00 — Dysku- 
ja przed mikrofonem. 22.30 — 

Aud. z cyklu „Rozmowy o ży­
ciu” — St, Krysińskiej.

Zawiadamiamy
że wpłaty za ogłoszenia i inne należności 

»DZIENHIKA BAŁTYCKIEGO«
należy wpłacać na nowe konto bankowe:

WYDAWNICTWO PRASOWE 
„DZIENNIK BAŁTYCKI“ RSW „PRASA“

Gdańsk, Targ Drzewny 3-7

NBP IV Oddz. Miejski Gdańsk k-to 305-6-195
996-K

FACHOWCY POSZUKIWANI

Wysokokwalifikowanych ślusarzy do konstaruk- 
cji stalowych, murarzy, spawacza i szlifierza - 
tokarza zatrudnią natychmiast Zakłady Piwo­
warsko - Słodtownicze w Elblągu, ul. F. Dzier­
żyńskiego 71. 981-K
Wysokokwalifikowanego branżystę (branża XVI 
i XXIII). Wymagany co najmniej 5-]etni nieprzer 
wany staż w zaopatrzeniu technicznym, zatrudni 
od dnia 1 kwietnia 57 r. PPiUR „Szkuner“ we 
Władysławowie. Osobiste zgłoszenia w Dziale 
Org. Pr. i Płacy. ____________ 965-K
30 robotników niewykwalifikowanych zatrudni 
od zaraz Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie 
Budowlane, ul. Żytnia 4/6, bez skierowania z 
Urzędu Zatrudnienia.  981-K
Inżyniera względnie technika budowlanego ze
znajomością prowadzenia spraw, inwestycyj­
nych zatrudni natychmiast Techniczna Obsługa 
Samochodów Okręgu Gdańskiego w Gdyni. Wa­
runki do omówienia w Sekcja Kadr Gdynia, ul. 
Czerwonych Kosynierów 189, tel. 39-95. 984-K
Wysokokwalifikowanych inżynierów specjalistów 
w projektowaniu instalacji elektrycznych, insta­
lacji sanitarnych i c. o. zatrudni od zaraz Gdań­
skie Biuro Projektów Budownictwa Kolejowego 
— Sopot, ul. Aleja Sępia 6/8. 531S-G

OGŁOSZENIA DROBNE

MATRYMONIALNE
STEWARD Niemiec lat 45 
kulturalny poszukuje zna 
jomości w celu matrymo­
nialnym. Oferty z fotogra 
fią kierować Gdynia pos­
te restante Wegner lub 
„Baltona”, Polska 21.

P-19SM

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ budowlaną lub 
domek jednorodzinny ku­
pię w Sopocie. Tel. 512-0-1.

P-1382

BARAK drewniany o po­
wierzchni do 250 m kw ku 
pię. Oferty kierować Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa” — 
Gdańsk pod „5271”, G-5271

WILLĘ dwurodzinną z du 
źym ogrodem w Bydgosz­
czy z wolnym mieszka­
niem pilnie sprzedam. — 
Wiadomość: Wrzeszcz, Wa 
sow sk i eg o 12, I piętro — 
inż. Szlenk, po godz. 17 

G-5322

DOMEK jednorodzinny na 
trasie Sopot ■— Gdynia ku 
pię. Pośrednicy wyklucze­
ni.. Sopot poste restante, 
Nowakowski. G-5333

STÓŁ kreślarski Culman 
ewentualnie inny kupimy. 
Zgłoszenia tel. 53-68 wie­
czorem lub listownie Gdy 
nia, skrytka 183. G-5091

BIAŁKO świeże i surowe 
skupuje Olbrzymek Kon­
stanty, Bielsko - Biała — 
ul. Mickiewicza 8. P-1918

SAMOCHÓD osobowy — 
stan dobry kupię. — 
Wrzeszcz, Kościuszki 26—2 
Gajdecki, tel. 410-50.

G-5211

TRZCINOWE kije gruboś­
ci półtora centymetra ku 
pi Zakład Parasołniczy — 
Nowak, Gdańsk-Wrzeszcz, 
Sienkiewicza 6/7. G-5259

TELEWIZOR marki „Bia­
łoruś”, Awangard kupię, 
od godz. 16, telefon 429-45.

G-5333

SAMOCHÓD nowoczesny 
model, najchętniej mało­
litrażowy kupię. Sopot — 
Kordeckiego 2—3, godz. 14 
—18, telefon 521-41. G-5340

PARCELĘ dużą w Gdyni 
nad morzem blisko Domu 
Zdrojowego sprzedam. Wia 
domość w dniu l. 4. 57, 
tel. 18-86, P-1983

KUPNO
MOTOR spalinowy craz 
młocarnię szerokomłotną 
kupię. Mirosław Karpiński 
Kwidzyn, ul. Staszica 2.

P-1826

10 stolików” 30 foteli­
ków (kawiarnianych), — 
„Expres”, młynek do mie 
lenia kawy kupię, Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa” 
Gdańsk pod „Kawiarnia”.

G-5044

SILNIKI elektryczne 1,5 
KW 2800 obr/rnin, 3 do 4 
KW 900—1000 obr/min. ku­
pię. Gdańsk - Siedlce, ul. 
Wieniawskiego 13b m. 4, 
tel. 333-85, Błażejewicz.

PLASTIK zagraniczny o- 
raz odpady skórzane (od- 
sieki) kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa” Gdańsk 
pod „5343”. G-5343

SAMOCHÓD nowy lub z 
importu poszukuję na do 
brych warunkach, może 
być spółka. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa” Gdańsk 
DOd „5143”. 0-5143

LOKALE

MIESZKANIE kolejowe — 
pokój z kuchnią, wygoda 
mi zamienią na prywatne 
podobne, mały metraż — 
względnie kawalerkę w 
Gdyni lub Orłowie oraz 
sprzedam zegar stojący — 
czarny. Gdynia, Śląska S3 
—123. P-1975

SAMODZIELNE dwupoko- 
jowe mieszkanie z kom­
fortem w Bytomiu zamie 
nię na podobne w Gdyni, 
Gdańsku, Wrzeszczu. In­
formacje: Sopot, ul. Abra 
hama 4 m. 7, Nowicki — 
godziny 15—20. G-4894

KOMFORTOWE 2 pokoje, 
balkon, używalność kuch­
ni, wygód, centrum Sopo 
tu zamienię na 2—2,5 z 
kuchnią, samodzielne w 
Sopocie. Warunki do omó 
wienia, tel. 340-00 od 9— 
13, w dni powszednie.

G-5178

ZAMIENIĘ dwa duże po­
koje samodzielne z kuch 
nią i werandą, wysoki par 
ter na dwa mniejsze w 
Gdyni lub Sopocie. Sopot, 
ul. Pułaskiego 23a, Wisz­
niewska. P-1930

ZAMIENIĘ natychmiast 
dwa pokoje, centralne o- 
grzewanie, telefon z wy­
godami w centrum Pozna 
nia na podobne lub więk 
sze w trójmięście. Warun 
ki do omówienia. Gdynia 
poste restante, Miefcarze 
wicz. P-1943

WROCŁAW: Zamienię luk 
susowe mieszkanie 3-poko 
jowe w centrum blisko 
placu Grunwaldzkiego na 
równorzędne w trójmieś­
cie. - Wiadomość Wrzeszcz, 
Waryńskiego 36, teatr, tel 
412-64. G-5122

Gdańskie Biuro Zaopatrzenia 
Sprzęty Samochodowego

»II 0 T 9 Z B Y T«
w Gdańsku-Oiiwie, ul. Grunwaldzka nr 345
zawiadamia swych odbiorców, że w dniu 

20. III. 1957 r.

został otwarty punkt
sprzedaży detalicznej

czynny oa godz. 8 do 13 w siedzibie biura. 
Ogumienie do motoeykli jest sprzedawane 
w punkcie sprzedaży detalicznej po okaza­

ni* dowodu rejestracyjnego.
Jednocześnie zawiadamiamy, że prowadzi­
my skup akcesoriów i części samochodowych 

z importu od osób prywatnych.
Producentów części zamiennych i akcesoriów 
inforn ujemy, iż przyjmujemy oferty na do­

stawę masy towarowej.
922-K

7 **4«+«^*.
Grand Hotel „ORBIS" w Sopocie !

iposzukuje wykonawcy z własnym materia- i 
łaźni na wyhi iłowanie w termin e do dnia |

30 czerwca br. SZATNI PLAŻOWEJ
Dokumentacja do wglądu w sekcji admini- f 
stracyjnej (pokó, 242), gdzie ro wnuczę- ^ <
śnie nale. v składać oferty w terminie do \ 
dnia 7 kwietni, br. 959-K r

;,»»»»♦<»♦»«»****•*»*i>****’*+~>**+++***»***-**•

Piły łańcuszkowe z silnikiem elektrycznym 
220/380 V

do przeżynania dłużycy tartacznej — 
zakupi natychmiast 

GDAŃSKIE PRZEMYSŁOWE 
ZJEDNOCZENIE BUDOWLANE W GDAŃSKU 

ul. Żytnia 4/6
Zaopatrzenie tel. 338-67, 331-70

995-K

DWA pokoje z wygoda­
mi, c. o., telefonem, o- 
gródkiem w Kątach Wroc 
ławskich (22 km od Wroc 
ławia) zamienię na miesz 
kanie w trójmieście. — 
Gdańsk, Rzeźnicka 43—9.

G-5014

POKÖJ z używalnością^ ku 
chni zamienię na pokój z 
kuchnią. Warunki do omó 
wienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń „Prasa” Gdańsk pod 
„Zgoda”. G-4492

ZAMIENIĘ 5 pokot służ­
bowy, superkomfort, wy­
soki parter (piece) w ide­
alnym stanie — Katowice 
na podobne 3—4 pokoje w 
Sopocie. Oferty Biuro Ogło 
szeń Katowice pod „Super 
komfort’*. P-1331

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią na Cygańskiej Górze 
i pokój we Wrzeszczu na 
dwa pokoje. Wiadomość: 
Gdańsk, Targ Drzewny — 
(kiosk owocowy). G-5298

3 POKOJE słoneczne z 
wszelkimi wygodami, II 
p. zamienię na dwa mie­
szkania z wygodami. — 
Gdańsk, Ogarna 51/52. ki. 
„A” m. 5.

ZAMIENIĘ domek jedno­
rodzinny z ogrodem, d/iał 
ką na mieszkanie trzypo­
kojowe z kuchnią względ­
nie 2 pokoje z kuchnią i 
pokój z kuchnią na trasie 
Gdańsk — Wrzeszcz — Oli 
wa. Gd.-Siedlce, Na Zbo­
czu 39. G-5031

ZAMIENIĘ dwa duże po­
koje z kuchnią, z wygoda 
mi w Częstochowie na po 
dobne w Gdyni. Wiado­
mość Gdynia tel. 32-47.

P-1971

ZAMIENIĘ 2 duże pokoje 
z kuchnią, c. o., z ogro- 

G-5352 dem, chlewikiem na 2 
mniejsze pokoje z kuch­
nią. Gdańsk - Siedlce, ul 
Lignicka 16/9. G-5279

INŻYNIER samotny lat 25 
poszukuje pokoju sublo­
katorskiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „prasa” pod — Tel. 320-35, godz. 9—17,

ZAMIENIĘ mieszkanie 2- 
pokojewe z kuchnią, ła­
zienką, telefonem w No 
wym Porcie, Władysława 
IV 20/2 na podobne we 
Wrzeszczu lub Sopocie na 
korzystnych warunkach

P-5311 „5151”. G-515X18—20. G-5203

WE WŁOCŁAWKU: Samo
dzielny duży pokój z ku­
chnią, słoneczny w spokoj 
nej dzielnicy zamienię na 
równorzędne lub większe 
w trójmieście. (Zwrot ko­
sztów remontu). Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa” 
pod „5201”. G-5201

ZAMIENIĘ samodzielne 2 
pokoje z kuchnią, wygoda 
mi, telefonem, ogródkiem 
owocowym w dwurodzin­
nym domku we Wrzesz­
czu na podobne 3—i poko 
je we Wrzeszczu lub So­
pocie, najchętniej z ogro 
dem. Warunki korzystne 
do omówienia. Telefon 
411-50. G-5327

3 POKOJE z kuchnią, ła­
zienką we Wrzeszczu za­
mienię na podobne kom­
fortowe na trasie Sopot— 
Gdynia. Warunki bardzo 
dobre. Tel. 49-77. G-4961

MIESZKANIE wydzielone 
spod kwaterunku w Gdy­
ni, Oliwie, Sopocie kupię. 
Tel. 49-77. G-4960

PRAGA
POTRZEBNA osoba samo- 
tlzielna do prowadzenia do 
mu u rodziny pracującej 
(jedno dziecko 1,5 roku) 
Zgłoszenia od godz. 15 — 
Wrzeszcz, Al. Zwycięstwa 
26 m. 3. G-5334

CZTERECH brukarzy za­
trudni od zaraz Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodar 
ki Komunalnej w Maibor 
ku, PI. Słowiański nr 5. 
Warunki płacy do omówię 
nia. K-1888

GOSPOSIA lub pomoc do 
mowa potrzebna na stałe. 
Wrzeszcz, Mickiewicza 36 
—2. G-5183

UCZNIA krawieckiego — 
przyjmę, mieszkanie zape 
wnione. Gdańsk, Zielony 
Trójkąt 24. G-5245
pomoc” domowa” zaraz 
potrzebna. Dobre warun­
ki. Gdynia, Olsztyńska 21 
B/2 lub telefon 59-45.

G-5291

POMOC domowa dochodzą 
ca potrzebna. Zgłoszenia 
wieczorem Sopot. Grun­
waldzka 48 m. 6. G-5341

POTRZEBNY’ pracownik 
(ca) obeznany z wyrobem 
galanterii skórzanej oraz 
pracownica dobrze szyjąca 
na maszynie. Oferty Bi u 
ro Ogłoszeń „Prasa” — 
Gdańsk pod „5342”.

G-534?

DWÓCH stolarzy i dwóch 
uczni przyjmę od zaraz. 
Stolarnia Budowlano-Metoło 

wa Aleksander Surówka, 
mistrz stolarski Sopot, uf 
23 Marca 35, tel 522-05 

G-5"

POTRZEBNA POMOC do­
mowa z referencjami — 
Wrzeszcz, Nowotki 7—1

G-5344

GOSPOSIA do dziecka od 
zaraz potrzebna. Gdańsk. 
Sw. Ducha Hi m. 6.

G-5377

PRZYJMĘ czeladnika szew 
skiego na roboty nowe od 
zaraz, telef. 131. P-1928

POMOC domowa potrzeb­
na zaraz do lekarza. — 
Wrzeszcz, Batorego 18, par 
ter. G-5172

NAUKA
TAŃCÓW nowoczesnych, 
kurs dla zaawansowanych 
rock and roli, cha-cha, 
mambo, be-bop, samba, 
rumba, tango argentyń­
skie. Zapisy Wrzeszcz. Ja 
śkowa Dolina 47a. G-4724

ANGIELSKIE — komplety 
dla początkujących, za­
awansowanych. Poniedział 
ki, czwartki Klub „Impre 
za”, Gdynia, Targowa 27 
(naprzeciw kina „Atlan­
tic”), godzina 16—22.

G-4267

I EKARSKIF

TRWAŁĄ na zimno z gwa 
rancją poleca Zakład Fry 
zjerski ' „Eugeniusz” — 
Oliwa, ul. Polanki 128, I 
n. (w pobliżu gimnazjum). 
1 ^ G-5215

UWAGA! Posiadamy w ko 
misowei srpzedaży: silniki 
elektryczne, spawarkę <*- 
iektryczną - transformato 
rową, kabel czterożyłowy, 
trzyżyłowy, maszyny do 
szycia, pisania, akordeon, 
narzędzia chirurgiczne, la 
ryngoiogieżne, reduktory z 
przewodami, suwmiarki. 
Gdynia, Świętojańska 128, 
tel. 42-59. G-5275

DACHÓWKĘ cementową, 
kolorową typów karpiów- 
ka i felcówka poleca _ i 
przyjmuje zlecenia. Wy­
twórnia Wejherowo, 1 Ma 
ja 6 (dawna Fabryka Cu­
kierków „Magnus”).

G-5290

POSZUKUJĘ Józefa Wul- 
fa i Cliaje Złate małż 
Brand lub ich krewnych 
zamieszkałych przed woj 
na W-wa. ul. Krucza 15, 
tei. Warszawa dwadzieścia 
jeden czterdzieści cztery 
pięćdziesiąt sześć/ K-993

MASZYNĘ do produkcji 
waty cukrowej sprzedam. 
Jażdżewski Jan, Sopot, Pu 
łaskiego 17/6. P-1938

FIRMA „Expert” Sopot 
ul. Świerczewskiego 2/5 — 
tel. 524-S3 przyjmuje za­
mówienia na samochody z 
importu. Polecamy swoje 
usługi. w zakresie sprowa 
dzania i odbioru samocho 
dów przydziałowych.

G-5243

SPECJALISTA chorób skór 
nych i wenerycznych 
dr Wołodźko, Wrzeszcz, 
Marksa 86, róg Mickiewi­
cza, dojazd tramwajem 
„8”, godz. 18—19. G-5175

CHOROBY zwierząt fute’- 
kowych — lekarz wetery­
narii Tadeusz Radomiński, 
Oliwa, Polanki 26, tele­
fon 654. G-5040

ROŻNI;
OZDOBY na trumny do 
nabycia Marian Switek, 
Gd .-Wrzeszcz, Grunwaldz­
ka 124, G-5326

SPRZEDAŻ
RADIO „Amati” ll-lampo 
we, adapter czeski sprze 
dam. Tel. 419-05. G-4959

TRÓJKĘ lisów srebrzys­
tych sprzedam, jednocześ­
nie pozostawię na wycho­
wanie. . Wiadomość tel. 
41-43. P-1S64

STÓŁ dębowy, rozsuwany 
sprzedam. Wrzeszcz, Kole­
jarzy 7 rn. 2. G-5052

DKW NZ 350 cem, stan 
dobry sprzedam lub zamie 
nię na K 55 lub WFM no 
wy. Pogórze, ul. Pucka 10.

P-1619

WÓZEK czeski głęboki w I 
dobrym stanie sprzedam. 
Sopot, ul. Grunwaldzka 
4/6 m. 2. G-5243 j

RADIO „Paganini” trzy- 
głośnikowe sprzedam. So­
pot, Monte Cassino 15/1 p., 
godzina 19—20 (wejście z 
Westerplatte Zaborowska).

G-5230

MASZYNĘ do robienia swe 
trów nową uniwersalną — 
sprzedam. Telefon 411-50.

G-5328

WFM sprzedam. Wrzeszcz, 
Hanki Sawickiej 28a —
(dzwonek 3). G-5330

ZAWIADOMIENIE
Podaję do wiadomości 

PT Klientów, że począw 
szy od dnia 1 kwietnia 
1957 r, otworzyłem kan­
celarię adwokacką w 
Gdańsku, ul. Wały Ja­
giellońskie 26 m. 2.

Godziny przyjęć: co­
dziennie od 16—18, kan­
celaria czynna od 8—12.

Jerzy Kobyliński 
adwokat

G-5295

2 SZAFY kuchenne, me­
ble. i inne rzeczy sprze­
dam. Gdańsk, Pod Zrę­
bem 1/1. G-5332

SAMOCHÓD osobowy no­
woczesny Moskwicz nowy 
sprzedam. Wrzeszcz, Dzier 
żyńskiego 17—2, G-5335

„FORDA” 6 sprzedam. — 
Gdynia, Konopiana 6 przy 
pętli trolejbusu 25.

P-1979

MOTOCYKL „IFA” 350, 
„Mińsk” 125 nowoczesny, 
nowe sprzedam. Gdańsk, 
Elbląską 47. tel, 358-95.

G-5220

SYPIALNIĘ
dam. Sopot,
11/2.

jasną sprze- 
Czyżewskiego 

G-5200

„ARTISTIQUE” wykonuje 
najmodniejsze fryzury o- 
raz trwałą ondulację na 
zimno. Nowość, odżywcze 
kremy na włosy w róż­
nych kolorach, poleca za­
kład fryzjerski „Artisti- 
que” Sopot, obok „Deli­
katesów”, wejście z ul. 
Bieruta. G-4691

ROBOTY w zakresie eho- 
lewkarstwa wykonuje Za­
kład cholewkarski ■— 
Gdańsk - Orunia, ui Pod 
miejska 13. G-5182

SREBRO stołowe wykwin­
tne na 12 osób sprzedam. 
Zgłoszenia Wrzeszcz, tele 
fon 431-98. G-5307

SAMOCHÖD osobowy — 
Ford Eifel, stan idealny 
sprzedam. Oliwa, Słupska 
53 (elektryczny Polanki).

G-5310

ARTYSTYCZNA Cerownia 
garderoby oraz wszelkiej 
inne odzieży i ekspresowe 
podnoszenie oczek na 00 
czekaniu wykonuje solid­
nie, szybko i bardzo ta­
nio. Gdynia. Świętojańska 
I piętro nad sklepem — 
„Delikatesy”. P-1970

-OTRZE BN A pomoc dc
chodząca c.fr> czteroletnieg 
dziecka — warunki dobre 
Wrzeszcz (koło stacji) — 
Brzozowa blok IV/7, klat i 
ka B m. 9 G-5351 )

WYPOŻYCZALNIA ksią­
żek t czasopism (ponad 
4.000 książek) Wrzeszcz, 
ileckiego 6 (oh-k koście 
i ganizonowego' zawiada 
'la, że zakupiła ostatr - 

\ilkaset starych wartości o 
wyc.h książek oraz uzype! 
nia wszystkie poczytne no 
wości. Wypożycza książki 
na kilka dni. G-5251

DWIE klacze źrebne sprze 
dam. Brzeźno, ui. Emilii 
Plater 35a/i. G-5312

RADIO Beethoven 4-głoś­
nikowe klawiszowe nowe 
z gwarancją, adapterem, 
płytami sprzedam lub za 
mienię na motocykl WFM 
w dobrym stanie. Sopot, 
20 Października 822/2.

G-5317

SAMOCHÖD ,Desoto” W 
dobrym stanie do sprzeda 
nia. ' ' Sopot, Kazimierza 
Wielkiego 11/2. G-5321

NUTRIE hodowlane duży 
wybór sprzedam. Orunia, 
Puławska 72. Burek

G- 53?

MOfOCYKI ,110 125 -
i,tan dobry (3.500) sprze­
dam. BolczewSki Sopot 
Emilii Plater U, tei 515-10 
Oglądać godziny 14—18.

•G-3184

SAMOCHÖD osobowy 8-cy 
lindrowy marki „Ford” w 
idealnym stanie sprzedam, 
Gdynia, 10 Lutego 21/2 — 
tel. 12-14. G-5268

SZLIFIERKĘ - polerkę do 
drobnych robót sprzedam. 
Sopot, ul. Curie - Skło­
dowskiej 6a (warsztat w 
ogrodzie), od godz. 11—14.

G-5267

SPAWARKĘ transformato­
rową, kompresor, pas tran 
smisyjny, azbest w pły­
tach sprzedam. Tel. 33-27, 

G-52S6

MASZYNĘ „Singer” łatko 
wą szewską w dobrym sta 
nie sprzedam. Gdynia-Wi 
tomino, ul. Sławna 1.

P-1972

WÖZ z urządzeniem, war­
sztatem szewskim sprze­
dam. Gdynia, ul. Pomor­
ska 45. P-1973

MOTOCYKL ,,Jawra” 250/18 
nowy sprzedam. Gdańsk, 
Jana z Kolna 7/6. G-5336

MASZYNĘ parową okręto 
wą 80 KM, podgrzewacz 
wody zasilającej kocioł, 
armaturę kotłową, rury 
miedziane sprzedam. —■ 
Gdańsk, ul. Górka 14—3. 
Zakrocki. G-5337

MOTOCYKL SHL sprze­
dam. Gd.-Orunia, ul. Ma 
łomiejska 22/5. G-5349

MASZYNĘ do robienia 
swetrów sprzedam. Gdy­
nia, Słowackiego 42—1.

G-5360

SAMOCHÖD BMW małoll 
trażowy, 6 cyl., 4-osobo- 
wy, pełny cabriolet sprze 
dam. Wrzeszcz, Podleśna 
15 ni. 2. G-5180

RADIO „Amati” nowe 11- 
lampowe i U-klawiszowe 
sprzedam. Sopot, ul. Fułas 
kiego 23a, Wiszniewska.

P-1931

OKAZJA: Maszynę do szy 
cia gabinetowy „Singer 
(zyg-zag), okrętarkę, ma­
szynę szewską łaciarkę — 
„Mechanik” sprzedam. — 
Gdynia, Świętojańska 123 
tel. 42-59. G-5273

„JAWA” 350 — 16 oraz
„Iż” sprzedam. Gdańsk - 
Orunia, ul. Nowiny 83.

G-5288

URZĄDZENIE sklepowe 
Luksusowe nadające się do 
galanterii sprzedam. Ka­
zimierz Siwiak, Bydgoszcz 
ul. Pomorska 3. P-19G0

CEBULEK gladioli, różo- 
we „Picardy” parę tysię­
cy sprzedani. Rumia, Żwir 
ki Wigury 2, S.tanisłaWak.

G-5687
AKORDEON ~ Scandalli — 
nowy 120 basów, 21 regi­
strów sprzedam, Sopot, 
Armii Ludowej 2, I p., lei, 
523-55, godziny 17—19.

G-512S

NUTRIE hodowlane, im­
port NRD SO trójek sprze 
dam. Nedoszytko, Kartu-, 
zy, Osiedle 10. P-173Ü

SAMOCHÖD KDF cabrio­
let, typ wojskowy, stan 
dobry, nowe ogumienie — 
sprzedam. Wiadomość So­
pot 515-70, godz. 9—11 ra­
no. P-1990

MASZYNĘ damską bęben-' 
kową „Singer” oraz szew 
ską łaciarkę • „Singer” — 
sprzedam. Gdynia, ui. Ślą­
ska 4a (w baraku). G-5086

Dnia 29 marca br. zmarła po krótkiej 
a ciężkiej chorobie przeżywszy lat 33

ś. t p.

Jadwiga Baranowska
długoletni? pracowniczka handlu uspołecz­

nionego w Wejherowie 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się vre 

vtorek dnia 2 kwietnia br. o godz. 9 w 
ściele Parafialnym w Wejherowie.
O czym w głębokim -mutku zawraca 

ińają
MATKA, STN. CÓRKA, 
BRATOWA Z DZIEĆMI

G-5375
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Gdańsku trwają przygotowania 
do otwarcia w nadchodzącym 
okresie wiosennym wystawy 
ceramiki. Eksponowane 
będą dzielą ceramików pomor­
skich, czynnych w drugiej po­
łowie XVII i w XVIII wieku. 
Prócz wytworów artystycznych 
% naszego terenu znajdą się na 
wystawie fajanse, z krajów z 
którymi Gdańsk utrzymywał 
żywsze stosunki handlowe i 
kulturalne. Zobaczymy więc ce 
ramikę holenderską, francuską 
a także szwedzką z XVII i 
XVIII stulecia.

Na pomieszczenie wystawy, 
która pozostanie już na stałe 
w muzeum gdańskim przezna­
czony został wielki refektarz 
w południowym skrzydle po- 
klasztcrnego gmachu przy ul. 
Ftzeźnickiej.

(m)

Diiit Kultury 
w Sztumie

Po wielu interwencjach i sta 
famach władze miejskie otwar­
ły ostatnio w Sztumie Powia­
towy Dom Kultury w lokalu 
dawnego kina, które w najbliż 
szyna czasie zostanie przenie­
sione do odpowiedniejszej sali 
przy gmachu więziennym. Już 
obecnie mieszkańcy Sztumu cie 
sza się, że mogą korzystać z 
biblioteki, czytelni, klubu

NR 13 NIEDZIELA, 31 MARCA ROK XIII

W 12 rocznicą wyzwolenia

Tak właśnie było. li

Inżynier Zdzisław Kwaśny, znany nie tylko na Wy­
brzeżu, ale i wśród zagranicznych, no i naturalnie krajo­
wych turystów jest szczerym miłośnikiem zabytków 
Gdańska. Z ramienia władz terenowych opiekuje się ni­
mi, jako konserwator. W tej chwili odrywa się na chwi­
lę od stosów pęczniejących materiałami teczek 1, sprowo­
kowany moją prośbą, zaczyna przerzucać dziesiątki foto­
sów, wydobytych z szuflady.

— Jak wyglądał Gdańsk w 1945 roku po zakończeniu 
działań wojennych? — powtarza odruchowo moje pytanie. 
— O tak, właśnie, — dorzuca po chwili, podsuwając nil 
zdjęcia...

CZUJĘ dziwny skurcz ko­
lo serca. Na ich widok 

w pamięci odżywają kosz­
marne obrazy nieopisanych 
zniszczeń, dymiących ruin i 
zgliszcz, jakie wycisnęły nie­
zapomniane piętno na mo-

Wnieśmy życie 
do zamku malborskiego
DREWNIANĄ rynną leci 

z łoskotem kilka cegieł. 
Potem Chwila ciszy. Z dru­
giej strony wyłomu w mu­
rze czyjeś niewprawne, po­
wolne ręce grzebią w gru­
zach i skromny ładunek 
znów zsuwa się rynną, by 
zaryć się w błocie głębokiej 
fosy. Czyjeś inne ręce wy- 
dobędą go stamtąd i włożą 
na wóz. Ale to już nie dziś. 
Wtedy, gdy okoliczne przed ­
siębiorstwa uporawszy się 
z-e swoją własną, zawodową 
pracą, będlą mogły przysłać 
tu bezpłatnie swój transport.

Nazywa się to wszystko 
„odgruzowaniem zamku nul 
borskiego“. W takim tempie 
prace przy kolosie trwać bę­
dą chyba kilka lat. Czy za­
leży nam na ich przyspie­
szeniu?

pominę tu względy zasad­
nicze: konieczność natychmia 
stoAvego ratowania i pieczo- 
loAvitej konserwacji potęż­
nej fortecy średniowiecznej, 
zabytku w tym rodzaju — 
jedynego w kraju. Niech 
na ten temat wypowiedzą saę 
historycy sztuki, architekci.

ZAJMĘ się względami u- 
bccznymi, które jednan 

właśnie w tym roku, zasłu­
gują na szczególną uwagę.

7 czerwca 1157 r., po u- 
cieczce ostatniego mistrza 
krzyżackiego Ludwika v. 
Erlichshausen, na zamek 
wjeżdża Kazimierz Jagiellon 
czyk, przyjmując tu hołd 
mieszczan . malborskich. Ta 
data zapisała się złotymi 
zgłoskami w historii pol- 
kiej. Za trzy miesiące mmie 
od niej 500 lat.

Wprawdzie na miejscu 
powstał już Społeczny Ko­
mitet Obchodu 500-lecia przy 
łączenia Malborka do polski 
— ale to jeszcze nie wystar­
czy. Tak jak nie wystarczy 
pełne zrozumienie znaczenia! 
tej rocznicy i wielki entuz- j 
jazm w pracy jege członków.\ 
Znane są powszechnie losy 
wszelkich „ciał społecznych“. 
Żarliwa ofiarność garstki za. 
paleńców i mur obojętności, 
przepisów, dziesiątków trud'- 
ności, o które rozbija się 
inicjatywa, wygasa zapał, o- 
padają ręce. Gwoli uniknię

ofiarowane pieniądze ciągle 
jeszcze torują sobie drogę 
przez teczki urzędników ban 
ków i rad narodowych wszy 
stkieh szczebli. Bywa więc, 
że dno zabłyśnie w zamko­
wym skarbczyku i słabnie 
tempo robót porządkowych. 
Dlatego też tak trudno zro­
zumieć malborżanom, że do 
odgruzowania ich zamku 
konserwator sprowadza eki­
py robotników z Gdańska, 
jakby na miejscu nie było 
setek chętnych rąk do pra­
cy.

Często, bardzo często \vy- 
korzystuje się więc ofiar­
ność młodzieży, żołnierzy,
dyrektorów okolicznych za- 
kiadów pracy, którzy przy­
syłają ciągniki, samochody, 
furmanki i czynem społecz­
nym odgruzowują zamek.
Tylko czy korzystając z ta­
kich dobrowolnych świad­
czeń można zorganizować

października 1915 roku w 
Gdańskiej Dyrekcji Odbudo­
wy (mieściła się cna wtedy 
ze zrozumiałych względów w 
Sopocie) konferencji. Jej te­
matem było zabezpieczenie 
Kościoła Mariackiego oraz 
Zielonej Bramy i wypompo­
wanie wody spod Muzeum 
Pomorskiego przy ul. Rzeź- 
nickiej.

URATOWANE ZABYTKI
jVATOMlAST drugie spot- 

kanie w dniu 3 listo­
pada tegoż roku można by 
nazwać „konferencją między 
narodową“, bo przybyli na 
nią konserwatorzy aż trzech 
narodowości: obok Polaków 
— radziecki i niemiecki prof, 

cić z powrotem do życia to! V o im ar, od którego przejmo 
olbrzymie rumowisko geu-jwał zabytki Gdańska kon- 
zów? Jakaż siła ożywi te u- serwator polski prof. Bo- 
piorne rzędy poszczerbio- ! rows ki. Wynikiem tego spot 
nych, wypalonych ścian, z kania było uratowanie sze- 
ziejącymi pustką oczodołami regu cennych zabytków, 
okien, pozostałych po masie gdyż prof. Volmar wskazał 
owych radosnych, malowni- nam miejsca, gdzie były

mmoumum
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jej wyobraźni, gdy po przy­
jaździe w pierwszych dniach 
maja 1945 roku na Wybrze­
że, wędrowałam po wymar­
łym, wielkim pogorzelisku, 
jakie przedstawiał wtediy 
Gdańsk.

Pamiętam, jak błądząc po 
tej „Golgocie“ — myślałam: 
Jakaż to moc zdoła przywro

czycb kamieniczek, rozsia­
nych wokół surowych, cięż­
kich wież gotyckich, które 
z takim zachwytem podzi­
wiałam, ilekroć jadąc nad 
morze, zawadlziłam w prze- 
jeździe o „Złote Miasto“?

— A tak wygląda dzisiej­
szy Gdańsk — wtrąca inż. 
Radowicz, współpracownik 
gdańskiej pracowni konser­
wacji zabytków, podając mi 
wielki album z fotosami.

„CUD ‘ ODBUDOWY
jl! IE do wiary! To chyba 

„cud“ jakiś wyczarował 
znowu z popiołów to wszyst­
ko. Te misternie wdzięczące 
się szczytnicami frontony ka

Perspektywa Długiej

ukryte, zaś komendant mia­
sta, u którego odbywała się 
konferencja, kazał postawić 
straże w Kościele Mariac­
kim, żeby nie niszczono za­
bytków.

W pierwszej kolejności za­
bezpieczono Ratusz Staro­
miejski (zamurowano w fa­
sadzie ogromną wyrwę po 
pocisku), następnie zabezpie­
czono Zieloną Bramę przez 
podmurowanie okien (bo­
wiem ściany były wypalone), 
następnie zajęto się Zbrojo n 
nią, arcydziełem Renesansu 
gdańskiego, którą budował 
przy pomocy Jana Strakow­
skiego Antoni van Obber- 
gen. Zamurowano też otwo­
ry \v Dworze Artusa i w 
Sieni Gdańskiej.

— A co było najtrudniej 
zrekonstruować? Konserwa­
tor namyśla się.

— Chyba cudne sklepienia
— mówi — w Dworze Artu­
sa, Zbrojowni i Kościele Ma­
riackim.

— Natomiast umieszczenie 
hełmu na wieży ratuszowej
— wtrąca :nż. Radowicz i jej 
odbudowa były dziełem nie 
tylko niezwykłych umiejęt­
ności naszych pracowników, 
ale 5 ich talentów ekwilibry 
stycznych. Przecież gdy od­
budowywano wieżę ratusza 
poznańskiego, to zamknięto 
ulicę na kilka lat a u nas’ 
Ulica Długa cały czas była

O >S1\ V to smukłej cień
czy kolumny z rzymskiej ruiny? 

Srebrną dłoń myje dzień 
w zatoce — misie z cyny, 
a słońca złoty dym 
antyczną snuje się wizją, 
choć ani Krym to ni Rzym,
Orłowo, a nic Brundisium,

rr^WARZE spalone na miedź 
■* ku słońcu zwracają rybacy, 

pada za burtę sieć 
jak wtenczas gdy żył Horacy, 
patrzę ku łodzi i 
szepcąc brzegiem zatoki idę:
— Iste lerrarum mi hi 

praeter omnes angulus rulet.

w szepcze mi wiatr i mew 
Ł skrzydła tną lustro wody 

i moja pulsuje krew 
w rytm horacjańskiej tej ody 
i słyszę, nie wiem skąd, 
polskie łacińskich strof echa:
— Ze wszystkich ziem ten kąt 
najmilej mi się uśmiecha.

pracę w jakiś sposób cią­
gły, systematyczny, plano­
wy?

W każdym jednak razie 
pomoc ta jest ogromna, nie 
oceniona. Wydanie malbor- 
skie „Dziennika Bałtyckie­
go” co parę dni zamiesz­
cza podziękowania tym oso­
bom i instytucjom, tutaj 
niech mi wolno będzie dać 
tylko bezimienne świadec­
two wielkiej w tym wzglę­
dzie ofiarności malborżan.

MIMO to niepokoi mnie 
już jedna sprawa: już 

dzisoaj trudno układające się 
stosunki między gospoda­
rzem zamku — PTTK — a 
jednym z jego użytkowni­
ków — archiwum. W spra­
wie właściwego wykorzysta­
nia tego ogromnego obiektu

— A czyż wyprostoAvanie 
„Złotej Kamienicy“, która na 

ychy 
było

. . dostępna dla ruchu kołowe- mieniczek przy ul. Długie], g0> 
niezapomnianą pełną maje­
statycznego piękna sylwetę
gdańskiego Ratusza, lub po- , , , , ,
tężny masyw strzelistej mi- bombardowań wychy
mo swego ogromu gotyckie] l!?a Sl^ 0 cm- me b;,* 
świątyni Panny Marii i dzie- nle lada wyczynem? - do 
siątków innych zabytkowych ^uca inz Kwaśny. Wypro- 
obiektów. Z zapartym odde- * owano ją przy pomocy Im 
chem przerzucałam te fo- stalowych i kołowrotkow, 
tosy śledząc triumf odradza Pastując bardzo wolno, aby 
jącego się na ruinach życia. nle r‘inęła w Przeciwną stro- 
Triumf entuzjazmu nad sła- n^> ,
bością i zwątpieniem. la* ot? walczono o

W czasie działań wojen- no odzyskanego miasta. Je
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Pion ankiety teatralnej
Codziennie stajemy przed 

widzami. Ich oklaski i licz­
ba na widowni mówią nam, 
że są dni, w których nie lu 
bicie chodzić do teatru, że 
są sztuki bardziej i mniej 
Was zajmujące, że co in­
nego bawi widza w Gdyni, 
a co innego w Sopocie czy 
Gdańsku. Ale zawsze odczu­
wamy chęć i potrzebę bliż­
szego, bardziej bezpośrednie 
go kontaktu z widzami, po­
znania ich myśli o nas i na 
szej pracy, wysłuchania Ich 
potrzeb i życzeń.

Temu celowi miała służyć 
ankieta rozpisana przed kil 
ku miesiącami. Miała... Nie 
stety. Na ankietę otrzyma­
liśmy zaledwie 1 proc. od­
powiedzi, głównie z Gdań­
ska i Gdyni, a także Sopo­
tu, Oliwy, Wejherowa a na 
wet z Krakowa.

Kilu są nasi koresponden­
ci? Większość odpowiedzi na 
ankietę pochodzi od studen 
tów, inteligencji technicznej, 
pracowników umysłowych. 
Mamy też gios gospodyni do 
mowej, rzemieślnika, a je­
den /. korespondentów w 
rubryce „zawód” wpisał 
„miłosny”. Nic dziwnego, 
że w tym stanie ducha nie 
umiał zdobyć się na ciekaw

sze uwagi.

oda nieporozumień z prz> ~ i zwołano w połowie lutego br. 
jem u ością donoszę: A\ladz ;̂ nara<3ę wszystkich zaintere-
miejskłe i społeczeństwo Mai | gowanycli. Wzięli w niej
borka pamiętają o potrze­
bach zamku i niosą mu po­
moc w różnej postaci, Ubie­
głoroczna sesja MRN przez­
naczyła nań resztę swego 
budżetu, komitet jubileuszo­
wy otrzymał 126 tys. zł, Wy 
dział Kultury Prez. WRN z 
Gdańska przeznaczył 50 tys. 
zł, a konserwator wojewódz­
ki — 270 tys. zł. Nawet Sto­
łeczna Rada Narodowa m. 
Warszawy (słuchajcie o prze 
wodiniezący wszystkich rad 
w kraju!) ofiarowała 150 tys. 
Złotych.

Długa jest jednak droga 
słowa, by zamieniło się ono 
w brzęczącą monetę. Ogra­
niczony 
cyjny,
można było zatrudniać przy 
odgruzowaniu miejscowych 
ludzi poszukujących pracy 

goni już resztkami« a

udział przedstawiciele Mini 
sterowa Kultury, Central­
nego Zarządu Muzeów, Na­
czelnej Dyrekcji Archiwów 
Państwowych i Wojewódz­
kiego Archiwum w Gdańsko 
oraz PTTK. I właśnie gospo 
darzem zostało PTTK. Rzecz 
prosta, z racji srwej działal­
ności sprzeciwia się o.no pro 
jektowi założenia w zamku 
archiwum ogólnopolskiego: 
tony druków, jakie zesłano by 
tu z całego kraju zajęłyby 
zby wiele pomieszczeń unie­
możliwiając ich zwiedzanie. 
I na tym tle już teraz wy- 

^ buchają nieporozumienia 
fundusz interwen-1 między istniejącym tu ar- 

rzaaTraudniać prfy chiwum miejscowym, a dzia 
łaczami PTTK.
6 Dokończenie na str. 8

nych uległo bowiem zniszczę 
niu 12.655 budynków. Serce 
miasta — stary Gdańsk zo­
stał zniszczony prawie całko 
wicie. Sponad 60 ważniej­
szych budowli zabytkowych, 
względnie nieuszkodzonych 
zostały tylko 4.

W takich to warunkach 
rozpoczął pracę konserwator 
ską inż. Kwaśny. Kierowni­
kiem pracowni konserwator­
skiej został przybyły z War­
szawy prof. Jan Borowski, 
pełniąc swój trudny urząd 
nieprzerwanie w ciągu pię­
ciu lat. Przyczynił się on 
w sposób bezsporny do oca­
lenia starego Gdańska. Jego 
następcą został w^ 1949 roku 
inż. Kwaśny.

— Chce pani wiedzieć, kie­
dy rozpoczęto prace konser­
watorskie? — pyta życzli­
wie mój rozmówca. Nic łat­
wiejszego — ciągnie, wycią­
gając z „czarodziejskiej“ 
szuflady duży zeszyt. W tym 
dzienniku wszystko znajdzie­
my..

PIERWSZĄ czynnością by
ło zwołanie w dniu 37

go oblicze zaczęło szybko 
nabierać rumieńców życia. 
Wnieśli je w organizm 
miasta ludzie, którzy czuli 
dla Gdańska rzetelny sen­
tyment. Sentyment, mani­
festujący się urodą rzeczy 
dokonanych, O tym warto 
i trzeba zawsze pamiętać.

JULTA ZIEGENHIRTE

p IERWSZE py tanie an 
* kiety brzmiało: lak

często chodzisz do teatru i 
co przeszkadza Ci odwie­
dzać go częściej?

Prawie wszyscy nasi ko­
respondenci to stali bywal­
cy teatralni, przeciętnie raz 
w miesiącu oglądający jed: 
ną ze sztuk „Wybrzeża“. Wie 
lu chciałoby bywać w tea­
trze częściej. Ci wołają o 
częstsze premiery i większą 
liczbę scen. Tym naszym 
przyjaciołom odpowiadamy, 
że zrobimy, co w naszej mo 
cy, by zwiększyć liczbę pre­
mier w sezonie, ale przygo 
towanie każdej wymaga cza 
su i pieniędzy, prosimy 
więc, by jednak nie spodzie 
wali się, że uda się nam licz 
bę premier podwoić. Niektó 
rzy uczestnicy ankiety skar­
żą się. że do teatru zniechę­
ciły ich sztuki propagando-

Wypalona Zbrojownia

we, że mają trudności w na 
bywaniu biletów zniżko­
wych w zakładach pracy, to 
znów, że godziny rozpoczy 
nania się przedstawień są 
za wczesne, zwłaszcza dla 
pracowników handlu i wol­
nych zawodów.

CO ZMIENIĆ?

('a O chcieliby widzo- 
d wie zmienić, co wpro- 

wadzić nowego w teatrze?
Odpowiedzi na to pytanie 
ankiety dostarczyły nam 
wieło cennego materiału. 
Nasi korespondenci jedno­
głośnie stwierdzają, że ceny 
biletów normalnych są zbyt 
wysokie w stosunku do ich 
możliwości budżetowych, a 
nabywanie biletów zniżko­
wych skomplikowane i nie 
ogarniające wszystkich za­
kładów pracy. Odpowiada­
my, że ceny biletów teatral 
nych w porównaniu do cen 
biletów kinowych kształtu 
ją się jednak chyba na ko 
rzyść pierwszych, a trudno­
ści w nabywaniu biletów ul 
gowych wynikają z opiesza­
łości niektórych zakładów 
pracy w korzystaniu z us­
ług, utrzymywanych przez 
teatr, kolporterów biletów 
zbiorowych.

Ob W., Inżynier - leśnik z 
Sopotu, proponuje ułatwianie 
nabywania biletów cło pierw 
szych rzędów widowni przez 
większe zróżnicowanie cen 
rzędów środkowych. Ob. Zo­
fia K., gospodyni domowa z 
Gdańska, radzi nam wprowa­
dzenie ulgowych abonamen­
tów, a popiera ten jej pro­
jekt Ob. Ewa P., inżynier z 
Gdańska. Radykalny — nie po 
zbawiony, moim zdaniem, siu 
szności — środek na udostęp­
nienie teatru proponuje Ob. 
Kazimierz M. z Gdyni: „Obili 
żyć ceny biletów normalnych 
i znieść bilety zniżkowe. Pier 
wszego dokonać kosztem dru­
giego, gdyż dwie te ceny są 
nonsensem”.
Wszystkie te projekty roz 

ważymy skrupulatnie, a 
wprowadzenie ulgowych a- 
bonamentów, może nawet 
kredytowanych, jest już w 
stadium opracowania.

Gorzej przedstawiają się 
możliwości realizacji innych 
— także słusznych — „pro­
jektów racjonalizatorskich“ 
naszych widzów. Nie może 
my obiecać ob. Cz. T. z 
Gdańska otwarcia przy tea­
trze „przechowalni dzieci“, 
ani ob. Stanisławowi P. wy 
miany skrzypiących krzeseł 
w Teatrze Wielkim na miek 
kie fotele, ani studentce, ob. 
U.U. z Gdyni, doprowadze­
nia wyglądu zewnętrznego 
Teatru Dramatveznego. któ­
ry „jest nieco“ (koleżanka 
jest bardzo uprzejma, pi­
sząc, że tylko „nieco“!) od 
»trasujący", do stanu i w-j

glądu, jakiego byśmy sobie 
życzyli. Dodajemy tu, że 
równie paląca sprawa prze­
budowy sceny j widowni tea 
tru w Gdyni zależna jest od 
zezwolenia władz central­
nych, o które teatr usilnie 
zaNega.

CHCEMY także rozsze­
rzyć i wzbogacić naszą 

reklamę, na którą zwraca 
nam uwagę ob. B.B. z Wej­
herowa, i w najbliższym 
już czasie w najruchliw­
szych punktach trójmiasta 
staną estetyczne gabloty ze 
zdjęciami z przedstawień. 
Zachęceni jego pochlebną u - 
wagą o wystawie karykatur 
teatralnych Mariana Koło­
dzieja, pomyślimy o wysta­
wie makiet dekoracji teatral 
nych, a tymczasem zapra­
szamy ob. B. do obejrzenia 
fotosów z dziesięcioletniego 
dorobku Teatru „Wybrzeże“, 
wystawionych w Teatrze Ka 
moralnym w Sopocie. Na za 
spoko jenie żądań — również 
słusznych — publikowania 
recenzji natychmiast po pre 
mierze niestety, nie mamy 
wpływu, natomiast z rado­
ścią witamy zapowiedź 
zwiększenia i uatrakcyjnie­
nia propagandy teatru na 
radiowej antenie.

Na potrzebę tworzenia at 
mosfery wokół teatru zwra­
ca uwagę „Prawnik“, pro­
ponując wieczory dyskusyj­
ne przy czarnej kawie. Nie 
uchylamy się od dyskusji, 
tylko... gor, ’ z tą czarną ka 
wą... A może powstające 
kluby różnych organizacji 
mogłyby nam takie spotka­
nia ułatwić?

Nie możemy również pp- 
prawió akustyki Teatru 
Wielkiego, o co woła wraz 
z studentką ob. S. z Gdań­
ska, wielu naszych kores^ 
pondentów. Aktorzy chcą 
być słyszani z każdego miej 
sca na widowni — co praw 
da sami nie zawsze pamięta 
ją, że zależy to i od nich 
samych — ale przecież trud 
no w kameralnej sztuce krzy 
czeć, choć ma się na to o- 
chotę, zwłaszcza kiedy „ósem 
ka“ z kwikiem skręca za 
ścianą teatralnego budynku. 
Ale — cierpliwości! Jeszcze 
tylko kilka lat dzieli nas od 
ukończenia, ostatecznie już 
po 11 latach sporów i wa­
hań zadecydowanej, odbudo 
wy „teatru z prawdziwego 
zdarzenia“, teatru na Targu 
Węglowym.

ROZBIEŻNE SĄDY
A co sądzą widzowie o ar 

tystycznej pracy teatru i 
jego repertuarze? Tutaj sądy 
są rozbieżne, nie raz wręcz bie 
gunowo sprzeczne, od skraj 
nej negacji, brzmiącej w 
• Dokończenie na str. 8
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Zabytki gdańskie (73)
Orzeł pilski sta portalu 

w Ratuszu Starem ilasta

Ratusz Starego Miasta posiadał wiele cennych zahyt- 
koWj a zwłaszcza Orłów Polskich, które w czasach pru- 
skłeh zamalowywano albo wyrąbywano.

Warto wspomnieć o jednym z takich Orłów, który za­
chował się do dzisiaj zapewne tylko dzięki temu, że jest 
niewielki, dość zatarty i znajduje się w mrocznym zała­
maniu sieni. Mianowicie zdobi on portal zamykający w 
głębi parterowy hall Ratusza, prowadzący do tylnego 
wyjścia na dziedziniec. Portal ten złożony jest z kilku czę­
ści różnego pochodzenia, różnych stylów i nawet różnego 
materiału. Najwcześniejsza, dolna część posiada nawet da­
tę 15X7, górna zaś jest późniejsza zapewne o około pół 
wieku; datę we fryzie posiada, niestety, uszkodzoną.

W samym środku tego fryzu widnieje właśnie drobna 
płaskorzeźba Orła Zygmuntowskiego.

Ze zbiorów Romana Wyrobka

M

cie
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BO ci mają inne plany.
Zamek chcą przekształ­

cić w ośrorlek kulturalny pro 
mieniujący na miasto. W 
jego ogromnych pomieszcze­
niach urządzić salę koncer­
tową. muzeum, ognisko pla­
styczne, szkołę muzyczną, bi 
bliokkę, pracownie konser­
wa (orskie, klub turystyczny, 
a także biura PTTK, bazę 
noclegową dla zwiedzają­
cych, mieszkania dla pracow 
ników zamku itp.

Jestem zdania, że te pro­
jekty należy jak najgoręcej 
poprzeć. W ten sposób wilk 
będzie syty i cwca cała. Za­
mek zostanie wykorzystany 
i zamieszkany, a równocześ­
nie dostępny dla zwiedzania. 
Żadna przecież z wymienio­
nych placówek nie ma po­
wodu zamykać się na cztery 
spusty — jak to musiałoby 
robie centralne archiwum (i 
niestety już robi miejscowy 
oddział) przechowujące cenne 
druki łatwo ulegająca znisz­

czeniu, — Poza tym prze­
niesienie tu szkół arty­
stycznych z miasta zwolni­
łoby w nim kilkanaście izb, 
których na pewno w nadmia 
rzę nde posiada Prezydium 
MRN. Potrzeba założenia tu 
muzeum jest oczywista. Eks­
ponaty z malborskieg© zam­
ku znajdują się w całym 
kraju: w Gdańsku, Wejhero­
wie, Toruniu, Warszawie ba, 
nawet w Krakowie, tylko nie 
tam gdzie być powinny.

Wszystkie te instytucje 
wniosłyby poza tym do mart 
wego dziś i nadwyrężonego 
kolosa, jeszcze jedno: życie. 
Trwałe zagospodarowanie te 
go obiektu, własną troskę o 
stan własnych pomieszczeń. 
Oznacza to położenie kresu 
pieniężnym dotacjom, ko­
niec niezliczonych czynów 
społecznych. Zamek przestał­
by pochłaniać tysiące zło­
tych, Czy zdołałby „zarobić“ 
na siebie? — odpowiemy 
przy następnej okazji.

ZB. TEUSZKIEWICZ

OŻE was to zdziwić, 
że dwudziestoparclet- 

i nia dziewczyna przypomina 
| trochę maszynę statystycz- 
I ną. Tak, jest. Mam coś w 
redzaju manii na tym tle. 
Liczę żeberka w kaloryfe­
rach, tomy encyklopedii na 
półce w czytelni, potem dzie 
lę je na dwie, trzy części i 
przyrównuję do siebie. 12- 
tomowe wydanie dzieł Sał- 
tykowa - Szczedrina bardzo 
lubię — idealnie dzieli się 
przez 2, 3, 4, 6... Ciemnobrą 
zowe grzbiety, na każdym 
takie same złote, wytłacza­
ne litery. Tylko dziesiąty, 
jedenasty i dwunasty tom: 
mają numerację dwucyfro­
wą... Sałtykowa też lubię...

Lubię wyszukiwać rzeczy 
podobne. Często w kontras­
tach. Na przykład spotka­
ny na ulicy pijak przypomi , 
na mi przezroczystą medu­
zę w jesiennym zimnym mo 
rzu, a lecący po niebie od­
rzutowiec — dyskobola Mi 
rona. One stanowią d'Ia 
mnie swoisty rachunek po­
dobieństwa. Czasem rachu­
nek ten bywa prosty, in­
nym razem — bardziej za­
wiły, skomplikowany. Tak, 
jak z Jankiem...

Do wyjazdu tam zachęci­
ła mnie Ziuta, moja przy­
jaciółka. Propozycja jej by­
ła równie ekscentryczna, 
jak ona sama:

— Mówię ci, Wanda, 
jedź do Józefów (tak ich 
zawsze nazywała). Wyda­
dzą ci się dziwni, ale przy 
zwyczaisz się. To dobrzy lu 
dzie — samotnicy, ale ra­
dzi są, gdy odwiedzi ich 
ktoś szczery. Odpoczniesz 
wspaniale.

'AK więc, zupełnie nie- — Myślę, że spodoba się szyłam, by nie dać się wy- 
oczekiwanie dla siebie] pani nasze pustkowie... To przedzie. Ale nieznajomy

samej, znalazłam się u Jó 
zefów. Nieoczekiwanie, bo 
miałam skrupuły — znałam 
ich tylko z opowiadań Ziu 
ty, wiedziałam, że nie prze 
padają za towarzystwem. 
Ale argumentacja Ziuty 
zwyciężyła i tym razem.

Gdy wysiadłam na jednej 
ze stacyjek Pomorza Zachód 
niego, wszelkie skrupuły o- 
,puściły mnie. Był piękny

Widz o Teatrze „Wybrzeże"
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słowach studenta Politechni 
ki, ob. Z., zarzucającego tea 
trowi „brak jednolitej kon­
cepcji artystycznej i arty­
stycznego kierownictwa, 
brak śmiałości w ekspery­
mentowaniu“ — po pełen en 
tuzjazmu okrzyk ob. Zeno­
na Sz., rzemieślnika z Gdy 
ni: „Niech żyje Teatr „Wy. 
brzeże“! Jedni np. uważają, 
jak ob. MG., była nauczy­
cielka z Gdyni, „Rendez - 
vous w Senlis“ Anouilha za 
sztukę niemoralną, inni, jak 
„Prawnik“ gratulują nam 
jej wystawienia.

Czego chcą od nas nasi wi 
dzowie? Przede wszystkim 
— komedii, także muzycz­
nej, Większość głosów an­
kiety wypowiada się za re­
pertuarem lekkim, rozryw­
kowym, ale nie brak także 
głosów zwolenników reper­
tuaru intelektualnego. Wie­
le głosów domaga się klasy 
ki. Korespondenci nasi wy­
mieniają pisarzy, których 
sztuki chcieliby zobaczyć, 
względnie nawet często o~ 
glądae, na naszvch scenach: 
Goldoniego, Moliera, Ska­
wa, Fredry’, Słowackiego, 
wołają o romantyzm na ccs 
nie. o więcej sz' k urzła- 
chetfiiajaeycb a mniej ..Zło 
tych karet“ i ..Barbarzyń­
ców“, chcą Goethego, Schil­
lera, tragedii antycznej.

Ob. Bolesław Bonk, kreś­
larz z Wejherowa, pisze: „o- 
bok sztuk klasycznych niech 
publiczność ma okazję obej­
rzeć sztuki najnowocześniej­
sze. Należy wystawiać sztuki 
„wyklęte” w okresie poprze­
dnich io lat ograniczając 
przez kilka lat wystawianie 
sztuk realizmu socjalistyczne­
go (jednak nawet tych nie na 
leży zupełnie zaniedbać). Dla 
czego już dawno nie ogląda­
liśmy na Wybrzeżu Szekspi­
ra? W repertuarze teatru po- 
wbvxo de znale4* więcej miej 
sea dis sztuk nowych, o cha­
rakterze eksperymentalnym 
(nie należy się zrażać sprzecz 
nyrni ocenami widzów o ta- 
teieJft przedstawieniach”).

OCZYWIŚCIE wszystkich 
tych życzeń zadowolić 

nie potrafimy przynajmniej 
nie od razu, ale postaramy 
się, by w każdym — jak to 
mówimy — „rzucie sztuk“ 
dać jedną pozycję klasycz­
ną. W najbliższej trójce pre 
mier będzie to „Podejrzana 
prawda“ Alarcona, w nas­
tępnej „Sługa dwóch panów“ 
Goldoniego. Przyrzekamy 
również Szekspira,

Nie zamierzamy jednak, 
wsparci wieloma głosami an 
kiety, rezygnować z dotych­
czasowego uprzywilejowywa 
nia w repertuarze dramatur 
gii współczesnej, rodzimej i 
obcej. Uczestnicy ankiety 
opowiadają się na ogól za do 
tychczasową, a może nawet 
jeszcze bardziej urozmaiconą 
linią repertuarową teatru, 
gdyż—jak w tej sprawie wypo 
wiada się ob. Wanda W., e- 
konomisita z Gdańska, — ,,.ie 
den teatr w trójmieście, na­
stawiony na specjalna tema 
tyk'*, krzywdziłby pozosta­
łe dość liczne ma ogól rze­
sze widzów“*.

C ADY « scenicznym wy- 
konaniu są również bie 

gunowo różne; od takich 
jak: „gra naszych aktorów 
pozostawia wiele do życze­
nia, reżyseria również szwan 
kuje“, cytowanej już wy­
żsi korespondentki, do po­
chwały ob. A-Z z Gdyni: 
„Gra aktorów jest na pozio 
mie, mogą ram pozazdrościć 
mne miasta“. Z większości 
głodów bije pvmoatia do ak 
torów. ne’r>e życzliwości zro 
zumieme dis ich ciężkiej i 
trudnej pracy. Wielu uczest­
ników wymienia swych ulu­
bionych artystów, inni 
stwierdzcia potrzebę — któ 
rą l teatr w*d~! — gościn-:

‘ -4 ■ w vStRYCb 
aktorów polskich. W tym, 
dziale sądów o pracy teatru! 
na uwagę zasługuje wypo-1

wiedź ob. J. O., ekonomisty z 
Gdyni, który pisze nam:
„Wydaje mi się, że prawie 
wszyscy aktorzy są zbyt bar 
dz» sobą, nie przeistaczają 
się całkowicie w grane po­
stacie. Zduję sA.ie sprawę, 
że wzbogacenie środków7 wy 
razu nie jest rzeczą łatwą, 
ale czy nie należy tej spra­
wie poświęcić trochę więcej 
wysiłku?“ r ’powiadamy — 
nigdy nie będlzie go za wie­
le.

kJ IEWIELKI liczbowo 
jest plon naszej an­

kiety. Ale i ta garść gło 
sów7 naszych przyjaciół do 
starczyła nam wiele cen­
nego materiału, utwierdzi­
ła w7 wielu dążeniach, zmo 
dyfikuje inne, a % pewno­
ścią nam pomogła w7 pra-, 
cy.

Nagrody za najciekaw­
sze wypowiedzi, w posta­
ci dwTu bezpłatnych bile­
tów na dwa dowolnie wy 
brane przedstawienia, kie 
rownictwo teatru przyzna 
io ob. BOLE SŁ A WOWI 
BONKOWI, Wejherowo, 
ul. Dzierżyńskiego 6, ob. 
ZOFII KOŁODZIEJ­
CZYK Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Żeleńskiego 1 m, 1 
oraz ob. J.O. z Gdyni, któ 
rego teatr prosi o poda­
nie adresu względnie od­
biór nagrody.

Dziękując wszystkim na 
szym dotychczasowym ko­
respondentom za udział 
w ankiecie, prosimy o dal 
sze uwagi i stały kontakt 
z teatrem. Przecież atmo­
sferę wokół teatru, której 
nam tak potrzeba, tworzy 
cie w pierwszej i ostateez 
nej instancji — WY, WI­
DZOWIE!

W ALEMAN LACH N ITT 
kierownik literacki 
Teatru,

lipcowy dzień, a do morza 
trzeba było przejść pięć ki­
lometrów7. Już z »pociągu 
ujrzałam górującą nad drze 
wami wieżyczkę latami. To 
tam.

Nie potrafiłabym w7 przy 
bliżeniu nawet określić wie 
ku kobiety, która mi otwo­
rzyła. Mogła mieć 25 lat, a 
równie dobrze i dwa razy 
tyle. Wątpię też, czy poznała 
bym ją n,a ulicy, naw/et te 
raz. Nie miała w twarzy 
swej i figurze nic charakte 
rystycznego, nie było w 
niej podobieństwa do niko­
go, nawet do samej siebie. 
Mogę o niej tyle powiedzieć, 
że nazywała się Regina. A- 
le nie było w niej nic z 
królowej...

Otworzyła mi i spojrzała 
pytająco nie w oczy, ale 
gdzieś w7 okolice ucha.

— Przepraszam bardzo, 
czy pani ...ska?

— ...Tak, to znaczy...
— Jestem Wanda M. Ziu 

ta pisała pewnie państwu
0 mnie?...

— Tak... proszę bardzo 
— mówiła cichym, nieśmia 
tym głosem,- jakby nie koń 
cząc zdań. — Zaraz mąż 
przyjedzię. Pojechali z Jan 
kłem na morze, ale wnet 
powinni wrócić. _ Mąż się u 
cieszy, bardzo lubi pannę 
Ziutę. Proszę dalej, tu mąż 
przygotował dla pani po­
kój... Starał się jak najle­
piej...

Nawet później nie słyszą 
łam, by Regina mówiła kie 
dy o sobie. Pozostawała w 
cieniu męża, była potrzeb­
na tylko po to, by służyć ja 
ko pryzmat dla pełniejsze­
go ukazania jego postaci. 
Bo przecież widać było, że 
pokój przygotowała sama.

P1ERWSZE wrażenie,
■ gdy zobaczyłam ich 

idących ku latarni, to by­
ło... uderzające podobień­
stwa. Chociaż z pewnością 
każdy byłby się zawahał, za 
nim nazwałby ich podobny­
mi. On, Józef, potężny, wy 
soki, prosto trzymający się 
mężczyzna w granatowej 
marynarskiej czapce, idą­
cy pewnym, zamaszystym 
krokiem. I Janek, szczupły, 
niższy od ojca o głowę chło 
pak, kroczący prosto, uważ 
nie. Szedł nieco z tyłu, do 
stesowując krok do kroków 
ojca. Dźwigał na plecach 
dwa wiosła. -Stary niósł ple 
cioną siatkę z rybami. Wi­
dać było, że przywykli ra­
zem chodzić.

-- To, Józef, pani Wan­
da...

Położył siatkę na ziemi i 
uchylił czapki. Teraz do­
piero zauważyłam, że lewą 
rękę miał sztywną. Zwisała 
bezwładnie u boku, tylko 
palcami wykonyw7ał ledwie

1 dostrzegalne ruchy, chyba 
| bezwiednie. I lewe oko 
| miał martwe, pociągnięte

proszę do stołu, 
ys TYM jednostajnym, 
$1 spokojnym życiu je­

dzenie było szczególnym ob

przybliżył się szybko, spo­
kojnie tnąc ramionami wo­
dę. Byłam niezłym pływa­
kiem, lecz on pływał le-

rządkiem. Posiłek' odbywał Piej. Toteż wyprzedził mnie
się w milczeniu. On — jadł 
szybko, zręcznie wybierając 
jedną ręką ości z ryby, ona, 
jak zwykle — siedziała ci­
chutko, wpatrzona w męża 
machinalnie wkładając do 
ust jedzenie. Jedno miejsc* 
było puste. Janek poszedł 
odnieść do szopy wiosła...

Właśnie wrócił i stanął 
w drzwiach izby. Miał chy 
ba ze 16 łat — płowe wło­
sy okalały twarz o dziwnie 
bezbarwnym wyrazie. Nie 
był nawet brzydki — tylko 
po prostu brak było w nim 
czegoś pięknego. Jakiegoś 
jednego rysu, który nadał­
by cech}7 młodzieńczości ca 
lej jego postaci.

Podobieństwo do ojca by 
ło nieuchwytne, ale siTne. 
Gdy wszedł, lewa ręka zwi 
sła mu bezwładnie wzdłuż 
ciała. A przecież dźwigał 
wiosła... Gdy spojrzał na 
mnie, zrobiło mi się trochę 
niewyraźnie — tylko jedno 
oko patrzyło z życiem, dru­
gie, jak u ojca, pozbawio­
ne było wyrazu. Istniało, 
ale nie żyło.

Takie było moje pierwsze 
spotkanie z rodziną Józe­
fów7. I teraz te dwa tygo­
dnie spędzone u nich 
wydają mi się jak dwa 
dni. Polubiłam ich — 
a oni chyba mnie rów­
nież, Nie przeszkadzaliśmy 
sobie wzajemnie. Mężczyź­
ni prawie co dzień wyjeż­
dżali łódką na ryby, ja na) 
chętniej odbywałam space­
ry plażą wzdłuż wybrzeża, 
lub siedziałam opalając się 
z książką na platformie la 
tarni. Nie mogłam początko 
wo przyzwyczaić się do 
chłodnego morskiego wia­
tru. Później jednak polub 
łam go. Miał on w sobie du 
żo świeżości.

Ze szczy tu latarni widzi a 
łam ich łódź. Janek wiosło 
wał, Józef od czasu do cza­
su szerokim zamachem ręki 
wyrzucał sznur obwieszony 
hakami. Potem płynęli da­
lej,

JACIEKAWIALI mnie o-
Sm baj. Milczeli przeważ­

nie, odzywali się rzadko. 
Zdawało się, że życie ich 
płynie jednostajnym, pros­
tym, nieskomplikowanym 
torem. A jednak czułam, 
że muszą mieć jakiś bogaty 
własny, zamknięty przed i,n 
truzami, sw7ój świat. Przy­
padek potwierdził me do­
mysły.

Miałam sw7e ulubione 
miejsce kąpieli za niewiel­
kim cyplem, porosłym krze 
wami. Otóż pewnego ra­
zu...

Nie wiedziałam, że wróci 
li już z połowu. W każdym 
razie, gdy wracałam do brze 
gu ze stromego cypla, ktoś 
skoczył do wody płynąc w 
mym kierunku. Wyraźnie 
próbował przeciąć mi dro­
gę. Zaintrygowało mnie, 
kto to mógł być. Przyśpie-

i zwrócił ku mnie śmiejącą 
się twarz. Był to Janek. 

MIĆ sympatii zadzier­
ał żgnęła się między mną 

a tym chłopcem. Odtąd, gdy 
miał wolną cłrwilę, biegi.iś 
my na plażę pływać. Jed­
ną rzecz robił jeszcze lepiej 
od pływania — nurkował. 
Zabawialiśmy się wyławia­
niem z dna kamieni i wodo 
rostów.

Przejrzyste są wody Bał­
tyku w lipeu. Gdy się jest 
pod wodą, widać wszystko 
lekko zamglone, falujące, 
nierealne. Takiego widzia­
łam Janka, gdy uganialiś­
my się za sobą na głęboko 
ści kilku metrów. Wtedy 
był piękny, zwinny, nieu­
chwytny. Wtedy ręka jego 
nie zwisała martwo wzdłuż 
ciała, a wykonywała błyska 
wiczny ruch, w ślad za któ 
rym następował skręt całe­
go ciała i człowiek - ryba 
śmigał między pokrywający 
mi dno kamieniami. Tu. ręce 
jego z nieomylną zręcznością 
i

Potem raz zatopiony ga­
lon wypełniony powietrzem 
rozerwało pod wodą. W dzie 
rająca się do wnętrza woda 
rzuciła ojca o poszarpane 
żelazo. Z trudem go wyra­
towano —- uszkodzony nerw 
oka i sztywna ręka, to po­
zostałość po tamtym. Od tej 
pory jest latarnikiem.

A on sam, kim by chciał 
być?

Wzrok przygasł, ręka opa 
dła wzdłuż ciała. On?

— Nie ma o czym gadać. 
Co ja? Czasem w cichości 
marzę, by zostać nurkiem... 
Matka by tego nie zniosła. 
A zresztą ja... Przecież nie 
jestem zdolny do niczego. 
Tyle, że mogę wiosłować — 
i wszystko. Nie mam żad­
nych zdolności, nic nie u- 
miem, i... i jestem brzydki...

Poderwał się przeprasza­
jąc, że musi już iść. Odtąd 
unikał mnie. Na moje propo 
zycje kąpieli wykręcał się 
zawsze jakąś robotą. Pływa 
lam przez resztę dni sama.

IMRESZCIE wyjechałam 
unosząc z sobą poczu­

cie czegoś niespełnionego. 
Wiem, że podobałam się 
Jankowi i jako towarzysz 
podwodnych gonitw i jako 
kobieta. Nigdy mi o tym

i siłą rozgarniały wodę. Tam, nje mó,wjj aje sję czule, 
na górze, pozostawało przy Wiem też> że n,ie m6głby 
'iw yczajenie. W racało, gdy m; 0 £ym powiedzieć.,,
colk0beIÄnie ‘ÄÄl*“ -p“df*. rachlmf

; podobieństwa! Wierzę w je
MW w' rzeczywistości 18 i«» ”•*!« - na świście wszy 

lat. Teraz rozebrany wyglą jH.T
dai na nie. By! silnym, do,*™7“ J*“4. f®*"»1“*
brze zbudowanym chłop- i5*™ ,n<*. ten, w za
eem. Lata pracy u boku oj *> «<* i »3«*

_ i stał się przyczyną kompłek
su niższości u Janka. Czuł 
się małym, bezradnym, uło 
imnym. Żył w wytworzonym 
i przez siebie świecie ułudy, 
gdzie ideałem był dawny 

!śmiejący się, śpiewający pi o 
jsenki ojciec. Sam chciał być 
| nurkiem, dokonywać wy czy 
i nów, imponować. Tak jak 
j imponował mu dawny oj- 
| ciec. A czuł się podobnym 
do ojca — latarnika, człowie 
kiem odsuniętym od życia, 

Janek nie miał duszy bun 
townika.

Poczucie czegoś niespeł­
nionego wynikało u mnie 
stąd, iż nie powiedziałam 
Jankowi, że wtedy, gdy pły 
wał, nurkował, gdy opowie 
dał o uśmiechniętym ojcu z 
dawnych lat, wtedy był wła 
śnie do niego podobny. Do 
silnego, roześmianego, pełne 
go życia człowieka. Wtedy 
był piękny.

Czy by uwierzył? Ze 
swym kompleksem? Na to 
potrafiłabym tylko odpo­
wiedzieć mu słowami jed­
nej z mych koleżanek. Też 
uważała siebie za brzyd­
ką:

„Wiesz, chciałabym kie­
dyś napisać nowelę, O 
brzydkim garbusie, który 
siedzi samotny wieczorem 
nad rzeką i , widzi przecha 
dzającą się parę. Oni są pię 
kni i zakochani. Jego cią­
gnie ku sobie woda, mami 
czarem zapomnienia, nieby­
tu. Ale on wstaje, idzie do 
swego ciemnego pokoju i 
tworzy piękny wiersz..:“

P(

ca zahartowały go. Okrzepł.
I miał w sobie dużo pięk­
na, — właśnie młodzieńcze 
go.

Raz, gdy go spytałam, 
skąd nauczył się nurkować, 
odparł:

— Znikąd. To po ojcu.
— Po ojcu?...
— Tak. To nie wie pa­

ni, był przed wojną nur­
kiem.

OTEM zaczął opowia­
dać. Uderzyła mnie 

zmiana, jaka w nim nagle 
zaszła. Oczy jego patrzyły 
żywo, z błyskiem podniecę 
nia, ręce gestykulowały. To 
nie był ten sam chłopak, 
syn Józefa. Mój rachunek 
podobieństwa walił się.

Mówił o ojcu z przeję­
ciem, umiał opowiadać. O 
tym jak ojciec był najlep­
szym nurkiem, jak pod ej m o 
wał się zawsze robót, któ­
rym nie podołali inni. Pa­
miętał go z tych lat śmieją 
cego się, śpiewającego pio­
senki. Matka też śpiewała, 
śmiała się...
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!F.RZ\7 AFANASIEW: — I. Sza­
la na parasole; 2. Parasol bo­
że) krówki; 3. Parasol plebana


